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Spotkanie w Warszawie

Dyplomy i odznaki dla zasłużonych
w rozwoju współpracy polsko-radzieckiej

15 bm. w Ministerstwie Nau 
ki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki w Warszawie odby.
ła się uroczystość 
dyplomów i odznak, 
wionych z okazji

wręczenia 
, ustano- 

30-lecia.
wTspółpracv naukowej i tech­
nicznej między Polską i Związ 
kiem Radzieckim za aktywny 
udział w osiągnięciach i roz­
woju tej współpracy.

Stała podikomisja współpra­
cy naukowo-technicznej Mię-
dzyrządowej Polsko Ra-
dzieckiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo — 
Technicznej przyznała odzna­
ki ludziom szczególnie zasłu- 
żenym w organizowaniu i ro< 
wijar;u współdziałania z brat 
n;rh Krajem Rad na nolu nau

sięciu odznaczanych znaleźli 
się przedstawiciele wielu re­
sortów, placówek naukowo- 
badawczych, szkół wyższych, 
uczeni, działacze stowarzyszeń 
naukowo-technicznych i TPPR.

Na uroczystość przybyli 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: wicepremier — 
Mieczysław Jagielski i sekre­
tarz KC — Stefan Olszowski 
oraz sekretarz KC PZPR —■ 
Andrzej Werblan, kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KC — Wiesław 
Kliimcżąk. zastępca kierowni­
ka Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — J?n Rychlewiski.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce — Stanisław 
Piłotowicz. fotórv jako ńierw.

ki i techniki. Wśród kilkudzie szy odebrał odznakę 30-lecia

współpracy naukowej i tech­
nicznej między Polską i ZSRR 
z rąk ministra nauki, szkolni­
ctwa wyższego i techniki — 
Sylwestra Kaliskiego.

Zwracając się do zebranych 
min. S. Kaliski przypomniał, 
że polsko — radziecka współ 
praca w dziedzinie nauki i 
techniki datuje się cd 5 mar­
ca 1947 r., kiedy to podpisa­
no między obu krajami sto­
sowne porozumienie. Współ­
praca to w ciąiTiu. minionych 
lat rozwijała się od bezpo­
średniej pomocy, jakiej Kraj 
Rad udzielał nam w odbudo­
wie zniszczonego wojną kraju 
i polskiej nauki — do partner 
stwa. które przynosi coraz 
większe, wymierne efektu.

PAP

Usprawnianie 
gospodarki 

materiałowej
Narodowy Plan Społeczno- 

Gospodarczy na 1978 r. sta 
wia w dziedzinie racjonaliza­
cji gospodarki materiałowej l 
paliwowo-energetycznej bar­
dzo napięte zadania. Ich rea­
lizacja wymagać będzie wzmo 
żonego wysiłku, przede wszy­
stkim organizacyjnego. Dlate­
go szczególnie ważna rola nu 
tym polu przypada wojewody 
kim zespołom gospodarki ma­
teriałowej, stanowiącym spo­
łeczne organy opiniodawczo.
doradcze wojewodów.

Obecnie działa w kraju
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CO O TYM SĄDZICIE
Zmniejszenie bezrobocia w USA

Prosto w oczy
dy dwóch mówi to samo, to nie 
mo... Pierwszy z dwóch, z racji

zawsze oznacza to sa-
. upodobonio do publicz­

nych wystąpień, nazywany jest „żelaznym dyskutan­
tem’'. Jego wypowiedzi zawsze były słuszne (za mównicą za­
chowywał się — jak się to określało — „po Unii i na bazie"). 
Tyle tylko, że dotykając spraw istotnych i ważnych „w ogóle’1,
stronił od konkretów, upodobawszy sobie czasowniki w for­
mie bezosobowej: stracono (godziny cennego czasu), wynie­
siono (coś cenńego z zakładu), zmarnowano (inicjatywę, su­
rowiec), zawyżono (wynagrodzenie, ocenę) itd. Dzięki takiej , 
lektyce nawet wtedy, kiedy jego wystąpienie było niewątpli­
wie krytyczne, żadnej konkretnej sprawy nigdy nie udało się 
załatwić, ale też nikt nie mógł powiedzieć, że w zakładzie tyl­
ko się klaszcze, a zebrania błyszczą (oczywiście — cd lakie­
ru). *

Drugi bohater cytowanego wyżej powiedzenia stronił od u- 
działu w dyskusjach, — bo jak mówił —Jest od roboty, a rwa 
cd gadania. Niedawno jednak „ruszyło" go. Kiedy „żelazny 
dyskutant” zakończył swoje wystąpienie — odważył się: wstał 
i ze swojego miejsca, nie tracąc czasu na przepychanie się

J. Carter popiera 
projekt ustawy

Rzecznilk Białego Domu po­
daj do wiadomości, że prezy­
dent Carter udzielił oficjalne­
go poparci a d yskut o w anęm u 
w Kongresie projektowi usta­
wy w sprawie zmniejszenia 
bezrobocia.

Inicjatorami ustawy są 
dwaj znani członkowie Kon- 
gresn.1, senator Humphrey de 
putowany Hawkins. Przedłożą 
nr przez nich projekt przew’!_ 
duije obniżenie bezrobocia w 
ciąigu najbliższych 5 lat do 4 
procent liczby zatmudnicnych.

20 — 30 listopada

do mównicy, rzucił zebranym —• prosto w oczy 
prawdę.

gorzką

O tym, że panie Referentka, Instruktorka i Kontystka za­
trudnione w dyrekcji przychodzą do pracy nieco później, niż 
by należało sądzić z adnotacji na listach obecności, a raz po 
raz wymykają się nawet do pobliskich sklepów i sąsiedniego 
zakładu fryzjerskiego; że — jck to wynika z jego ob­
serwacji — wydajność pracy wprawdzie wzrosła, ale wcato nie 
dzięki lepszej jej organizacji, lecz w związku z zainstalowa­
niem w zakładzie nowych maszyn; że kantorek zupełnie kon­
kretnego majstra stał się miejscem, w którym kumple gospo­
darza mogą bezkarnie popijać napoje wcąle nie chłodzące, 
nadto cl sami kumple — Iksiński, Igrekowski i Zetkowski co 
prawda nie mogą w związku z tym uzyskiwać najtęższych wy­
ników (że nie uzyskują, wie cała załoga), a mimo to zarabia­
ją ncHpiy; że jak tu mówić o oszczędności funduszu płac, 
paliw i surowców, jeśli pan kierownik wysyła rodzinę służbo­
wym samochodem do ośrodka wczasowego, a w godzinach 
pracy każdy, kto tytko chce, z zakładowych czyli państwo­
wych materiałów może wykonać stojak na kwiaty, lampkę w 
kształcie latarenki czy co tam jeszcze...

Wyrzuciwszy z siebie, co od dawna uwierało mu wątrobę, 
„człowiek od roboty" usiadł tak ciężko i niezgrabnie, że za­
trzeszczało pod nim krzesło. A był to jedyny dźwięk, jaki roz­
legł się na sali. Żadnych oklasków, cicho, jak makiem zasiał. 
Ktoś tam później coś jeszcze z mównicy powiedział, jednak 
atmosfera twórczej obojętności została brutalnie zakłócona, a 
nawet zniszczona, zaś starania organizatorów spotkania, aby 
przebiegło ono gładko, ładnie i składnie — zniweczono bez­
powrotnie.

Co było później? Nie, wbrew oczekiwaniom czytelników, nie 
wiem, czy zdesperowany mówca był szykanowany — przez 
kierownika, majstra, czy choćby przez panie urzędniczki. Nie 
wiem także, czy szykanowani om można nazywać takie na 
przykład fakty, jak ten, że kitko miesięcy później nie otrzy­
mał premii, chociaż mu się należała, że niektórzy przestali go 
zauważać, a kiedy podchodził do gromadki kolegów rozma­
wiających o czymś z ożywieniem, zalegało znaczące milcze­
nie. Niektórzy bąkali nawet coś o dcnosicielstwie.

A przecież wtedy, na zebraniu, nie powiedział niczego, co 
nie byłoby prawdą, niczego nie wyolbrzymiał, ale żeby tak 
prosto z mostu, na zebraniu w oczy mówić, że Iksiński, Igre­
kowski i Zetkowski piją na terenie zakładu, bumelują i leszcze 
debrze na tym wychodzą? Że u nas dzieje sie źle? Że m y 
również grzeszymy przeciwko uczciwości, dobrej organi­
zacji pracy, dyscyplinie oraz zgodności słów i czynów?

ZYGMUNT ROLA
CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 

najbliższego poniedziałku włącznie A Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Wyd. AB

Połowu na Mazurach

Cena 1 zł

37
zespołów wojewódzkich, współ 
pracujących z około 1700 za­
kładowymi zespołami gospo­
darki materiałowej. (PAP)

Zadania przemysłu
spożywczego

Na plenarnym .posiedzeniu 
ZG Związku ŻawcdcwTego Pra 
cowników Przemysłu Spożyć 
czego i Cukrowniczego* które 
odbyło się 15 bm. w Warsza­
wie, omówiono zadania akty­
wu społeozn o-g as ped a rczegó 
Przem ys łu spoży wc z ego w y n i _ 
kające z postanowień IX Ple 
num KC PZPR.

Pomyślna realizacja planu 
bieżc-cego roku w przemyśle 

. s.jx>ż.Viwc7.ym, a także zapew­
nienie warunków do wykona­
nia zwiększonych zada.^ przy-
szłorocznych znacznym
stńpniu zależy — mówiono — 
od wymilkć-w uzyskanych w 
IV kwartale br. Chodzi tu nie 
tylko o intensyfikację preduk 
cji artykułów ' spożywczy ch­
ale także o zapewnienie su­
rowców i półfabrykatów nu 
1978 rok. (PAP)

XI Dni Książki Społeczno-Politycznej 
„Człowiek - Świat - Polityka"

W dniach od 20 do 30 listo­
pada br. odbywać się będą 
tradycyjne, XI już i kolei Dni 
Książki Społeczno-Pol i tycznej

,Człowiek Świat — Pcli-
tyka”. Organizowane są one * 
pod znakiem 60 rocznicy Re­
wo! ucji Październik owej.

W tym czas‘e odbędzie się 
w całym kraju szereg imprez: 
wystawy książek i plakatów 
społeczno-politycznych, spot­
kania z pisarzami, biblioteka­
rzami.. naukowcami, działacza 
mi. Zorganizowane zostaną 
prelekcje i dyskusje, konkur­
sy, projekcja filmów związa- 
nych z tematyką Dni. Odda­
wane będą do użytku nowe o- 
bieMr kulturalne.

Także w Wtolkooolsce pro­
gram XI Dni Książki Społecr. 
no-PoUitycznej zapowiada się 
bardzo atrakcyjnie. A oto ter_

miny i miejsca inauguracji 
Dni w poszczególnych woje- 
wództwach: Poznańskie — 18 
listopada w Obrzycku; Kalis­
kie — 21 listopada w Kępnie; 
Konińskie — 21 listopada w 
Słupcy, Leszczyńskie — 21 lis 
to pada w Lesznie. Pilskie — 
18 listopada w Pile. Inaugura 
cje połączone będą z wystaw- 
mi ■książek społeczno-politycz­
nych.

W imprezach XI „Dni Książ 
ki Społeczno-Politycznej „Czło 
wiek — Świat — Polityka* 
bierze udział także redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego”. W 
11 wiejskich klubach „Ruch'/* 
na terenie Wielkopolski dzień 
nikarae naszej redakcji na 
spotkaniach dyskusyjnych mń 
wić będą o sprawach literału, 
ry społeczno-politycznej.

(bran)

Trwają jeszcze jesienne połowy na Mazurach. Na zdjęciu: bryga­
da Państwowego Gospodarstwa -Rybackiego podczas pracy. 

CAF — fot. — Moroz

Dzisiaj poznamy
uczestników drugiego etapu

prze? hichania

wersytetu ipi- 
A. Mickiewicza 
w Poznaniu to 
czyły się węzo

W wypełnio­
nej po brzegi 
— w głównej 
mierze młodzie

późnym wieczorem, po posie­
dzeniu komisji konkursowej 
pracującej pod przewodni­
ctwem prof. Ireny Dubtekiej

żą — auli Uni- poznamy nazwiska uczestni­
ków drugiego etapu VII Kon
kursu Wieniawskiego.

raj kolejne
VII Między na­

rodowego Konkursu Skrzypce 
wego rm. H. Wieniawskiego. 
Jury oceniało, zaś audyto­
rium gorąco oklaskiwało — 12 
kolejnych uczestników tego­
rocznego światowego suolka. 
nip. młodych wiolinistówr

Dwie części sonat J. S. Ba­
cha, kaprysy H. Wieniawskie 
go 1 N. Paganiniego oraz Po­
loneza H. Wieniawskiego ore 
zentowali przedstawiciele Ru­
munii, Japonii, Finlandii. 
RFN, Bułgarii i Holandii, a 
także troje, reprezentantów 
Polski: Danuta Głowacka iz 
Warszawy), Wo.ie;ech Czeoiel 
(z Krakowa) i Zygmunt Ko­
walski (z Gd^óska,.absolwent 
poznańskiego Liceum Muzvcz 
nego). Tym sarnim jurorzy 
przesłuchali dotychczas 35 sno 
śród 46 skrzypków, którzy 
przystąpili do konkursowych 
zmagań. Pozostała jedenastka 
— w tym Joanna Mądroszkie 
wieź (z Gdańską) oraz cara 
pożnantokćw — Piotr Milew­
ski i Małgorzata Młyńczak — 
grać będzie dzisiaj; początek 
przesłuchań, jak zwykle, o 
godż. 10 i’ 16. Te»o też dnia,

Długo' niepocieszona była 
po wczorajszym przedpołud­
niowym występie Japonka Ei- 
ko Furusawa, której przytra­
fiła się drobna pomyłka w Ku 
prysie nr 5 H. Wieniawskiego. 

. 24-letnia mieszkanka Tokio, 
debiutująca na m i ęd cyn ar od o 
wej estradzie konkursowej, 
wyznała nam jednak, iż. w su 
m;e jest ze swej gry zadowo­
lona. Występ dla tak syimpa-/ 
tycznej publiczności i w tak 
wspaniałej sali sprawił jej 
wielką radość.

• Małą bohaterką wtorko­
wych prz.esłuchań stała sic 
skrzypaczka bułgarska Dora 
Jenczewa, która stanęła na cs 
trądzie chora na grypę. Cho­
roba ta położyła także do lóż. 
ka przedstawicielkę Francji
(mającą już na szczęście 
za sobą przesłuchania I 
pu) Chantal Vienet,

Zdań i em organ izat orć w

po- 
eta-

do
n a j b a r d zi ej 7 d y sc y pl i r. owa - 
nych i punktualnych ekip na­
leżą: japońska i rumuńska.

Spotkanie w WK FJN i w Urzędzie Miejskim

Poznańskie obchody
Międzynarodowego Tygodnia Studenta
Kilkadziesiąt różnorodnych 

imprez — spotkań, manifesta­
cji, wieczornic, koncertów — 
cdbywa się obecnie we wszy­
stkich ośrodkach akademickich 
kraju, w ramach trwającego 
od 10 bm. Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta. Aktywnie 
włączyło się w te obchody śro

dowisko poznańskie: tutaj w 
minioną sobotę zorganizowano 
wiec przyjaźni, a każdy kolej 
ny dzień przynosi sporo in­
teresujących wydarzeń.

M. in. wczoraj w siedzibie 
Wojewódzkiego Komitetu Fron 
tu Jedności Narodu grupa stu 

Dokończenie na str. 2

Zjazd SPD 
rozpoczął obrady

W Hamburgu rozpoczął się 
we wtorek przed południem 
doroczny zjazd socjaldemokra­
tów zachodnioniemieckićh 
(SPD). Uczestniczy w nim 435 
delegatów uprawnionych do 
głosowania. Zgłoszono około 
1000 wniosków organizacji te­
renowych. Dotyczą one m. in. 
takich problemów polityki we­
wnętrznej jak sprawa walki z 
działalnością terrorystów, za­
gadnienie wykorzystania źró­
deł energii, (PAP).

| krótko +

Współpraca z Malezją
W dniach 14 i 15 hm. przeby­

wała w Warszawie delegacja han­
dlowa z Malezji. Celem jej po­
bytu było zbadanie możliwości 
rozszerzenia wymiany handlowej. 
Rozważano m. in. możliwość eks­
portu do Malezji polskich wyro­
bów przemysłu chemicznego w za­
mian za kauczuk.

Cement z „Ożarowa”
1.5 bm. w najmłodszej w kraju 

cementowni „Ożarów” w woj. 
tarnobrzeskim po technicznych

sprawdzianach włączono do pra­
cy młyn pierwszej „nitki” pro­
dukcyjnej. Gorący rozruch całej 
linii rozpocznie się dzisiaj.

Decyzja rządu kanady
Rząd kanadyjski zamierza wpro­

wadzić nowe środki dla przezwy­
ciężenia narastających trudności 
ekonomicznych w tym kraju. W 
przyszłym roku ma zostać znie­
siona rządowa kontrola cen i płac, 
wprowadzona przed kilku laty, 
gdy nastąpiło zwiększenie tempa 
inflacji.

Obrady naukowców ZSRR
We wtorek rozpoczęła się w 

Moskwie jubileuszowa sesja wal­
nego zgromadzenia Akademii Nauk 
ZSRR, poświęcona 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej. Biorą w 
niej udział wybitni uczeni radziec­
cy. przedstawiciele społeczeństwa 
Moskwy i liczni goście zagranicz­
ni (w tym z Polski),

Pomnik Lenina w Finlandii
W centrum Turku odsłonięto 

pierwszy w- Finlandii pomnik Le­
nina — brązowe popiersie na co­
kole z czerwonego granitu.
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Ceny wyrobów zjednoczenia „Predom" Somalia unieważniła

utrzymują się na stabilnym poziomie
układ i ZSRR

Na IX Plenum KC PZPR 
bardzo wiele uwagi poświęco­
no prawidłowej i elastycznej 
polityce cen, podporządkowa- ' 
nej zasadzie wzrostu płac real 
nych.

Spróbujemy prześledzić len 
problem na przykładzie wiel­
kiego wytwórcy sprzętu gospo 
dąrstwa domowego — zjedno­
czenia ..Predom”. którego do­
stawy na rynek zwiększyły się 
od 1970 roku przeszło dwukrot 
nie. Zakłada się, że w 1980 r. 
wartość dostaw wzrośnie znów 
prawie o jedną trzecią.

W latach 1973—77, a więc w 
okresie kiedy notuje się ogól­
ny wzrost kosztów surowców i 
materiałów. cenv sprzętu pro­
dukowanego przez „Predom” 
— i to sprzętu gruntownie prze 
cięż unowocześnionego — utrzy 
mywały się na ogół na stabil­
nym poziomie. Np. żelazko ele 
ktryczne wielokrotnie moderni 
zowane, kosztuje od początków 
lat sześćdziesiątych 185 zł. Dróż 
sze są jedynie jego specjalne 
odmiany.

Podobnie jest z sokowirówka

mi, produkowanymi od końca 
lat sześćdziesiątych, które kosz 
tują niezmiennie 700 zł, a tak­
że z kuchniami gazowymi i 
elektrycznymi. Ceny podstawo 
wych odmian kuchni pozostałą 
od wielu lat w zasadzie na nie 
zmienionym poziomie i rosną 
tvlko w miarę wyposażania ich 
w dodatkowe urządzenia, jak 
rożen, oświetlenie piekarnika 
czy urządzenie do automatyrz 
nego zapalania i wyłączania 
gazu.

Tak więc, przy rosnącej za­
możności społeczeństwa, zme­
chanizowany sprzęt gospodar­
stwa domowego staje się coraz
bardziej dostępny i coraz 
wszechniejszy w naszych 
mach.

Praktyka utrzymywania

po- 
do-

cen
większości tego typu wyrobów 
na stabilnym poziomie była 
możliwa dzięki niedopuszcza_ 
niu do wzrostu, a nawet obni­
żaniu kosztów ich wytwarzania 
— głównie drogą wydłużania 
serii produkcyjnych oraz 
zmniejszania zużycia materia­
łów i pracochłonności na jed- 
rtostkę produkcji.

Polska i RFN doskonalą
wymianę handlową

Od ponad roku obserwuje się 
znaczne ożywienie wymiany 
handlowej oraz innych form 
współpracy między przemyśla 
mi- spożywczymi Polski i Repu 
bliki Federalnej Niemiec.

Dzięki rozszerzeniu tej wy­
miany otrzymaliśmy z RFN m. 
jn. znaczne ilości mięsa wieprz©

wego i wołowego, zbóż, tranu 
spożywczego i innych ■wyrobów. 
W zamian polskie przedsię­
biorstwa dostarczały do RFN 

rti. in. mrożonki oraz przetwo­
ry owocowo - warzywne, świe 
że warzywa, tytoń, wyroby 
drobiarskie, mięso królicze, se 
ry itp. (PAP)

Także i nowe wyroby, jak
np. pralki automatyczne mają 
na ogół stałe ceny, ale w tym 
przypadku — w miarę rozwo­
ju produkcji ceny nowości po 
winny — zgodnie z założenia­
mi ulec obniżeniu. Przeciw­
działa temu bardzo duży, nie 
zaspokojony jeszcze popyt na 
wiele nowych wyrobów.

Wspomniany wzrost kosz­
tów surowców i robocizny, g 
także innych elementów kosz­
tów (m.in. amortyzacji środ­
ków trwałych w związku z ro 
zbudową i unowocześnieniem 
fabryk) sprawiają, że produk­
cja wielu wyrobów „Predomu” 
staje się mniej rentowna, a w 
niektórych przypadkach, jak

Rząd Demokratycznej Repu 
bliki Somalii oznajmił, iż nie 
uważa za konieczne dalszego 
przebywania w swym kraiu 
specjalistów radzieckich, a tak 
że unieważnia radziecko — so 
malijski układ o przyjaźni ' 
współpracy, z 11 lipca 1974 r.

Jak pisze agencja TAŚS, rząd 
somalljski powziął tę decyzję jed 
nostronnie i w warunkach fakty­
cznej wojny, rozpętanej przeciw­
ko sąsiedniej Ftiopii. W rzeczy­
wistości za akcją władz somalij- 
skich kryje się niezadowolenie z 
tego, że Związek Radziecki nie po 
parł pretensji terytorialnych So­
malii wobec sąsiedniego państw- 
i odmówi? współdziałania w wy-
wolanta btwłbthójęaej wojny 
koatymencię afrykańslkiin.

na

np. rowerów deficytowa.
Dlatego też konieczne stało się 
podwyższenie w marcu br. cen 
rowerów średnio o kilkaset zł 
za sztukę. Nie wzrosły przy 
tym. co warto podkreślić, ceny 
rowerów dziecięcych oraz po­
pular no-turystycznych, używa­
nych m.in. jako środek komu­
nikacji na wsi, w celu dojazdu 
do szkół itp. <PAP)

Jak Wiadomo, radzieccy snecja- 
liśri znajdują się w Somalii na 
proćbe samego rządu somalijskie. 
go. który wtalWkrotaie wyrażał 
wdzięczność za ich pomoc. Stro­
na somalijska nie raz wysoko o- 
ceniała znaczenie porozumienia o 
-rzyjażni i współpracy dla Soma­
lii. Sądząc z obecnych decyzji, w 
rządzie Somalii szowinistyczne na 
stroje ekspansjonizmu wzięły gó­
rę nad zdrowym rozsądkiem.

Strona radziecka przyjęła 
do wiadomości decyzję rządu
Somali, którą całkowitą

Kiedy szczyt
Nowa klasyfikacja

energetyczny
Równolegle z postępują­

cym spadkiem temperatury 
rośnie gwałtownie zapotrze­
bowanie na energię elektry­
czna.

W związku z powyższym 
resort energetyki i energii a- 
tomowej uprzejmie prosi wszy 
stkich odbiorców prądu o ko­
nieczna w tym zakresie osz­
czędność.

Dotyczy to w szczególności 
pór dnia, przed południem — 
"d godz:ny 7 do 13, a po po­
łudniu — cd godziny 16 do 
21.

Godziny te są w listopadzie 
godzinami największego zono 
trzebowenia na energią elek­
tryczną. W okresach łych na­
leży wyłączyć wszelkie zbęd­
ne urządzenia — przede wszy 
skim grzewczopiecowe, oarani 
czać oświetlenie do niezbęd­
nych potrzeb. Leży to w in­
teresie wszystkich, bez wyjął 
ku, odbiorców prądu — w po­
ważnym stopniu zapobiega 
awariom oraz dokuczliwym 
Tzerwcm w dostawach ener­
gii- (PAP)

Co to jest hotel 
a co pensjonat

Ukarało się mfządzMiie nrże- 
wodnicniącego GKKFiT określają­
ce rodzaje oraz kategorie zakładów
hotelarskich obołoowisk tury-
stycznych, jak również podstawo­
we wymagania, jakim powinhy one 
odpowiadać.

Zarządzenie ustala, te w hote­
lach (a każdy hotel musi mieć 
co najmniej 10 pokoi) najwyżej 
20 procent miejsc noclegowych 
może znajdować się w pokojach 
większych niż dwuosobowe. Kry­
teria dla moteli: oczywiście po­
łożenie przr trasach komunikacji 
droeowej, świadczenie nsłuą mo­
toryzacyjnych i dysnonowanie nar 
Kingiem; jeśli zaś chodzi o miej­
sca noclepowe — 40 procent z nich 
może znajdować się w pokojach 
większych niż dwuosobowe, lecz 
nie większych niż czteroosobowe. 
Do pensjonatów zaliczone została 
zakłady (mające co najmniej 7 
pokoi), które świadczą usługi ho­
telarski® łącznie z całodziennym 
wyżywieniem.

Camping musi być obiektem 
strzeżonym i wyposażonym w nie­
zbędne urządzen!a umożliwiające 
turystom m. in. przyrządzanie po­
siłków. (PAP)

Spotkania w WK FJN
Dokończenie ze str. 1 

dentów zagranicznych — słu­
chaczy uczelni poznańskich, 
spotkała się z kierownictwem 
wojewódzkiej instancji FJN. 
Podczas spotkania młodzież 
podzieliła się swymi refleksja 
mi z pobytu w naszym kraju. 
Sekretarz WK FJN — Jan Ne- 
moudrv powiedział m. in., iż 
studentów zagranicznych wy­
różniaj?) duża aktywność oraz 
dobre wyniki w nauce.

Podobne spo-tkanie odbyło 
.się — także wczoraj — w U- 
rzędze Miejskim, gdzie studen 
tów polskich i zagranicznych 
orzyjął wiceprezydent Pozna­
nia Andrzej Wituski. Wieczo­
rem natomiast w klubie Po-Ii- 
teęhniki „Sęk” na okolicznoś­
ciowym wieczorze młodzież 
poznańska zapoznała sie z do­
robkiem i kultura państw la­
tynoamerykańskich.

Dzisiejszy program „Tygod­
nia” przewiduje udział studen 
tów Poznania w ogólnopol­
skiej manifestacji pod hasłem 
..Hawana 78” i w ..Spotkaniu 
Przyjaźni” w Bydgoszczy.

Jutro natomiast, w ostatnim 
dniu Międzynarodowego Ty­
godnia Studenta •— zorganizo­
wanego w Polsce po raz ^trzy­
dziesty pierwszy — poznańska 
brać akademicka złoży wieńce 
ood Pomnikiem Bohaterów na 
Cytadeli, (wig)

1 odpowiedzialność ponosi- stro­
na Rząd radziecki
postanowi? odwołać wszvst_ 
Mch radzieckich
da kram., (PAP)

Krwawe starcia w RPA
Na przedmieściu Kapsztadu — 

j T.anga, zamieszkałym przez Jud- 
| ność murzyńską, doszło we wtorek 
ido krwawych starć policji z demon 

strantami. Według Agencji Reute 
ra S demonstrantów zostało ran- 

1 nych. Ranny został również 1 poli 
jejant. (PAP)

17 DNI ABSENCJI
Wciągu trzech kwartałów tego roku na jednego robotnika 

w przemyśle kluczowym przypadło ponad lo7 godzin, 
nieprzepiraeowanych. Jest to o około 9 godzin więcej 

niż w takim samym okresie 1976 roku. W całej produkcji ma­
terialnej, skupiającej ponad 80 procent zatrudnionych w gos- 
podarce uspołecznionej, statystyczny pracownik ma na swym 
koncie przeszło 17 dni nieobecności w zakładzie. ,
nic uwzględniają oczywiście urlopów wypoczynkowych, któ­
rych wymiar stale się powiększa (już około 60 procent pra­
cowników przemysłu ma 26 dni urlopu). Co się składa na 
tę absencję? W jakim stopniu jej nieustanny niemal wziost 
w ostatnich latach jest prawidłowością obiektywną, w jakim 
zaś zależy od ludzi? .Główną pozycją w bilansie czasu nieprzepracowanego jest 
absencja chorobowa. Z tego powodu na jednego pracowni­
ka przypadło w ciągu 3 kyzartałów ponad 11 dni nieobecno­
ści. Jest to też pozycja najszybciej rosnąca: w stosunku do 
1976 roku powiększyła się o 6,6 procent. Sama tendencja 
wzrostu tej absencji, notowana również w wielu innych kra­
jach o szybkim postępie cywilizacyjnym, ma z pewnością u- 
zasadnienie w rozwoju techniki, motoryzacji, w postępują- 

. cym skażeniu środowiska pracy i zamieszkania, a więc w 
czynnikach, które nie mogą pozostać bez wpływu na stan 
zdrowia ludności. Oblicza się, że około 20—30 procent absen­
cji chorobowej ma swe źródło w niekorzystnym oddziaływa­
niu środowiska.

Coraz częściej mulimy się leczyć z rozmaitych chorob cy­
wilizacyjnych, zaostrzających się z wiekiem i stażem prącj. 
Badania absencji chorobowej przeprowadzone w zakładach 
wykazały, że ostatnio o jej wzroście decydują zwolnienia 
pracowników zatrudnionych dłużej niż 8 lat.

Wszystko to nie oznacza jednak, że cała absencja choro­
bowa jest w pełni uzasadniona stanem zdrowia korzystają­
cych ze zwolnień. Badania ZUS wykazały, że w niektórych 
zakładach np. pracownicy biurowi chorują dłużej i częściej 
niż robotnicy. Inny przykład — wśród korzystających chętnie 
ze zwolnień znaczną grupę stanowią chłopi-robotnicy.

Chyba każdy z nas potrafi wskazać w swoim otoczeniu lu­
dzi, którzy po prostu nadużywają przywilejów socjalnych 
wydatnie w ostatnich latach rozszerzonych dla ludzi rzeczy­
wiście chorych lub opiekujących się chorym członkiem ro­
dziny. Z drugiej strony lekarzom, psychologom i socjologom 
znane jest zjawisko „ucieczki w chorobę” — od trudnych za­
dań, ale także i od warunków pracy, organizacji i stosunków, 
które nie pozwalają na dobrą robotę i zaspokajanie w zakła-, 
dzie osobistych aspiracji. •

Rezerwy kryją się także we wszystkich pozostałych ro-. 
dzajach nieobecności zaliczanych do usprawiedliwionej, z 
wyjątkiem, rzecz jasna, urlopów macierzyńskich. Absencja 
ta. statystycznie rzecz biorąc, w ciągu 3 kwartałów br. po­
chłonęła prawie 2 dni każdego z przeszło 9 min pracowni­
ków produkcji materialnej. Składają się na nią głównie 
zwolnienia dla załatwienia różnych snraw osobistych. Jest 
tych zwolnień coraz mniej w ostatnich latach, co świadczy, 
o stopniowym u.sprav.mianiu pracy urzędów i instytucji usłu­
gowych. Dzieje się to jednak zbyt wolno.

ROMANA KALECKA

Poselskie dezyderaty
Ponad 220 dezyderatów i 

opinii dotyczących głównie 
problemów gospodarczych i so 
cjalnych uchwaliły dotych­
czas komisje sejmowe w bieżą 
cej kadencji, kierując je do 
różnych organów państwo­
wych. Odpowiedzi na dezyde 
raty są systematycznie rozpa­
trywane przez komisje. M. in. 
przyjęły one ostatnio odpowie 
dzi szeregu resortów rządo­
wych w sprawach związanych 
z realizacją programu produk 
ej i mleka, rozwoju urządzeń

chłodniczych • dla. rplpiętwa. in­
westycjami resortu budowni­
ctwa i przemysłu materiałów 
budowlanych, rozwojem prze­
mysłu elektronicznego.

‘ Twórcze, krytyczne współ­
działanie komisji sejmowych i 
organów rządu ma szczególne 
znaczenie dla podejmowania 
optymalnych decyzji w wielu 
węzłowych dla kraju spra­
wach. Zarówno Sejm jak i 
rząd przykładają wielką wagę 
do tego dialogu i do prawidło 
wego kształtowania się kontak 
tów komisji i kierownictw re

Pozew cywilny P. Menfena
oddalony przez sąd w Hadze

Kontrole i rewizje 
na lotniskach w RFN

i opinie
sortów. Przypómnijmy, że —• 
jak podkreślił premier na jed­
nym z tegorocznych posiedzeń 
Sejmu — kierownictwo rządu 
zobowiązało przedstawicieli ad 
ministracji do referowania 
Sejmowi i jego organom wszy­
stkich problemów kompleks© 
wo, zarówno w świetle osiąg­
nięć jak też i trudności, bra­
ków. potknięć i niedostatków. 
Chodzi o to, by posłowie mogli 
wrzechstronnie ustosunkować 
się do wszystkich spraw, wni­
kliwie i krytycznie oceniać rei 
lizowane, czy proponowane 
przez rząd i administrację roz 
wiązania. (PAP)

Projekt polskiej rezolucji w sprawie 
światowego forum rozbrojeniowego

W Komitecie Politycznym 
XXXII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodow Zjednoczo 
nych delegacja polska wystą­
piła z nową inicjatywą, zgła­
szając wspólnie z Iranem, Hisz 
panią, Peru i Burundią projekt 
rezolucji dotyczącej przygoto­
wań do światowej konferen­
cji rozbrojeniowej.

Projekt ten wyrażając prze­
konanie, że wszystkie narody 
świata są żywotnie zaintere­
sowane sukcesem negocjacji 
rozbrojeniowych i że wsz.yst- 
kie państwa powinny wnieść 
swój wkład w osiągnięcie te­
go celu, zgłasza postulaty pod 
adresem komitetu ad hoc d.s.

światowej konferencji 
brojeniowej. •

Proponowana rezolucja 
stuluje, aby komitet ad 
przedłożył specjalnej

roz-

po- 
hoc 

sesji
ONZ raport o stanie swych 
prac, oraz aby XXXIII sesja 
zwyczajna włączyła do swego 
porządku dziennego punkt po­
święcony światowej konferen­
cji rozbrojeniowej. Rezolucja 
zwraca uwagę na szczególną 
odpowiedzialność państw dy­
sponujących bronią jądrową i 
zaleca, aby komitet ad hoc 
utrzymywał bliskie kontakty 
z rządami tych państw na te­
mat ich stanowiska w spra­
wie rozbrojenia i aby przed­
stawił w tej sprawie raport 
XXXIII sesji. (PAP)

Obrona hitlerowski ego prze 
st^pcy wojennego Pietera Men 
tena, odpowiadającego przed 
Tryibumałem Specjalnym w Am 
ster damie, ociekła się do prze 
biegłego chwytu prawnego wv 
stępując równocześnie w try­
bie cywilnym o wydanie jej 
do wtglądu akt sprawy holen­
derskiego milionera z począt­
ku lat pięćdziesiątych. Załęża 
ł© jej na uzyskaniu motywa­
cji Ministerstwa Sprawiedli­
wości, na podstawie której 
nie uwzględniono polskiego 
wniosku o ekstradycję Menie 
na i postanowiono przerwać 
śledztwo w jego sprawie. W 
pozwie obrony domagano się
nie tyllko 
akt, lecz 
zapisków 
rząd za ły.

wydania oficjalnych 
również prywatnych 
osób, które je spo-

W pierwszej instancji na 
rozprawie, która odbyła się w 
Hadze nrzed 5 tygodniami, po 
zew oddalono. Orzeczenie to 
podtrzwmał sad drugiej instan 
cj:. Uznał on. że dokument 
będące własnością resortu spra 
wiedliwości nie mogą być udo 
stępniane obronie oskarżone­
go, który odpowiada w trybie

karnym za czyny nie ujaw­
nione przed- dwudziestoma kil 
koma laty.

Z drugiej strony sąd w Ha­
dze orzekł, że akta z lat 1951 
-52 powinny być przekazane 
do wglądu specjalnej komisji 
powołanej przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości w celu zba­
dania przyczyn długotrwałego 
uchylania się Mentena przed 
odpowiedzialnością i ukrywa­
nia dowodów zarzucanych mu 
zbrodni. Przewiduje się. że peł 
ny raport tej komisji (zwanej 
komisją Schoeffera) będzie o- 
publikowany na wiosnę przy­
szłego roku, a więc w kilka 
miesięcy po zapadnięciu wy­
roku w procesie amsterdam­
skim. Słyszy się opinie, że ra­
port ten może wywołać noważ 
ny ws+rzas w życiu politycz­
nym Holandii.

Rozor awa kama ?praeciwk o 
Mentenowi zostanie Po krót­
kiej przerwie wznowiopa 16 i 
17 bm. Głos zabiorze obrońca 
oskarżonego, adwokat L. vah 
Heijnitngen. Ogłoszenia wyro­
ku oczekuje się 12 grudnia 
br. (PAP)

Zapowiedź terrorystów, iż 
przeprowadzą zamach na sa­
moloty „Lufthansy” w odwet 
za śmierć trojga swych towa­
rzyszy: Baaciera, Ensslin i 
Raspego, postawiła w stan o- 
strego pogotowia siły policyj­
ne na obszarze całej Republi­
ki Federalnej Niemiec. Na lot 
niskach wprowadzono dodat­
kowe kontrole i rewizje. W 
najbliższym sąsiedztwie pasów 
startowych prowadzone są 
wzmożone obserwacje wszyst­
kich podejrzanych osób.

Obawa przed możliwością ze

• W Złotowie (woj. pilskie) 
75-letni mężczyzna zjechał rowe­
rem z chodnika na jezdnię wprost 
pod przejeżdżający samochód mar-
ki. „Fiat”. Rowerzysta odniósł
ciężkie rany i przebywa w szpi­
talu.
• W Siemiance w woj. kaliskim 

wybuchł wczoraj pożar w suszar­
ni. należącej do przedsiębiorstwa 
rolnego w Stradomiu. Straty sza­
cuje się na około 300 000 zł.

© Na skutek nieostrożnej jazdy 
kierowców, zanotowano kilka wy­
padków, w wyniku czego zatrzy­
mali się oni w rowie lub na 
drzewach. Tak było w Żydowie i 
na trasie Kórnik — Śrem., ft)

strzelania 
samolotu

przez terrorystów 
za pomocą specjal-

nej broni rakietowej, która 
jak pisze w najnowszym wy­
daniu tygodnik „Spiegel”, wa­
ży zaledwie 10 kg i może zmieś 
cić się w niewielkim kufrze, 
spowodowała, że wiele osób, 
które uprzednio wykupiły już 
biletv na samoloty „Lufthan­
sy’’, bądź to zrezygnowało z po 
droży, bądź wykupiło bilety 
na samoloty innych linii lotni­

czych.
W Bonn nie przypuszcza się, 

aby zapowiedź nowych akcji 
terrorystycznych była obliczo­
na na podtrzymanie stanu stra 
chu i niepewności. (PAP)

pogoda
\Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wieikopolsce: zachmurzenie zmien­
ne z przelotnymi opadami deszczu 
lub deszczu ze śniegiem.

Temperatura minirnalna od —1 
do +1 stopnia, maksymalna od 
4 dn 6 stopni. Wiatry dość silne 
i silne, w porywach od 18 do 25 
m/sek.

Wczoraj o sędzinie Tl zanoto­
wano temperatury: w Poznaniu 8 
sloyni. w Kaliszu 7 stopni, w Ko- 
nmie 7 stopni, w Lesznie 8 stopni, 
n Pile 5 stopni; ciśnienie 729,3 mm.

Dzisiejszy serwis Informocuiny 
opracował Andrzej Piechocki.
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k- r D * aJ,. Wp,oty przyjmują oddziały RSW 

’Nli? HK HqZkawULh ,,Ora2 urzędy P°cztow2 i doręczy- 
n a 10 kozde3° ™esiqca (z wyjątkiem grud-
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ONI TO POTRAFIĄ

W RYTMIE
Lipiec 1976: załoga Fabryki 

Lokomotyw i Wagonów HCP w 
Poznaniu otrzymują zadanie — 
natychmiast podjąć przygotowa­
nia do uruchomienia produkc/ł 
ciężkich lokomotyw elektrycz­
nych.

Listopad 1977: pierwsza pol­
ska lokomotywa elektryczna o 
mocy 4000 kW wyrusza na ma­
gistralę kolejową Śląsk — Gdy­
nia.

Normalny termin, potrzebny na 
rozpoczęcie seryjnej produkcji 
ciężkiej lokomotywy elektrycznej 
wynosi około 4 lat. Załodze W-3, 
która rozpoczęła produkcję seryj 
ną, bez prototypu, na podstawie 
konstrukcji lokomotywy pafawa- 
gowskiej 4E, wystarczyło 15 mie 
sięcy,

Dokumesitacja wytkonana 
przez Ośrodek Badawczo 
-Rozwojowy Pojazdów 

Szynowych w Poznaniu w 
błyskawicznym tempie na 
podstawie konstrukcji lo­
komotywy pafawagowskiej 4-E 
Zawierała jednak drobne 
niedokładności. Wychodziło 
to w toku produkcji i 
„cegielszczacy” sami dokony­
wali niezbędnych zmian. Nie 
na prototypie bo takiego nie 
było — na pierwszym egzemo 
larzu, który od razu musiał być 
dobry. Konstruktorzy nie 
wszystko mogli przewidzieć, 
więc zmiany te akceptowali 1 
nanosili na papier.

Ale skąd robotnicy wiedzie 
K, jak do tego elektrowozu 
„podejść”? Dotychczas wypro­
dukowali ponad 300 lokomo­
tyw spalinowych; elektryczna 
bvła dla nich nowością. — 
Wspólne w nich jest tylko to, 
że obydwie... służą do prowa­
dzenia wagonów — powiedział 
mi jeden z pracowników.

Przyprowadzono więc z PKP 
lokomotywę paifawagowską. 
Stała w fabryce dwa dni. łu 
dzie do niej wchodzili*  e^ąda 
K. źelbe zapoznać się z kon­
strukcją, smolili się. Lęk orno 
tvwa z „Cegielskiego” składać 
się miała z dwóch członów, z 
których każdy jest tyilko no- 
dóbny do lokcmotywY produ­
kowanej w „Paf awagu".

* żona — sprawa byłaby bez 
ś dyskusyjna. Handel od bar- 

dzo dawna cierpi jednak na 
i niedostatek snrzedaioców i 
I w tym kontekście niewiel- 
i ki przyrost zatrudnienia 

I przy dużym wzroście obro­
tów musi pogarszać marun 
ki obsługi klienta.' Na każ­
dego sprzedawcę przypada 
coraz więcej kupujących do 
obsłużenia i coraz więcej 
metrów, kilogramów czy 
sztuk do zważenia, zmierze 
nia i podania. Zabiera to 
więcej czasu, powoduje pow 
stawanie lub wydłużanie 
się kolejek i zdenerwowa­
nie klientów. Tworzy się 
błędne koło, w którym sprze 
dawca przypomina małego 
robota działającego automa 
tycznie — bez uśmiechu i 
życzliwości.

Przydałaby się więc wię­
ksza liczba sprzedawców, 
ale sprawa nie jest prosta. 
Ze wstępnych przymiarek 
na rok przyszły bowiem wy 
nika, że obroty zwiększą się 
co najmniej o 8 proc., sieć 
sklepów o 4,5 proc., a za­
trudnienie na pełnych eta­
tach tylko o 0,5 proc. W tej 
sytuacji zamierza się szerzej 
■niż dotychczas korzystać z 
zatrudnienia w niepełnym

♦
Kaepafrzenie materiałowe 

lo sprawa, o której dyrektor 
naczólny W-3. Witold Miko- 
rzewski woli nie mówić. Kapo 
trzebowanie należy składać w 
pierws-zwn kwartale rolno, a 
przecież na materiały*  zespo­
ły i podzespoły dc nowej lo_ 
komotywy, n> można było cze 
kać do rckiu 1977. a co dop:e- 
ro — do 1980, o której to ds- 
cie wspomina no za ongt r zen 'o 
wcem ..Cegielskiego” w nie­
jednej fabryce.

Pracownicy służb zaopatrzę 
mowy eh jeździli więc po całym 
kraju rozmawiały prosili za­
wozili pisma, odwoływał! się 
Załatwili wiele, ale nie wszyst 
ko.. Kooperanci, « których 
czas odmierza się normalnymi 
jednostkami*  a nie ambicją in 
nych i koniecznością gospodar 
czą — nie dostarczają wszyst 
kiego w terminie. Wiele częś­
ci, w których produkcji spe­
cjalizują s-ię inne fabryki, a 
które są potrzebne do nowej 
lokomotywy, wykonują więc 
„ccgielszczacy” sarni. — Kra­
wiec nici nie produkuje — 
mówią — a my musamy często 
robić specjalne ©przyrządowa 
nie, żeby wykonać kilka sztuk 
jakichś detali. A przecież sto 
suje się je w całej polskiej 
elektrotechnice.

Pracownicy W-3 zaprasza­
ją mnie do środka kolejnego

Zamieszczamy kolejną pu­
blikację z cyklu ONI TO PO­
TRAFIĄ. Prezentujemy tu ihicja 
tywy Wielkopolan, którzy sta- 
wioją sobie trudne ekonomi­
czne zadania i realiizują je 
nowatorsko sprawną, dobrą 
robotą. Potrafią uczynić wię­
cej niż inni, lub to co z po­
czątku wy daj e się niemożli­
we. Takie działanie jest god­
ne uznania i naśladownictwa, 
służy bowiem wzrostowi na­
szej zamożności, określonej 
programem partii.

Liczymy na pomoc czytelni­
ków w wyszukiwaniu przy­
kładów dla ich upowszech­
nienia. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074, 60-959 Poznań.

elektrowozu, który jest w trak 
cńe montażu. Wnętrze jego 
przypomina "elektrownię — ty 
le tu różnego rodź aj u prze w o 
dów: 1500 końcówek kablo­
wych, które trzeba ’ zacisnąć 
praską hydraoliczmą. Właśnie 
jeden z pracowników wykonu 
je tę czynność, kiUkiu stoi o- 
bolk niego. Myślałam — przy­
glądają się. Ale oni czekają na 
tę jedną praskę, których po­
winno być co najmniej 20.

— Jeszcze trochę się pomęczy 
my — powiedzieli — koledzy 
z W-4 jiuń wykonują cprzyrzą 
dawanie i zrobią nam te pra­
ski.

„Pafarwag*  miał przekazać 
załodze W-3 około 800 przy­
rządów, a dostarczył 280. Trze 
ba było ściągać ludzi z całej 
fabryki, żeby pod kierunkiem 
pracowników wydziału gespo 
dark*  narzędziowej wykonali 
oorzyrządowanće. Godzin wte 
dy nikt nie liczył. Wszyscy wie

HCP
dzieli, że od tych przyrządów 
zależą losy dalszej produkcji.

*
Piętrzyły się trudności. Nor 

malne i niespodziewane, wyni 
kające z czyjejś — gdzieś tam 
w Polsce — cpier^ałości, ..nie­
możności...” A ta\a ze złośli­
wości martwych \ przedmio­
tów*  jak np. jednej z rur, któ 
ra, gdy pękła — trzeba było 
rozbierać pół lokomotywy.

Zasługą ludzi z HCP jest 
więc, że nowa lokomotywa | 
powstaje zgodnie z harmono- ; 
gramem.

— Zdaje sobie pani sprawę 
— mówi dyrdktor Mik orze wsie i 
— że budową tego elektrowo 
zu mus iała przejąć się cała za 
łoga. To był .podstawowy wa­
runek powodzenia. Ponieważ 
lokomotywa została wykona­
na w terminie i uzyskała po­
zytywną opinię kolejarzy, zna 
czy to, że całą załoga W-3 
sprawdziła się. Pewnie, zaw­
sze muszą być tacy, którzy 
sprawę „ciągną”, którzy nada 
ją ton pracy innych. Chce pa­
ni nazwiska najbardziej dla 
tej lokomotywy zasłużonych? 
Dobrze, ale pod warunkiem, 
że napisze pani wszystkie.

Dyrektor wylicza: spośród 
kadry inżynierskiej — Lud­
wik Słabelepszy, Marian Krzy 
sztofiak, Jerzy Marciniak. Wła 
dysław Stojecki, Stanisław 
Muszyński, Ryszard Kuzora, 
Bogdan Walczak, Stanisław 
Strykowski Władysław Januć, 
Zdzisław Mania. Spośród pra. 
cewników bezpośrednie pro­
dukcyjnych: Janusz Lubiński, 
Henryk Sypniewski, Stanisław 
Sobkowiak. Henryk Jur, Wła­
dysław Kaczmarek. Józef Mi 
rhalski. Janusz StanMawski*  
Kryspin Woźniak. Tadeusz 
Prymas, Ludwik Wolanowski.

*
Wydział Montażu Lekom o_ 

tyw, tu powstał produkt finał 
ny. Ijudzie mają satysfakcję, 
na którą pracowała cała fabry 
ka. To właśnie pracownicy te 
go wydziału uroczyście prze­
kazał*  pierwszy elektrowóz ko 
lejarzom. Ale też nerwów by 
ło tu najwięcej.

W połowie wrześnóa otrzy­
mał! pudło (czyli nadwozie) lo 
komet ywy elektrycznej, mon­
towali ją jednocześnie z czt-ere 
ma spalinowymi. Najtrudniej­
szy był pa.żdizdem?k — tylko 
dla niewielu koniec zmiany 
oznaczał wtedy zakończerde 
roboty. Większość zostawała 
kilka godzin dłużej a i nie- 
d.zM wtedy nie bvło-

Sekretarz oddziałowej onga_
Dokończenie na str 6

GRAŻYNA SZELAK

Barokowa 
brama 

portowa 
w Szczecinie

CAF — fot. Razmysłowicz

X

Skończyły się dowcipy 
na temat sprzedaw­
ców, co wcale nie ozna 

cza, że sprawa przestała być 
$ aktualna. Jakość i kul- 
| tura obsługi nadal pozosta 

j wiają dużo do życzenia. Dla 
i czego? Zacznijmy od przy- 
| czyn, które tłumaczą istnie- 

> jącą sytuację, co nie znaczy, 
że rozgrzeszają handel z 
wszelkich win.

W ostatnich latach na przy 
kład średnie tempo wzrostu 
obrotów w handlu wynosi­
ło ponad 12 proc., a w okre 
sie 9 miesięcy br. — prze­
szło 18 proc. Równocześnie 
zatrudnienie zwiększało się 
w tempie 0,6 proc. Oznacza 
to, że 12,5 proc, wzrostu o- 
■brotów uzyskano przez zwię 
kszoną wydajność pracy.

3 Gdyby kadra handlowa by 
i ła dość liczna i nie przecią-

wymiarze godzin, które jest 
liczone poza limitami zatru 
dnieniowo-płacowymi. W ro 
ku bieżącym pracowało w 
takim układzie ponad 9 tys. 
osób. W roku przyszłym — 
według informacji MHWiU 
— zamierza się zatrudnić 
dodatkowo co najmniej 10 
tys. takich pracowników. 
Ale i tu niespodzianka. Z pół 
etatów najchętniej korzysta 
ją emeryci i renciści, w tym 
dawni pracownicy handlu, 
a więc ludzie jak najbar­
dziej potrzebni. Innych kan 
dydatów jest niewiele. Tym

Bez komputera

Sprzedawca 
czy robot?

czasem tu i ówdzie, m. in. 
w Warszawie ukazują się za 
rządzenia władz terenowych 
ograniczające lub wręcz za­
braniające zatrudniania na 
pół etatach emerytów i ren 
cistów... Czyżby nie wiedzia 
ła prawica czego potrzebuje 
lewica?

Inną jeszcze formą roz­
wiązywania kłopotów kadro 
wych będzie wprowadzanie 
systemu ajencyjnego w ma­
łych sklepikach. Ajent bę­
dący na własnym rozrachun 
ku, będzie mógł zatrudniać 
tyle osób, ile mu się będzie 
opłacało. Równocześnie do­
tychczasowi sprzedawcy z 
1- lub 2-osobowych pla­
cówek przejdą do pracy w 
innych sklepach. Są to jed 
nak półśrodki.

Jak dotychczas najpro­
stszym dla handlowców wyj 
ściem z kłopotliwej sytuacji 
jest uruchamianie sklepów) 
— i to głównie spożywczych 
— tylko przez pól dnia. Co 
gorsza, jest to zjawisko co­
raz bardziej powszechne. 
Klienci pytają jednak dla­
czego nie można przy po­

mocy jednej zmiany uru­
chamiać sklepu rano, robić 
przerwę w „luźniejszych” go 
dżinach popołudniowych i 
ruszyć znów pełną parą po po 
łudniu? Jest to oczywiście tro 
chę kłopotliwe, ale handel 
dysponuje przecież fundu­
szami na dodatkowe premie 
dla sprzedawców, którzy 
pracują „z utrudnieniem”.

Pisząc o wzrastającej wy­
dajności sprzedawców, mia 
łam na myśli wydajność sta 
tystyczną. W praktyce bo­
wiem różnie się ta praca roz­
kłada. Podczas gdy w małych 
sklepikach sprzedawcy zwi 
jdją się jak mogą, w dużych 
„samach” obserwuje się wię 
cej pilnujących niż handlu­
jących. A statystyki mówią, 
że kradzieże w naszych skle 
pach w porównaniu z da­
nymi światowymi... stano­
wią minimalny procent 
strat. Są zresztą fundusze, 
które pozwalają sprowadzić 
odpowiedzialność material­
ną sprzedawców jedynie do 
manka wyraźnie przez nich 
spowodowanego. Skąd więc 
ten trend do pilnowa­
nia zamiast sprzedawania?

Inna sprawa, to niedobra 
tradycja lat dawnych. Bez 
myślnego robota — ekspe­
dienta opryskliwego, nieży­
czliwego ludziom można 
przecież spotkać nawet w 
nie zatłoczonym sklepie. I id 
tych właśnie sytuacjach na 
bierają szczególnego znaczę 
nia słowa tow. E. Gierka 
wypowiedziane na ostatnim 
plenum KC, w których ape­
lował do pracowników han­
dlu o postawę godną tego 
zawodu.

Na handlu spoczywać bę­
dą coraz większe obowiązki. 
Oczywiście poważną korzyść 
odnieśliby klienci ze wzros­
tu zatrudnienia, ale dużo 
zdziałać można także przez 
lepszą organizację pracy. 
Jej konsekwencją jest prze 
cięż mniej nerwowa atmo­
sfera zarówno z jednej jak 
i drugiej strony lady.

ELŻBIETA DĄBEK
BaKMBOMnm

Przedszkolaki mają swoją 
pierwszą czytankę. Są 
w niej Ala i Ola, ele­

mentarne wiadomości z ma­
tematyki z pojęciami zbioru i 
podzbioru wyprzedzającymi 
tradycyjne „jeden dodać je­
den”. Kolorowa książką nosi 
tytuł „Mam 6 —• lat” Sześcio­
latki radzą sobie z nią dosko­
nale. Za rok pójdą do dziesię­
ciolatki. Ten rok nauki przed 
szkolnej pozwoli im wyrów­
nać zasób wiadomości, zni­
weluje różnice środowiskowe. 
Po prostu — umożliwi równy 
start do nauki w powszech­
nej szkole średniej.

Nie trzeba dowodzić, że u- 
powszechnienie średniego wy­
kształcenia jest głęboko de­
mokratyczne, lecz zarazem na 
kłada zwiększone obowiązki 
na uczących się. Zapobiec e- 
wentualnym trudnościom ma 
właśnie rok nauki przedszkol­
nej. Dlatego też nie ma prze­
sady w stwierdzeniu, że dzie­
sięciolatka zaczyna się w 
przedszkolu. W miastach wo­
jewództwa poznańskiego opie­
ką przedszkolną objęte są 
wszystkie dzieci, w Leszczyń- 
skiem — prawie wszystkie. 
Podobnie jest w całej Wiel- 
kopolsce. Gorzej przedstawia 
się sytuacja w środowiskach 
wiejskich, gdzie przeważają 
ogniska przedszkolne. Aby 
zwiększyć liczbę przedszkoli 
— próbuje się organizować 
je w budynkach adaptowa­
nych, a w Leszczyńskiem roz 
waża się możliwość otwarcia 
przy pomocy Towarzystwa

Przyjaciół Dzieci przedszkoli 
za pełną odpłatnością. Opra­
cowano nawet harmonogramy 
zajęć dla dzieci mieszkają­
cych zbyt daleko od przed­
szkoli, by codziennie mogły 
do nich uczęszczać. Koryguje 
się i zatwierdza sieć dziesię­
ciolatek.

Dziesięciolatka zaczyna się w przedszkolu
Zgodnie z wymogami nowe­

go systemu kształcenia, nie 
każda gminna szkoła zbiorcza 
będzie miała status dziesięcio­
latki. Dziesięciolatka musi być 
szkołą doskonale wyposażoną 
w gabinety, pracownie, w zes 
pół pedagogów —• specjalistów 
do poszczególnych przedmio­
tów, a trudno o takie warun­
ki w każdej szkole, nawet 
zbiorczej. Małe dz.ieci będą 
chodziły do szkół w miejscu 
swego zamieszkania, pozosta­
ną bowiem w większości gmin 
ne szkoły zbiorcze z filiami. 
Do wyższych klas dowozić się 
będzie młodzież starszą. Dzię 
ki takiej strukturze, zachowa­
na zostanie zasada przybliże­
nia szkoły do miejsca zamiesz 
kania. Nie bez znaczenia jest 
bowiem fakt, że tworzenie 
dziesięciolatek wiąże się z o- 
gromnymi nakładami finan­
sowymi, nowymi inwestycja­
mi, kształceniem wysokokwa­
lifikowanej kadry. Sieć tych 
szkół musi być więc wnikli­
wie przemyślana.

Jak wykazały badania spe­
cjalistów, chłonność intelek­
tualna dzieci młodszych jest 
większa niż przypuszczano. Z 
podręcznikiem nie tylko dob­
rze sobie radzą przedszkolaki, 
a uczniowie klas 1—3 mogą 
przyswoić materiał obszer­
niejszy niż obecnie ich kole­

dzy w klasach 1—4. Zwiększo 
ny zasób wiadomości wymaga 
jednak większej liczby godzin 
szkolnych. Dlatego pierwszo­
klasiści będą uczyli się 24 go­
dziny w tygodniu — zamiast 
dotychczasowych 18. Część za 
jęć będzie miała charakter za 
baw i gier sportowych, które 
nie tylko zapobiegną zmęcze­
niu, lecz pozwolą wykształcić 
nawyk uprawiania sportu. Ucz 
niowie klas starszych będą 
mieli do 30 godzin w tygod­
niu.

Gotowe są już podręczniki 
dla młodszych uczniów dzie­
sięciolatki, dla nich produku­
je się również uzupełniające 
zestawy pomocy naukowych. 
W niektórych województwach, 
jak na przykład leszczyńskim, 
część pomocy naukowych i 
meble dla przedszkoli wyko­
nuje się w warsztatach szkol­
nych i na lekcjach zajęć prak 
tycznych.

powszechna szkoła średnia 
ma więc być na wskroś no­
woczesną, o wysokim pozio- 

inie wiedzy, przerastającym 
jednak możliwości niektórych 
uczniów. W interesie nas 
wszystkich winna ją kończyć 
jak największą liczba ucz­
niów. Temu zadaniu służyć 
będą m. in. zespoły wyrów­
nawcze dla uczniów słabszych 
i klasy uzawodowione, dające 

szansę dzieciom mniej zdol­
nym, które zazwyczaj wyka­
zują dużą sprawność manual­
ną. Zdobywać tam będą pod­
stawy różnych umiejętności, 
które mogą uzupełnić w dal­
szej nauce zawodu po ukoń­
czeniu dziesięciolatki. Nato­
miast wszyscy absolwenci dzie 
sięciolatki, również ci z klas 
uzawodowionych, otrzymają 
świadectwo ukończenia szko­
ły średniej i jeśli zechcą, bę­
dą mogli kontynuować naukę 
w dowolnie wybranej przez 
siebie szkole.

W nowych programach roz 
szerzono i zmieniono charak­
ter zajęć pozalekcyjnych. Ma 
ją one maksymalnie wyzwa­
lać drzemiące w dziecku za­
interesowania, poszerzyć za­
sób wiedzy. Od klasy czwar­
tej zakłada się uczestnictwo 
młodzieży w kółkach zainte­
resowań, a od szóstej — w 
zespołach problemowych, któ 
rych wybór jest dowolny, lecz 
uczestnictwo w nich —• obo­
wiązkowe. Obecnie dziewięt­

naście szkół podstawowych w 
kraju eksperymentalnie pro­
wadzi zajęcia według nowego 
programu dziesięciolatki. Na­
tomiast nauczanie matematy­
ki czynnościowej w klasach 
początkowych przestało być 
eksperymentem. Na niedaw­
nym Ogólnopolskim Kongresie

Pedagogicznym nauczyciele o- 
statecznie zaakceptowali pro­
gram dziesięciolatki z tym, że 
będzie on otwarty na wszyst­
ko co nowe i twórcze, że u- 
względni się wyniki wstęp­
nych wdrożeń i eksperymen­
tów, by — gdy zajdzie uza­
sadniona potrzeba — można 
go było zmienić. Na przykład, 
mimo że wiele szkół w kraju 
realizuje poznański system 
wychowawczy, w wojewódz­
twie leszczyńskim pracuje się 
nad wdrażaniem odmiennego 
systemu. Szukanie optymal­
nych rozwiązań w nauczaniu 
i w wychowaniu jest niezbęd­
ne, jeżeli nasza szkoła ma 
przekazać młodzieży bogac­
twa tradycji i kultury naro­
dowej a zarazem nadążać za 
rozwojem nauki i techniki, 
kształcić kulturę matematycz­
ną i techniczną.

Na kongresie dyskutowano 
też nad formami kształcenia 
zawodowego młodzieży. Spra­
wa to istotna dla rozwoju na­
szej gospodarki. Nie zapadła 

jeszcze decyzja, jak i gdzie 
przygotowywać do studiów 
wyższych. Są to kwestie na­
dal otwarte i dopiero po dys­
kusjach będzie można przed­
stawić najbardziej trafne roz- 
wiązania programowe.

Prawidłowa realizacja o- 
gromnego przedsięwzięcia, ja­
kim jest zapewnienie pełnego 
wykształcenia wszystkim oby­
watelom, zależy przede wszyst 
kim od wykształcenia i zaan­
gażowania nauczycieli. W wo 
jewództwie poznańskim co 
drugi nauczyciel legitymuje 
się wyższym wykształceniem, 
w konińskim -— prawie co 
trzeci. Jest zjawiskiem niespo 
tykanym w żadnym innym za 
wodzie taka chęć bogacenia 
wiedzy, przy jednoczesnym 
obciążeniu licznymi obowiąz­
kami.

Reforma systemu edukacji 
narodowej będzie wdrażana 
stopniowo. Pierwsi absolwen­
ci dziesięciolatki, (którzy roz- 
poczną naukę w roku szkol­
nym 1978/79), opuszczą szko­
łę w 1988 roku. Dla prawidło­
wego przebiegu realizacji re­
formy szkolnictwa niezbędne 
jest także zbudowanie wię^ 
odpowiednich obiektów, mo­
dernizacja istniejących (szcze­
gólnie na wsiach), zwiększe­
nie liczby przedszkoli i budo- 
wa kilkudziesięciu tysięcy 
mieszkań dla nauczycieli. W 
Wielkopolsce docenia się ran­
gę tych spraw.

BARBARĄ
GRZEGORZEWSKA



Sreda, 16 XI 1977Str. 4 GŁOS WIELKOPOLSKI

WIELKI MILITARYSTA 
LEGENDA I FAKTY 

o Hindenburgu
W cyklu dyskusji historyków poznańskich nad książkami wydanymi w państwach niemie­

ckich niedawno odbyła się w redakcji „Głosu Wielkopolskiego” trzecia z kolei. 
Po dyskusjach nad albumową publikacją zacho dni on iemiecką pt. „Nachbarn seit tausend 

Jahren” („Sąsiadzi od tysiąca lat”) oraz wydaną także w RFN książką „Das Deutschlandbild der 
Polen 1918—39. Eine Untersochung der Historiographie und dar Publizistik” („Obraz Niemiec 
u Polaków 1918—39. Analiza historiografii i publicystyki”) — tym razem podjęto temat opra­
cowany przez historyka z Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Jest nim Wolfgang Rugę, 
który w wydawnictwie berlińskim Veiiag der Wissenschaften opublikował książkę „Hinden­
burg. Portraet eines MiTitaristen" („Hindenburg. Portret milifarysty”).

Poniżej publikujemy obszerne fragmenty dyskusji, w której uczestniczyli naukowcy z Insty­
tutu Historii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu — profesorowie ANTONI CZU­
BIŃSKI i CZESŁAW ŁUCZAK oraz docent dr hab. ZBIGNIEW DWORECKI i dr PRZEMYSŁAW 
HAUSER. „Głos” reprezentowali — redaktor naczelny WIESŁAW PORZYCKI i TADEUSZ KA­
CZMAREK.

„GŁOS": — Zanim rozpocznie się dyskusja, 
proponujemy przypomnieć kilka encyklope­
dycznych faktów z życia Hindenburga. Paul 
von Beneckendorff und von Hindenburg, jak 
brzmi jego pełne nazwisko, urodził się 22 paź­
dziernika 1847 roku w Poznaniu. W wojsku 
doszedł do stopnia feldmarszałka. Był uczest­
nikiem trzech wojen — z Austrią w 1866 ro­
ku, z Francją w 1870—71 i pierwszej wojny 
światowej, tym razem po odwołaniu z eme­
rytury, na którą odszedł w 1911 roku. W 
1919 roku ponownie przeszedł w stan spoczyn-- 
ku, by powrócić do służby państwowej w 
1925, kiedy został prezydentem państwa nie­
mieckiego. Po raz wtóry wybrano go na ten 
urząd w 1932. Zmarł 2 sierpnia 1934 w Neu- 
deck, w ówczesnych Prusach Wschodnich.

A. CZUBIŃSKI: — Dlaczego zajmujemy się 
postacią Hindenburga i właśnie książką 
Wolfganga Rugego? Monografii tego typu w 
obu państwach niemieckich, a dodać można 
do tego i Austrię, mamy mnóstwo.

C. ŁUCZAK: — Warto od razu powiedzieć, 
że publikacja Rugego jest na obszarze języ­
ka niemieckiego — biorę pod uwagę obydwa 
państ-wa niemieckie, Austrię i część Szwaj­
carii — pierwszą książką marksistowska, 
uwzględniającą klasowy punkt widzenia na 
postać Hindenburga.

A. CZUBIŃSKI: — To ważne, a porradto 
praca Rugego o Hindenburgu wydaje mi się 
szczególnie ciekawa. Po pierwsze — traktuje 
o osobistości, która odegrała w dziejach nie 
tylko Niemiec kolosalną rolę, a poprzez rolę 
w historii Niemiec także w naszych dziejach. 
Po drugie' — wokół osoby Hindenburga na­
rosła olbrzymia legenda. Jest to legendarna 
postać i jako taka w propagandzie imperializ­
mu niemieckiego spełniła podobną rolę jak 
osoba Bismarcka w poprzednim stuleciu. 
Przy tym wszystkim — to nie tylko cieka­
wostka — Hindenburg był człowiekiem, któ­
remu los zaczął się uśmiechać na starość. 
Jak p.isze Rugę, był on.jednym z szarych ge­
nerałów (co ma znaczyć — jednym z wielu 
generałów) i jako taki do 1911 roku mało co 
znaczył; niczym nie był, nikt o nim nie wie­
dział, jako że swoje odsłużył w garnizonie i 
przeszedł na emeryturę. Później przypadko­
wo, ze względu -na wybuch wojny, został z 
emerytury cofnięty i powołany do służby 
czynnej. Dwa razy tak wracał. W 1914 roku, 
kiedy wybuchła wojna i w 1925, kiedy też 
jako emeryt, tym razem od 1919 roku, wy­
brany został prezydentem państwa. Można 
więc powiedzieć, że Hindenburg zaczął od­
grywać rolę w życiu Niemiec dopiero po przej­
ściu w stan spoczynku.

„GŁOS”: — Mógłby to więc być przyczy­
nek do określenia roli starszych ludzi w po­
lityce...

C. ŁUCZAK: — Hindenburgowi jednak 
przede wszystkim pomogła propaganda nie­
miecka...

Legenda na zapotrzebowanie
A. CZUBIŃSKI: — Właśnie. Konikiem, na 

którym Hindenburg wjechał w historię, jest 
wojna 1914 roku, a w tej wojnie w szczegól­
ności wydarzenia, które rozegrały się na fron­
cie wschodnim, konkretnie w Prusach 
Wschodnich na przełomie sierpnia i września 
wspomnianego roku. Otóż, powołany z po­
wrotem do czynnej służby, Hindenburg został 
mianowany dowódcą 8 armii niemieckiej, 
która w Prusach Wschodnich właśnie pro­
wadziła wojnę z nacierającymi wojskami ro­
syjskimi. Kiedy dwie armie rosyjskie wkro­
czyły na ten teren, w Niemczech powstała 
wielka panika. Oto bowiem niejako z tyłu, 
bo niemieckie plany wojenne koncentrowały 
się na szybkim zakończeniu działań na fron­
cie zachodnim, Rosjanie weszli na tereny nie­
mieckie. Postanowiono tedy uczynić wszystko, 
by obce wojska stamtąd wyprzeć. I rzeczy­
wiście, nad jeziorami mazurskimi, w pobliżu

Tannenbergu (to nasz Stębark, bardzo blisko 
Grunwaldu), rozegrała się bitwa, w której 
wyniku dwie armie rosyjskie zostały zniszczo­
ne. Oczywiście, spowodowało to w Niem­
czech zmianę nastrojów. Bo nie tylko zmu­
szono do opuszczenia kraju obce wojska, ale 
i odniesiono błyskotliwe, wielkie — jak mó­
wiono — zwycięstwo. Postanowiono je roz­

propagować jako 
zachętę do dal­
szych działań wo­
jennych, tym bar­
dziej, że na fron­
cie zachodnim 
ofensywa niemiec 
ka akurat się. za­
łamała. Zwycię­
stwo w Prusach 
Wschodnich było 
jedynym, które w 
pierwszej wojnie 
światowej Niemcy 
mogli tak zapre­
zentować. Teraz 
trzeba było poszu­
kać bohatera, któ­
ry przydałby się 
jako ten, który 
jest twórcą tego 
sukcesu. Wydawa­
ło się, że w roli 
bohatera powinna 
wystąpić osoba, 
która została po-

Profesor Antoni CzubińskI wołana na dowód- 
-------  ---- .—Cę armii niemiec­
kiej w Prusach Wschodnich. A więc .Hinden­
burg. I to — jak powiada Rugę — mimo że 
bitwa została wygrana zanim Hindenburg 
zdążył do Prus Wschodnich dojechać.^

C. ŁUCZAK: — Tu warto wyjaśnić zasługi 
Ericha Ludendorffa w osiągnięciu zwycię­
stwa...

A. CZUBIŃSKI: — Właśnie. Szefem sztabu 
Hindenburga był Ludendorff. Ale trzeba pa­
miętać i o tym, że na legendę która o wiel­
kim zwycięstwie już powstała, było wielkie 
zapotrzebowanie. Nie tylko ze względu na 
przebieg wojny światowej, lecz i dlatego, że 
Niemcom wciąż ciążyła zmora naszego zwy­
cięstwa pod Grunwaldem sprzed kilkuset lat. 
Teraz można było niejako upiec dwie piecze­
nie, mówiąc, że zwycięstwo pod Tannenber- 
giem nad wojskami rosyjskimi jest przekre­
śleniem hańby Grunwaldu, a jednocześnie 
błyskotliwym zwycięstwem w pierwszej woj­
nie światowej. Właśnie w tych okolicznościach 
Hindenburg, człowiek przedtem mało znany, 
został wysforowany na czoło wydarzeń.

P. HAUSER: — O tym, kto zasłużył się w 
bitwie pod Tannenbergiem, z którą związano 
legendę Hindenburga — Rugę pisze niedwu­
znacznie i demaskatorsko. Warto odnotować, 
że autor przytacza fakty obalające twier­
dzenia tych historyków, którzy przyjęli, iż do­
wodzenie spoczywało tam wyłącznie w rękach 
Ludendorffa, skądinąd zdolnego stratega. 
Wysyłając zaś tam i Hindenburga w charak­
terze głównodowodzącego, uczyniono to w 
tej nadziei, że będzie to jedyna postać w krę­
gu osób znajdujących się przy głównej kwa­
terze armii niemieckiej tak stara i tak fJegmSty 
czna, iż prawdopodobnie z tego tytułu nie zdą­
ży przeszkodzić Ludendorffowi w rozegraniu 
bitwy. Myślano: „nie będzie się wtrącał”. To 
miało wystarczyć, by Ludendorff jako szef 
sztabu spokojnie mógł wygrać bitwę.

Taki był zamysł. A fakty? Rugę udowad­
nia, że walki na jeziorami mazurskimi za­
częły się jeszcze w czasie, kiedy Hindenburg 
wraz z Ludendorffem znajdowali się w po­
dróży z Hanoweru do Prus Wschodnich, by 
objąć dowództwo 8 armii. Walkę rozpoczął 
według własnej koncepcji, zgodnie zresztą z 
nieznanymi mu jeszcze zamiarami Luden­
dorffa, pierwszy oficer sztabu 8 armii Max 
Hoffmann. Krótko po bitwie, jesienią 1914 ro­
ku, zaczęto Hindenburgowi budować legen­
dę jakoby on już w czasie podróży do Prus 
Wschodnich dowodził 8 armią, wykorzystując 
przystanki pociągu do przesyłania rozkazów 
dla tej armii, przygotowując w ten sposób 
bitwę. Tymczasem w rzeczywistości Hinden- 
burg spokojnie podróżował salonką, zdając 

się co do spraw wojskowych i wojennych cał­
kowicie na Ludendorffa i — jak mówił — 
opatrzności.

Nie mając w tym okresie wojny innego 
sukcesu, bitwę nad jeziorami mazurskimi, o- 
kreślano mianem zwycięstwa pod Tannenber­
giem, by „zmazać” grunwaldzką klęskę sprzed 
ponad pięciuset lat. Przy tym uznano ją za 
coś, czym nigdy nie była. Porównywano tę 
bitwę do zwycięstw Hannibala pod Kanna­
mi, chociaż tutaj do zniszczenia podstawo­
wej siły wroga i wyeliminowania jej z woj­
ny, jak w owej starożytnej bitwie, wcale nie 
doszło. Chodziło jednak o podtrzymanie du­
cha w narodzie. Dlatego Niemcy tak przesad­
nie ustosunkowywali się do tej bitwy i w 
związku z nią kreowali Hindenburga na boha­
tera, chociaż to wcale nie on był owym „ge­
nialnym” strategiem. Zęby skutecznie dowo­
dzić, oparł się na Ludendorffie (do końca 
wojny) i Hoffmannie (do 1916 roku), Hoffman­
nie, którego potem nigdy nawet nie wspom­
ni. Ludendorff później przyznał, że nie tak w 
istocie rzeczy przebiegało dowodzenie bitwą 
nad jeziorami mazurskimi, jak to głosi le­
genda na cześć Hindenburga, któremu — war­
to przypomnieć i to — jeszcze w czasie woj­
ny stawiano w Niemczech pomniki; dzisiaj 
wiemy, że czyniono to za zasługi, których nie 
miał. Max Hoffmann, gdy kogoś ze znajo­
mych oprowadzał po wschodniopruskiej kwa­
terze Hindenburga, tak udzielał objaśnień: — 
„Hindenburg spał tutaj przed bitwą, spał po 
bitwie, a między nami mówiąc, także w cza­
sie bitwy pod Tannenbergiem...”.

A. CZUBIŃSKI: — Wspomniane tutaj fak­
ty uzasadniają wybór do naszej dyskusji 
właśnie książki Wolfganga Rugego, tym bar­
dziej, że ta publikacja pozytywńić wyróżnia 
się na tle innych. O Hindenburgu napisano 
wiele prac. Jest znana na zachodzie książka 
Waltera Hubat- 
scha, wydana w 
Republice Federal­
nej Niemiec, tam 
sławiona jako 
świetna monogra­
fia. Hubatsch jest 
historykiem kon­
serwatywnym i pa 
trzy na Hinden­
burga z wielkim 
uznaniem, jego le­
gendę utrwala i 
jak gdyby rozsze­
rza. Natomiast Ru­
gę demaskuje le­
gendę Hindenbur­
ga, rozprawia się 
z nią. Właściwie 
w tej książce nic 
z tej legendy nie 
zostaje. Autor po­
kazuje jak wszy­
stko sztucznie ro­
biono, jak pewne 
przypadki' łączon 
z sobą, w 
sposób tę legendę 
zmajstrowano po to właśnie, by umocnić 
pozycję militaryzmu w Niemczech.

Z. DWORECKI: — Rugę ukazuje w ujęciu 
panoramicznym nacjonalistyczne i klasowe 
uwarunkowania aktywności Hindenburga za­
równo w okresie pierwszej wojny światowej, 
jak i republiki weimarskiej. W porównaniu ż 
dotychczasową literaturą na ten temat, zwła­
szcza zachodnioniemiecką, jest coś nowego w 
tej książce NRD-owskiej. Niektórzy autorzy 
akcentują czynniki klasowe, inni główny 
akcent kładą nawet wyłącznie na stanowisko 
nacjonalistyczne. Tutaj zaś mamy do czynie­
nia z umiejętnym powiązaniem obydwu tych 
czynników i uwarunkowań.

Rzecznik wojny totalnej
A. CZUBIŃSKI: — Zajmijmy się z kolei nie­

którymi innymi aspektami działań Hinden- 
butga. Oto latem 1916 roku, wobec kryzysu 
jaki nastąpił w Niemczech, Hindenburg zo­
staje powołany na dowódcę naczelnego (wo­
dzem naczelnym jest cesarz, ale na czele je­
go kwatery głównej staje Hindenburg) i w 
tej roli skwapliwie ciągnie za sobą Luden­
dorffa, swego szefa sztabu z Prus Wschod­
nich. W ten sposób od lata 1916 roku zaczęła 
się w Niemczech dyktatura wojskowa. Hin­
denburg i Ludendorff tworzą system dykta­
torsko-wojskowy.

C. ŁUCZAK: — Chciałbym w związku z 
tym poruszyć kilka aspektów ekonomicznych, 
które przez autora książki zostały słabo wy- 
eksponowane, a są dla nas istotne. Hinden­

burg należał do tych polityków niemieckich, 
którzy bardzo ściśle współpracowali z nie­
mieckimi sferami finansowymi i gospodar­
czymi. Te powiązania datują się od roku 1916, 
kiedy to związek niemieckich przedsiębior­
ców hutniczych opracował memoriał na te­
mat tego, w jakim kierunku powinna pójść 
od tego czasu gospodarka Rzeszy, by zapew­
nić temu państwu jak największy potencjał 
ekonomiczny, umożliwiający osiągnięcie zwy­
cięstwa w wojnie. Kiedy ten memoriał dctaił 
do Hindenburga, odbył on dyskusję z czoło­
wymi przedstawicielami niemieckiego prze­
mysłu i banków, między innymi Kruppem i 
Stinnesem. W następstwie tych rozmów uka­
zał się znany „Hindenburgprogramm”, który 
mobilizował gospodarkę Rzeszy do spełnienia 
potrzeb wojennych państwa.
- A. CZUBIŃSKI: — Do tej pory też poja­
wiały się różne plany, ale nie podejmowały 
one tak wszechstronnie, a można powiedzieć 
— tak totalnie całokształtu sytuacji. Hinden­
burg i jego kwatera przejęli wszystko pod 
swoją kontrolę — i gospodarkę, i życie po­
lityczne, i życie społeczne, no i całą stronę 
wojskową. Słowem następuje pełna military­
zacja. Ukazuje się szereg zarządzeń, rozporzą­
dzeń, dekretów itd., w myśl których wszyscy 
ludzie są powołani do wojska — mężczyźni 
do 65 roku życia. Jeśli ktoś nie służy w woj­
sku, to w zakładzie pracy jest tak traktowa­
ny jak byłby żołnierzem. Nikomu nie wol­
no porzucić pracy. Lepiej znamy to z drugiej 
wojny światowej, ale to był wynalazek lu­
dzi z okresu, o którym dzisiaj mówimy. Już 
wtedy, podczas I wojny światowej, nastąpiła 
w Niemczech militaryzacja gospodarki, mili­
taryzacja życia społecznego i politycznego. 
Co więcej — Hindenburg był rzecznikiem po­
wołania w ten sposób do służby również ko­
biet.

„GŁOS”: — A więc wojny totalnej...
A. CZUBIŃSKI: — Tak, chociaż sprawa 

■ wciągnięcia do służby także kobiet się nie 
powiodła.

C. ŁUCZAK: — Hitlerowi -się też w odnie­
sieniu do niemieckich kobiet nie udało...

A. CZUBIŃSKI: — Ale pomysł był już wte­
dy, projekt był opracowany. Rzecz jasna, że 
w tym wszystkich planach .imperialistycz­
nych i militarystycznych Niemiec sprawa pol­
ska odgrywała zawsze kolosalną rolę.

Orędownik antypolskości
C. ŁUCZAK: — Tak, postać Hindenburga 

z wielu względów powinna interesować Pola­
ków. Osobiście, tak jak autor książki, zali­
czam Hindenburga — tu nie zawaham się u- 
żyć tego określenia, chociaż rzadko to czynię 
— do najbardziej reakcyjnych polityków w 
najnowszych dziejach Niemiec, zarazem poli­
tyków bardzo antypolskich i jednocześnie 
bardzo antyradzieckich. Wskazuje na to wie­
le poczynań Hindenburga. Na dwa aspekty 
chciałbym zwrócić uwagę, a nieco szerzej 
i szczegółowiej na rolę ekspansji ekonomicz­
nej Niemiec na ziemiach polskich. Pamiętaj­
my' o tym, że to Hindenburg .podpisał 24 listo­
pada 1918 roku tajny rozkaz o powołaniu 
Grenzschutzu. Mówi się w nim, że właśnie 
Grenzschutz skierowany jest „przeciwko 
Polsce i wschodniemu bolszewizmowi”. Ten 
wydany już po zakończeniu działań wojen- 
nych rozkaz Hindenburga niedwuznacznie 
wskazuje w jakim kierunku miała pójść je­
go działalność. W tym kontekście wdarto też 
przypomnieć wypowiedzi Hindenburga z 1931 
roku na uroczystości siedemsetlecia powoła­
nia Zakonu Krzyżackiego, kiedy to w Malbor­
ku wyraźnie opowiedział się za aneksją na­
szych zachodnich obszarów. Sądzę, że jest 
to bardzo istotny nurt działalności Hinden­
burga, którym warto szerzej się zająć.

Z. DWORECKI: — Na zgromadzeniu w 
Malborku Hindenburg nawoływał do wy­
trwania. zapowiadał, że przyjdzie okres na­
prawy krzywd wyrządzonych Niemcom.

C. ŁUCZAK: — Mało znany jest pewien 
wcześniejszy fakt. Mianowicie w roku 1920 
Hindenburg spotkał się w jednym z majątków 
ziemskich na Pomorzu z przedstawicielami 
właścicieli monopoli i działaczy ekonomicz­
nych, by między innymi przedyskutować 
Pi ogi am pomocy finansowej dla Niemców w 
Polsce. Wtedy właśnie powstał nowy Pro­
gram tego, co później nazwano „Osthilfe”, 
aczego współtwórcą był właśnie Hindenburg. 

oaam, że to także on był głównym orędow­
nikiem wspomagania Niemców różnymi ka- 
nałami, w tym również oficjalnie przez 
rząd. Z jego inicjatywy w roku 1925 doszło 
do spotkania bankierów niemieckich i holen­
derskich, którzy omówili sposób finansowania 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Chodziło 
głównie o pomoc dla gospodarstw rolnych, 
które chyliły się ku upadkowi, a z drugiej —■ 
o wspomaganie niemieckiej spółdzielczości, 

mogła ona rozwijać większą ekspansję. Ta 
inicjatywa Hindenburga spotkała się z apro-
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batą kilku banków hołenderskich; jeden z nich 
poprzez Gdańsk— finansował mniejszość 

niemiecką na Pomorzu, w Wielkopolsce i na 
Śląsku. Na tym nie poprzestawano, o czym 
świadczy mało znany fakt, z którym zetkną­
łem się ostatnio w archiwaliach. Oto Hinden- 
bur^ był gorącym zwolennikiem umocnienia 
mniejszości niemieckiej także na Wołyniu i 
w Małopolsce, czyli — jak to Niemcy okre­
ślali „Wolhynien und Galiziendeutsche”. To oni 
mieli stanowić niejako punkt wypadowy dla 
dalszej ekspansji na wschód. Tak, Hindenburg 
był gorącym orędownikiem ekspansji ekono­
micznej, czyli gospodarczego „Drag nach 
Osten”.

A. CZUBIŃSKI: — Te kwestie mają prze­
de wszystkim polityczne tło. Oto w listopa­
dzie 1918 roku pojawia się słynny dekret 
dwóch cesarzy — Austro-Węgier i Niemiec — 
w sprawie odbudowy czy raczej należałoby 
powiedzieć pseudoodbudowy państwa pol­
skiego. Miała to bowiem być namiastka pań­
stwa polskiego, które objęłoby część ziem 
odebranych Rosji. Z tym planem również 
wiąże się nazwisko Hindenburga i jego szefa 
sztabu. Niektórzy Polacy marzyli o przywró­
ceniu Polsce ziem zaboru pruskiego. Ale o 
tym Hindenburg ani myślał. Przeciwnie. To 
przy nim powstała koncepcja, według której 
nawet niecałe Królestwo Polskie miało wejść 
w skład państwa polskiego. Jest to kapital­
na sprawa polityczna, z którą łączą się oczy­
wiście kwestie gospodarcze. Dodajmy, że 
Hindenburg odegrał kolosalną rolę w latach 
1918/19 przy dławieniu niemieckiej rewolu­
cji. Jest to karta sama dla siebie, a z nią 
wiąże się również problem Powstania Wiel­
kopolskiego i wzajemnych powiązań między
tym co działo się u 
Berlinie. Hindenburg 
przeniósł wówczas 
cały swój sztab z 
zachodu do Koło­
brzegu. Po to, by 
na wschodzie stwo 
rzyć front prze­
ciwko Polakom, 
Rosjanom, Litwi­
nom, Łotyszom; w 
ogóle . przeciwko 
wszystkim naro- 
dom 
łym 
kiem

zamieszka- 
nad Bałty- 
i tutaj, na

naszych ziemiach. 
Nie zapominajmy, 
że wiosną 1919 
roku groziła nam 
wojna na całym 

• tym szerokim fron 
cie. O tym jak da­
leko w maju 1919 
roku plany te by­
ły posunięte mówi 
nowa praca Pió­
ra Łossowskiego 
„Między wojną a 
pokojem”. Hin-

momenciew pewnym
nas a wydarzeniami w

Profesor Cjesłcrw Łuczak

denburg gotów był iść — jak to się mówi — 
na całego.. Po rewolucji niemieckie władze 
cywilne planu tego nie przyjęły i stąd właś­
nie nowe odejście Hindenburga. Ale odejście 
■— znowu — na kilka tylko lat. W 1925 roku 
zmarł prezydent Friedrich Ebert, pierwszy 
prezydent republiki niemieckiej. Wtedy repu­
blika ta nie miała sił na to, żeby powołać 
nowego republikanina na stanowisko prezy­
denta. Prezydentem został monarchista, mili- 
tarysta, reakcjonista — Hindenburg.

Wojujący imperialista
P. HAUSER: — Korzeni takiej postawy po­

litycznej Hindenburga należy szukać w jego 
pochodzeniu. Rugę wskazuje wyraźnie, że 
Hindenburg wychowany był w atmosferze an­
typolskiej.' Skąd się to brało? W tej rodzinie 
sławiono na przykład głównie czyny orężne 
przodków przeciwko powstańcom polskim ro­
ku 1848. To właśnie Hindenburg wyniósł z 
domu. Jakiż zatem światopogląd mógł repre­
zentować junkier, ziemianin z tych ziem? Ty­
powy światopogląd antypolski, antysłowiań- 
ski, światopogląd określany hasłem „Drang 
nach Osten”. Hindenburg. tak jak Bismarck, 
nie rozumiał nowych prądów w Niemczech. 
Był rzecznikiem dalszego umacniania Niemiec 

xna wschodzie Europy.

Ta w dziewiętnastym stuleciu wychowana 
postać nagle zaczęła działać, i to w wieku 
mocno dojrzałym, w atmosferze zupełnie in­
nych czasów — tych, które w Niemczech za­
częły się już z początkiem naszego stulecia. 
On tych czasów nie rozumiał. Na jego wycho­
waniu musiało ważyć i to, że był wojskowym 
prawie od kolebki. Wprawdzie rozpoczął nau­
kę w gimnazjum, podobnie jak jego dwaj 
bracia, ale stamtąd przez ojca szybko został 
wysłany do szkoły kadetów. Bo jedynym za­
wodem honorowym, według poglądów jun­
kierskiej rodziny Hindenburgów, był zawód 
żołnierza. O teł właśnie szkole kadetów, do 
której trafił późniejszy feldmarszałek Hin­
denburg. reakcyjny historyk Walter Goerlitz 
nap;sze. że „wychowywała we wrogości prze­
ciwko każdemu humanistycznemu wykształ­
ceniu”. Cóż tedy dziwnego, że mentalność 
Hindenburga ukształtowała się tak jak to już 
wspomniano.

Z. DWORECKI: — Analiza książki Rug ego 
prowadzi do wniosku, że Hindenburg, 
źwłaszcza w okresie, kiedy powołano go na 
urząd prezydenta, był kontynuatorem starej 
pruskiej polityki wobec tak zwanych kresów 
wschodnich, czyli „Ostmarkenpolitik”. Przez 
cały okres swej działalności politycznej dążył 
na tych obszarach do liczebnego i ekonomicz­
nego wzmocnienia niemczyzny oraz wpływów 
junkrów. Był rzecznikiem — to z pracy Ruge- 
go wyraźnie wynika — wojującego imperia­

lizmu niemieckiego. To właśnie ten imperia­
lizm nie godził się z możliwością utworzenia 
niepodległego .państwa polskiego. Był zatem 
wrogiem niepodległego państwa polskiego, 
przynajmniej w granicach, które zostały wy­
tyczone traktatem wersalskim, czyli — w 
myśl określeń niemieckich szowinistów i na- 
cjonalistów — „dyktatem wersalskim”.

Z tym rewizjonistycznym kierunkiem łączy 
się wspomniana już „Osthilfe” czyli pomoc 
dla wschodnich prowincji Niemiec. Zaczęła 
ona funkcjonować wcześniej niż ją sformali­
zowano — najpierw na zjazdach ziomkow- 
skich. na zjazdach Grenzsohutzu, Heimat- 
schutzu iitd., już w pierwszych latach dwu­
dziestych. Tylko w reku 1922 w Malborku 
odbyło się dwadzieścia takich zjazdów. Ich 
ukoronowaniem było wystąpienie właśnie 
Hindenburga w maju tegoż roku na zjeździe 
organizacji militarystycznych.

A. CZUBlNSKT: — Trzeba wyraźnie powie­
dzieć. że Hindenburg jako znana osobistość, 
dawał się wykorzystywać w wiecach o cha­
rakterze wyraźnie nacjonalistycznym, anty­
polskim.

P. HAUSER: — Podobnie w czasie wybo­
rów do pierwszego Zgromadzenia Narodowe­
go republiki weimarskiej. Hindenburg odma­
wiał wtedy kandydowania z jakiejś lisfy. sdy 
mu to proponowała Deutschnationale VóBks- 
partei, natomiast był używany w charakterze 
argumentu wyborczego propagandy DNVP, 
co można sprawdzić na plakatach wybor­
czych. Widać na nich napis „Ja stoję na 
straży i mieczem ratuję Marchię Wschodnią”, 
a pod tym olbrzymią sylwetę Hindenburga 
opartego na mieczu. Hindenburg wprawdzie 
podkreślał swoją ponadpartyjność, ale sym­
patyzował w gruncie rzeczy z siłami skrajnie 
prawicowymi, z najbardziei konserwatywną 
reakcją pruską, która w DNVP miała prze­
ważające wpływy.

Z pozycji rewizjonizmu
Z. DWORECKI: — Wracam do moich uwag. 

„Osthilfe” nacelowana była przede wszyst­
kim na zapobieżenie wyludnieniu ziem 
wschodnich, historycznie rzecz biorąc ziem 
polskich, gdzie w tym okresie i też przed ro­
kiem 1918, spotykamy tak zwany „L^nd- 
flucht”, czyli ucieczkę z wiosek do miast oraz 
z ziem wschodnich na zachód. Dodajmy do 
tego wojnę gospodarcza, prowadzoną od 1955 
roku z Polską. Wszystko to doprowadziło do 
.silnego kryzysu agrarnego głównie na terenie 
Prus Wschodnich. Wówczas tę ucieczkę, po­
dobnie jak kryzys ekonomiczny i niedoroz­
wój gospodarczy, określano w niemieckiej 
propagandzie politycznej jako zjawiska zawi­
nione postanowieniami wersalskimi. Tak pod­
sycano hasła rewizjonistyczne. Także pomoc 
dla wschodu zawsze uzasadniano argumenta­
mi rewizjonistycznymi.

A. CZUBIŃSKI: — Warto dodać, że z „Óst- 
hilfe” związany jest cały skandal, bo faktycz­
nie z tei pomocy dla wschodu skorzystały 
tylko koła wielkoobszarnicze, natomiast chło­
pi niemieccy był; 7 tego niezadowoleni. Po­
dział funduszów bvł bowiem taki, że właści­
wie niższe Masy niewiele z nich skorzystały.

Z. DWORECKI: — Szkoda, że autor w spo­
sób zdecydowany i wyraźny nie ukazał Hin­
denburga jako jednej z czołowych -postaci 
aktywizujących się w ruchu wolnościowym 
— „Freiheitsbewegung”, jednej z głównych 
postaci obozu szowinistycznego, dążącego do 
ponownego włączenia w granice Niemiec 
wszystkich talk zwanych przez nich ziem 
Wtrąconych na skutek — jak mówiono — 
„niesprawiedliwego dyktatu wersalskiego”. 
Przecież Hindenburg był honorowym preze­
sem Dcutscher Ostbund, naczelnej organiza­
cji rewizjonistycznej, która prowadziła hece 
antypolskie przez cały okres republiki wei­
marskiej. Te organizacje przerodziły się 
później w hitlerowskie. W okresie sprawo­
wania przez Hindenburga urzędu prezydenta 
można odnotować liczne rewizjonistyczne 
i antypolskie wystąpienia czołowych działa­
czy, pełniących różne funkcje w aparacie pań­
stwowym — ministrów, premierów. Aktywny 
był także sam Hindenburg. Oto podczas ma­
newrów w maju 1926 roku na Śląsku Opol­
skim właśnie on wołał, że czas już zerwać 
z polityką pokoju, że Niemcy nigdy nie za­
pomną co utracili na wschodzie. W czerwcu 
tego samego roku przybył do Lęborka na 
zjazd organizacji rewizjonistycznych, głów­
nie StaMhelmu. I tam mówiono o przywróce­
niu granic z 1918 raku.

Podczas pobytu w Opolu i Raciborzu w 
1928 roku — 18 i 19 września — Hindenburg 
wołał: to, co zostało zabrane Niemcom prze­
mocą. musi być zwrócone. Przemówienie to 
wygłoszone nad granicą z Polską miało i dru­
gi cel — jeszcze bardziej zaktywizować rewi­
zjonistyczne ugrupowania antypolskie mniej­
szości niemieckiej, zwłaszcza ha Górnym Ślą­
sku. Miało przypomnieć, że o położenie mniej­
szości troszczy się republika weimarska, a o 
ich los dbają koła nacjonalistyczne i rewizjo­
nistyczne. W czerwcu 1929 roku notujemy 
orędzie Hindenburga i rządu Rzeszy, ogłoszo­
ne w dziesiątą rocznicę traktatu wersalskiego. 
W tym dokumencie wyraźnie wyłożono ne­
gatywny stosunek Niemiec do tego traktatu. 
Hindenburg i czołowi działacze państwa nie­
mieckiego stwierdzili, że pokój nie może się 
opierać wyłącznie na traktacie wersalskim, 
że należy odrzucić wyłączną odpowiedzial­

ność Niemiec za wybuch pierwszej wojny 
światowej.

Można by przytaczać więcej przykładów 
rewizjonistycznej i antypolskiej działalności 
Hindenburga, działalności wrogiej państwu 
i narodowi polskiemu. Tym bardziej, że spra­
wy te nie zosiały wyraźnie przedstawione w 
omawianej przez nas książce.

A. CZUBIŃSKI; — Takie przykłady są w 
tej pracy.

Z. DWORECKI: — Nie wszystkie.
A. CZUBIŃSKI: — Autor koncentrował się 

przede wszystkim na sprawie militaryzmu, 
imperializmu i legendy samego Hindenburga.

„GŁOS”: — Jest oczywiste, że w żadnej 
książce nie da się pomieścić wszystkich fak­
tów. Podobnie jak to, że w takich dyskusjach 
jak nasza nie może zabraknąć uzupełnień, 
jakie tutaj zgłoszono.

Jeszcze republika i już dyktatura
P. HAUSER: — Jakże trafny jest tytuł dru­

giej częścli książki Rugego: „Ersatzkaiser” 
czyli — jakbym powiedział — „zastępca ce­
sarza na tronie republiki”. To chyba dokład­
nie określa Hindenburga. Tak, Hindenburg 
szczerze nienawidził tej republiki, od począt­
ku był jej przeciwny. Rangi symbolu nabrały 
dwa dekrety Hindenburga, kiedy już był pre­
zydentem. W 1925 roku zadekretował, że 
dawną flagę cesarską — czarno-biało-czer- 
woną — mają mieć także konsulaty niemiec­
kie w miastach portowych. Przedtem utrzy­
mała te barwy flota handlowa.

A. CZUBIŃSKI; — Kiedy później Niemcy 
znowu miały flotę wojenną, a ta występo­
wała pod banderą republikańską, doszło do 
parodii. Mijały się bowiem na morzu dwie 
niemieckie jednostki i nie wiadomo było, 
która której powinna oddawać honory, czy 
wojskowa z flagą republikańską, czy też han­
dlowa z banderą cesarską^

P. HAUSER: — 12 maja 1933 roku Hinden­
burg wydał dekret o barwach narodowych 
Niemiec. Dekret stanowił, że flaga będzie 
czarnobiało-czerwona, jak za czasów cesar­
stwa, z tym, że uzupełniona swastyką. Tak, 
Hindenburg nigdy nie zrezygnował z ciągot 
monarchicznych, wciąż (pozostawał przy mo­
narchii, w której się wychował.

A. CZUBlNSKI: — Na ogół wszyscy kryty­
cy podkreślają, że Hindenburg nie był osobo­
wością, która błyszczała intelektem, która 
miała własne koncepcje, oryginalne progra­
my. A mimo to pod koniec swego życia się 
wybił. Miał wyjątkową zdolność dobierania 
sobie bardzo dobrych współpracowników. W 
czasie pierwszej wojny światowej byli to owi 
dwaj generałowie, o. których była już mowa 
— Ludendorff i Hoffmann. A kiedy doszło do 
krachu 1918 roku i skończyła się era Luden- 
dorffa, jako nowy szef sztabu pojawił się 
Wilhelm Groener. Potem, w okresie prezy­
dentury Hindenburga znowu w jego otocze­
niu pojawili się tacy ludzie, jak przede wszy­
stkim Kurt Schleiclier, ludzie wielkich zdol­
ności.

Hindenburg był 
dwa raz.y wybie­
rany prezydentem 
republiki weimar­
skiej — po raz 
pierwszy w 1925 
roku i ponowne 
w 193.2. Wtedy 
właśnie w Niem­
czech ogarniętych 
kryzysem powstał 
taki układ sił, że 
nawet socjaldemo­
kraci musieli gło­
sować na Hinden- 
burga. Wezwali 
swoich członków 
i sympatyków do 
oddania głosów na 
Hindenburga, trak 
tując go jako al­
ternatywę Hitle­
ra. Inne pośrednie 
kandydatury nie 
miały szans. Na 
tym tle powstała 
dyskusja o odpo­
wiedzialności za- 
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dojście Hitlera do władzy. W okresie 
poprzedzającym dojście Hitlera do władzy 
Hindenburg rządził tak zwanym systemem 
dekretów. Konstytucja weimarska przewidy­
wała bowiem w artykule 48, że w wypadku 
zagrożenia porządku, władzy itd. prezydent 
miał prawo zawiesić wszystkie demokratycz­
ne prawa i rządzić poprzez dekrety; w ta­
kim przypadku rząd tracił charakter gabi­
netu parlamentarnego i stawał się rządem 
zaufania prezydenta. O te dwa ostatnie lata 
prezydentury Hindenburga w historiografii 
spór trwa do dzisiaj: czy to była jeszcze re­
publika, czy też było to państwo rządzone już 
Po dyktatorska na .podstawie wspomnianego 
tutaj artykułu konstytucji? Istotny jest, oczy­
wiście. problem powołania Hitlera na stano­
wisko kanclerza, co nastąpiło 31 stycznia 1933 
roku. Wokół tej sprawy też toczą się dysku­
sje. Rugę jednoznacznie krytycznie i nega­
tywnie ocenia postawę Hindenburga, uważa­
jąc. że szedł on tutaj pospołu z monopolista­
mi. którzy dopuścili Hitlera do głosu, a były 
szanse, żeby do tego nie dopuścić.

Na progu hitleryzmu
P. HAUSER: — Na podstawie wstpomnia- 

nego dekretu faszyści mogli bezkarnie doko­
nywać aktów terrorystycznych wobec jed­
nostki. Nietykalność jednostki, nietykalność 
jej mieszkania, tajemnicy pocztowej i inne 
tego rodzaju gwarancje były zniesione. A 
wszystko to odbywało się w majestacie kon­

stytucji weimarskiej, której paragrafy Hin- 
, denburg odpowiednio wykorzystał dlatego, że 

— jak mówiono — jedność kraju była za­
grożona.

Z. DWORECKI: — W 1932 roku i program 
hitlerowców i program Hindenburga miały 
ten sam cel. W tej specyficznej sytuacji i so­
cjaldemokraci głosowali na Hindenburga, i 
apelował o to, nie mając innego wyboru, na­
wet Związek Popków w Niemczech. Polacy 
w Westfalii', na Śląsku i na pogran’>7u w 
masie swej również głosowali na Hinden­
burga.

A. CZUBIŃSKI: — Gdyby cele Hindenbur­
ga i hitlerowców były jednakowe, to wątpię 
czy by tak było. W sensie dalekosiężnym cele 
te się rozbiegały, natomiast w pewnych 
sprawach, pozornie bliskich, mogły być zbież­
ne. Co się zaś tyczy socjaldemokratów, to 
mieli oni wyraźnie odmienny program, ale 
nie mogli wysunąć kandydata, ponieważ stał­
by on na straconych pozycjach. Chodziło o to, 
by głosy się nie rozdrabniały, by spowodo­
wać wybranie jakiegoś chociażby konserwa­
tysty, jak mówiono o Hindenburga, ale nie 
skrajnego faszysty; Co zaś do nacjonalizmu, 
to nacjonalistą był Hitler i był nim Hinden­
burg. Tylko, że ten ostatni był tradycyjnym, 
a więc konserwatystą, o którym mniemano, 
że będzie się utrzymywał w granicach le­
galizmu, prawa. Natomiast o Hitlerze wiado­
mo było, że on na pewno nie będzie się li­
czył z żadnymi normami moralnymi i praw­
nymi.

P. HAUSER: — Na legalizm Hindenburga 
można było liczyć na podstawie tego co się 
działo w II Rzeszy, która dla Hmdenburga 
była idealnym obrazem praworządnego pań­
stwa.

A. CZUBIŃSKT: — Ale i to nie zmienia 
faktu, iż właśnie Hindenburg dopuścił Hitlera 
do głosu i z-a to ponosi pełną odpowiedzial­
ność.

„GŁOS”: — A o tym, że ludzie głosowali na 
Hindenburga poza wszystkimi tutaj wymie­
nionymi okolicznościami — w dużym stopniu 
zadecydowała także legenda Hindenburga.

A. CZUBlNSKI: — Moim zdaniem w na­
szej historiografii postać Hindenburga nie 
została doceniona. Właściwie nie zajmowa­
liśmy się Hindenburgiem, mimo że z punktu 
widzenia dziejów najnowszych jest to jedna 
z najbardziej reprezentatywnych postaci im- 
■perializmu niemieckiego. I dlatego warto ją 
przypomnieć. Chcę zaproponować, by nasze 
wydawnictwa doprowadziły do przetłumacze­
nia NRD-owskiej książki Rugego, gdyż daje 
ona bardzo bogatą panoramę nie tylko tego 
co Hindenburg robił, ale i ujawnia jak nim 
manipulowano, jak wykorzystywano- lego rze­
kome zasługi dla Niemiec. Jasne, że gdyby 
ta książka miała być udostępniona no pol­
sku. to autor, zgodnie z tym co mówił do­
cent Dworecki, powinien ewentualnie pewne 
rzeczy rozszerzyć o kontekst polski.

Po odbrązowieniu...
„GŁOS”: — Autor starał się odbrązowić 

postać Hindenburga. korzystając z dokumen­
tów. Zrozumiały jest zamysł autora, który 
rozwiewa różne mity, obala legendy. Czyni 
to na podstawie materiałów i dokumentów. 
Rola Hindenburga w dochodzeniu Hitlera do 
władzy jest też dość jednoznaczna, chociaż 
można mieć wątpliwości, czy wówczas, będąc 
już u kresu swojej życiowej drogi, rozumiał 
do czego jego decyzje prowadzą. Na tle tego 
może się jednak zrodzić przekorne pytanie: 
czy dla Niemiec była to postać wielka, czy 
bvł to jakiś demon, który — gdybv nie funk­
cjonował — to byłoby to z korzyścią dla tego 
kraju?

P. HAUSER: — Hindenburg był wytworem 
określonei koniunktury politycznej. Gdyby 
nie było Hindenburga. to mógłby na jego 
miejscu być ktoś inny. Nie bvł kompletnym 
zerem, ani demonem czy pionkiem, . ale nie 
miał tak szerokich horyzontów, żeby zasługi­
wać na najwyższe godności cywilne i woj­
skowe. Bvł człowiekiem, którego koniunktu­
ra wyniosła do pełnienia wysokich godności.

„GŁOS”: — Ale czy to oznacza, źe w la­
tach trzydziestych nie wpajano narodowi nie­
mieckiemu, iż Hindenburg to wielki czło­
wiek?

A. CZUBlNSKI; — Oczywiście, I stąd po­
trzeba obalenia tej legendy. Na tym też pole­
ga wartość książki Rugego, który odziera 
Hindenburga z legend i sprowadza jego rolę 
do rzeczywistych rozmiarów. Właśnie z tego 
głównie powodu książka ta zasługuje na 
uwagę.

P. HAUSER: — Autor napisał tę książkę 
z wielką pasją, czytając ja. chwilami zapo­
mina się, że wyszła spod pióra historyka.

A. CZUBIŃSKI: — Ale Rugę jest właśnie 
historykiem. Między innymi' napisał książkę 
o republice weimarskiej. Je«t autorem bio­
grafii innego wybitnego polityka tych cza­
sów — Gustawa Streseman.na. a także Ma­
teusza Erzbcrgera, przywódcy ówczesnej par­
tii Centrum, czyli — jak bvśmy dzisiaj po­
wiedzieli — chrześcijańskich demokratów; te­
raz pisze dużą, ujętą popularnie książkę o re­
wolucji 1918 roku w Niemczech. Jest profe­
sorem — pracownikiem Centralnego Insty­
tutu Akademii Nauk NRD.

Dyskusję opracował
tadeusz Kaczmarek
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Podróż do Izraela

A. Sadat czeka
Nowości „Powogazu“dla przemysłu

na zaproszenie
Prezydent Egiptu Anwar 

Sadat oświadczył, że złożyłby 
wizytę w Izraelu, jeśli otrzy­
małby zaproszenie władz tego 
kraju. W odpowiedzi na o- 
oświadczenie szefa rządu egip 
skiego premier Izraela, Mane- 
chem Begin wyraził nadzieję, 
iż będzie mógł wystosować ta 
kie zaproszenie. (PAP)

Studium ochrony 
środowiska

Niedawno w Poznaniu odby 
ło się międzynarodowe spotka 
nie uczonych, działających w 
krajowych komitetach „Czło­
wiek i środowisko”, koordyno 
wanych przez UNESCO. Rezul 
taty obrad — w postaci wy­
miany doświadczeń oraz matę 
rialów na temat przyrodniczo- 
ekologicznych uwarunkowań 
programów rozwoju urbani­
stycznego, w wielu krajach 
staną się obiektem zaintereso 
wania praktyków zajmują­
cych się problemami gospodar 
ki przestrzennej oraz kształto 
wania i ochrony środowiska.

Roczne Studium Urbanistyki 
i Ekologii środowiska rozpocz­
nie się wkrótce w Poznaniu. 
Wykłady 1 ćwiczenia prowa­
dzić będą pracownicy naukowi 
poznańskich uczelni oraz insty 
łutów resortowych, realizując 
interdyscyplinarny program 
dostosowany do współczesnych 
potrzeb praktyki społecznej. 
Program zajęć przewiduje rów 
nież konsultacje na temat pro 
blemów kształtowania i ochro 
ny środowiska, z jakimi bory 
kaja się zakłady przemysłowe.

(zr)

Ile broni
sprzedały USA?
Po ujawnieniu w piątek, iż war­

tość broni amerykańskiej sprze­
danej za granicę wyniosła 11,3 
mld dolarów, czyli o 1.4 mld do­
larów więcej, niż zanowiadała ad­
ministracja, Biały Dom wystąpił 
w sobotę z oświadczeniem pod­
kreślającym, iż pierwotnie poda­
na liczba była wynikiem błędu. 
Zanowiedziano. iż prezydencki do­
radca d.s. narodowego bezpieczeń 
stwa zarządził w związku z tym 
zmianę procedur księgowości i 
sprawozdawczości. (PAP)

A. Dolezalek pozbawiony wpływu 
na zachodnioniemiecką młodzież

W jednym z instytutów zachod- 
ri.i oniemieć kich, „Gesamteuropaei- 
sches Studiewerk Vlotho”, orga­
nizującym m.in. seminaria i spot 
kania na tematy polskie i polsko- 
zachodnioniemieckie oraz przygo­
towującym grupy młodzieżowe 
RFN udaja.ee się w podróż studyj­
ną do Polski, zatrudniony był ja 
ko pracownik naukowy Alexander 
Dolezalek. Był to ten sam SS-ober 
sturmfuehrer Dolezalek, który ja­
ko szef SS-owski.ego sztabu, pla­
nowania akcji wysiedleńczej Po­
laków z Poznańskiego i Łódzkiego 
po wcieleniu do Rzeszy, dał się po 
znać z brutalności i bezwzględnoś 
ci oraz pogardy dla Polaków. Jest 
on autorem memoriału i planu ge 
neralnego „Wschód’’ przewidujące 
go systematyczne wyludnienie tych 
ziem i żywiołu polskiego.

Kiedy przyszłość tego pana zo­
stała w pełni ujawniona i nabrała 
rozgłosu także w Polsce dzięki 
książce Krzysztofa Kąkolewskiego 
„Co u pana słychać” trzej docenci

W poznańskim „Grafmaszu"

Maszyny i usługi poligraficzne
Podstawową działalnością Za 

kładów Mechanicznych Przemy 
słu Poligraficznego „Graf- 
masz”, które powstały w Poz­
naniu 30 lat temu, są napra­
wy i remonty masżyn poligra 
licznych. Zakłady są krajowym 
monopolistą w zakresie remon 
tów maszyn rotacyjnych do 
druku gazet i czasopism. Całą 
dobę dyżuruje w „Grafmaszu” 
brygada, która w razie awa­
rii w którejś z drukarni wyko 
nuje naprawę.

Zakłady rozwijają nowo­
czesne formy działalności usłu 
gowej. Fowstają serwisy tech 
niczne importowanych ma-

System emerytalny dla rolników
znaczącym elementem przemian na wsi

Niwelowanie różnic w po. 
ziarnie życia na wsi i w mde- 
śoie, zmiany w obyczajowości, 
w sposobie korzystania ze zdo 
byczv kuilturalnycfh przez m,ie 
szkańców wsi — to kolejne, 
oprócz korzyści natury gospó 
darczej i socjalnej, rezultat^ 
wcielania w życie ustawy o 
zaopatrzeniu emerytalnym o. 
raz innych świadczeniach dla 
rolników i ich rodzin. Pogląd 
na ten temat d-aje w swojej 
wypowiedzi d’a PAP znany 
nauk owiec-socioBg — dcc. dr 
hab. F^nc^zek Wiktor Mlecz 
ko z SGGW—AR w Wars za -

Ustawę o emeryturach 
rolników traktuję — stwier- 
dził F. Mleczko — jako bar 
'’zn is*o*ny element orzemipu, 
które jrż 7%szły i u»dal zachn 
dza, w Polsoe Lodowej, na 
wsi i w rolnictwie. Równo­
cześnie — i racji potnego u- 
DodnbB-ienia s v*tuiacj i wv s łuż i 
nech rolników gospodarują, 
o^h ind^yw’dualnie, do svtva- 
rij nraccwmilkćw sektorów rm 
łeezrrch — wnwa-

Publikacja PWN

Leninowska teoria
rewolucji

W edycji PWN ukazała się 
zbiorowa publikacja pt. „Le-

teoria rewolucji.ninowska
Historia i współczesność”.

Jest to rezultat pracy badaw 
czej zesmołu naukowców Insty 
tutu Ruchu Robotniczego Wyż 
szej Szkoły Nauk Społecznych 
orzy KC PZPR, która podję­
ta została przed dwoma laty.

Badania skoncentrowane zo 
stały wokół 4 głównych próbie 
mów: obiektywnych czynni­
ków kształtowania się leninow 
skiej teorii rewolucji w proce 
sie rozwoju historycznego; per 
cepcji leninizmu w polskim ru 
chu robotniczym; adaptacji tej 
teorii we współczesnych wa­
runkach działania partii komu 
nistycznych w krajach kanita- 
’'stvc®nych; metod falsyfikacji 
leninowskiej teorii rewolucji w 
''opernejach wsroółczesnerr re 
formizmu, lewicowego rkster- 
mizmu i maoizmu. (PAP)

Instytutu: Dross, Rieger i Domaga 
la wzmogli nacisk na dyrekcję, by 
pozbyła się tej kompromitującej 
postaci. Po długich zmaganiach 
uczyniono to co prawda, przesuwa 
jąc Doler.alka chwilowo na mniej 
eksponowane miejsce, lecz jedno­
cześnie wszczęto zakulisową na­
gonkę na wspomnianych wyżej do 
centów, z których dwóch otrzyma 
ło z dniem 30 września br. wymó­
wienie pod różnymi pretekstami. 
W iizultau: ca'i sfera na^^Ui «• 
wego rozgłosu, skandal napiętnowa 
la część prasy RFN, m.in „West- 
deutscher RundfUnk”. Echa tego 
dotarły do bońskich ministerstw 
finansujących instytut.

Jak poinformował tygodnik SPD 
„Vorwaerte”, Dolczalek został obec 
nie „ ze skutkiem natychmiasto­
wym urlopowany” ponieważ prze­
dłożono nawy obciążający go ma­
teriał dowodowy, którego autenty­
czność potwierdził sam Dolezalek.

PAP

szyn poligraficznych. Na zlecc 
nie firm zagranicznych „Graf 
masz” przeprowadza montaż 
zakupionych maszyn, naprawy 
gwarancyjne i doraźne.

Produkcja zakładów ma 
charakter antyimportowy. Wy 
twarza się tu maszyny introli 
gatorskie — różnego rodzaju 
krajarki do cięcia papieru oraz 
prasy do matryc drukarskich 
które od kilku lat są również 
przedmiotem eksportu. War­
tość produkcji i usług poznań­
skiego „Grafmaszu” wyniesie 
w tym roku około 90 min. zł.

(gra) 

dza istotne zmiany do cało- 
ksataitu polityki społecznej w 
naszym kraijiu.

Państwo wzięło na siebie zo 
bow?ąza.nic z^pewn i e ni a eme­
rytury każdemu p racownik o 
wi rolnictwa w trybie przewi­
dzianym ustawą. Realna war., 
tość tej em ery bury będzie u - 
zaieżniona m. in. od dalszego 
rozwoju specjalizacji zawodo­
wej rodników i usług w śro­
dowisku wiejskim. Zagwaran_ 
towanie określanego zabezpie 
czenda na starość powinno osła 
biać naturalny u każdego > 
nas, a u rolników szczególnie 
obrosły tradycją, lęk przed sta 
r ością. Zmniejszenie 
starszych rolników 

wśród 
obaw

przed zdaniem się na łaskę i 
niełaskę dzieci powinno ro­
dzić skłonność do przekazywa 
nia gospodarstw następcom za 
nim wejdą one w fazę tzw 
podupadania.

Ustawa ta z pewnością wy­
wrze istotny wpływ nie tylko 
na procesy agrarne i produk.. 
cyjne, ale również na sposób 
życia i wżery społeczno-kul-

Deklaracja Janały

Indie powinny kroczyć drogą
socjalizmu gandhyjskiego Psychoza strachu we Włoszech

Kierownictwo Indyjskiej 
Partii Ludowej (Janaty) ogłosi 
ło oczekiwaną od dawna de­
klarację, formułującą zasady 
polityki gospodarczej nowego 
rządu Indii, który sprawuje 
władzę od marca br.

Ten obszerny dokument 
stwierdza, że Indie powinny 
„kroczyć drogą socjalizmu 
gandhyjskiego. opartego na 
decentralizacji politycznej i-go 
spodarczej”. Autorzy deklara­
cji krytykują kapitalistyczną 
koncentrację własności jako 
źródła kontrastów społecznych, 
jednocześnie wypowiadają się 
przeciwko „skupieniu wszyst­
kich środków produkcji w rę 
kach państwa”.

Według dokumentu, okres 
1961—76 przyniósł w Indiach 
spadek spożycia i dostępności 
per capita artykułów pierw-

Zamek w Pułtusku
dla Polonii

Prace na terenie zamku w 
Pułtusku — historycznej bu­
dowli przeznaczonej przez 
rząd naszego kraju na Dom 
Polonii — wchodzą w nową fa 
zę. Już wkrótce rozipoczną się 
na szeroką skalę zabiegi re­
konstrukcyjne — przywracają 
ce dawną świetność wnętrzom 
zamkowym, a także adaptacyj 
ne i modernizacyjne — przy­
stosowujące liczne pomiesz­
czenia do nowych celów. Cało­
ścią przedsięwzięcia zajmuje 
się warszawski oddział Pra­
cowni Konserwacji Zabytków.

Zakończona została pierw­
sza faza prac prowadzonych 
pod pieczą generalnego konser 
wat ora zabytków archeologicz 
nych na wzgórzu zamkowym 
Przyniosły one wiele cennych 
odkryć. Odsłonięto plan gro­
dziska z XII wieku, z drew­
nianymi konstrukcjami do­
mostw, nawierzchnią uliczną, 
śladami obwarowań. Wydoby 
te z wykopalisk relikty śred­
niowieczne: różnego rodzaju 
orzedmioty, sprzęty, fragmen­
ty strojów i materiałów', zbro 
jen i a itp. — zapełniły już po 
nad 300 skrzyń. (PAP1

Pierwszy polski 
syntetyczny zamsz

W wydziale doświadczalnym ośro 
dka Badawczo-Rozwojowego Two­
rzyw Skóropodobnych i Poromery 
cznych w Pionkach uruchomiono 
produkcję syntetycznego zamszu. 
Nowe tworzywo już we wstępnych 
badaniach -wykazało znaczne żale 
ty. Nadaje się ono do wyrobu odzie 
ży, obuwia i galanterii. Na razie 
wyprodukowano je w 4 odcieniach 
brązu. (PAP) 

turowe ludności rolniczej. Moż 
na się spodziewać np. dal­
szych przemian w modelu tra
dycyjncj wielopokolenio-
wej — rodziny rolniczej w kie 
runku rodziny jedno-dwupoko 
leniowej, już powszechnej w 
miastach. Sądzę, że to dalsze 
upodobnienie modelu rodziny 
na wsi i w mieście może się 
stać kolejnym etapem zbliże­
nia sposobu myślenia ludno* 
ai wisi i miast.

Po pewnym okresie funkcjo 
nawania ustawy można się też 
spodziewać — w wyniku na­
rastającego wyłączania sie 
starszego pokolenia rolników 
z codziennej pracy w gospo- 

istotnych prze-darstwie
mian w zakresie typowego po 

gosipodar ■działu pracy
stwach indywid.uailinych; mo­
że to być czynnik skłaniający 
rolników indywidualnych dj 
akceptowania i przyjmowania 
wielu takich form organiza­
cji pracy i życia, które pow­
stały i domiinują w innych 
dziedzinach gospodarki naro­
dowej. (PAP) 

szej potrzeby, takich jak zbo­
że, oleje roślinne, cukier i o- 
dzież.

Deklaracja stwierdza, że do 
tychczasow’a stopa wzrostu gos 
podarczego Indii, wynosząca 
3,5 procenta rocznie nie od- 
powiada ani 
możliwościom 
skiego. Janata 
miera Desaja,

aspiracjom ani 
narodu indyj-

wzywa rząd pre 
aby w ciągu na.j

bliższych pięciu lat podniósł 
roczny wskaźnik wzrostu gos­
podarczego do 7 procent.

Zdaniem Janaty rolnictwo 
indyjskie rozwijało się dotych 
czas za wolno, ponieważ było nie 
doinwestowane. Obecny rząd 
będzie starał się podnieść u- 
dział rolnictwa w całości in­
westycji państwowych z obec 
nych 30 procent przynajmniej 
do 40 procent. Szczególną uwa 
gę zwróci się na rozbudowę 
sieci nawadniającej. (PAP)

Choroby nerek 
i wątroby przyczyną 

zaburzeń psychicznych?
W Liwu (Austria) odbył idę 

zjazd lekarzy z udziałem około 
400 psychiatrów .neurologów i in­
ternistów z Austrii i RFN. Uczest­
nicy zjazdu zwrócili uwagę, że 
zaburzenia psychiczne, na przy­
kład depresje, mogą być powo­
dowane chronicznymi chorobami 
nerek, bądź wątroby. Konieczna 
jest więc w tych sprawach ścisła 
współpraca między internistami i 
psychiatrami. (PAP)

W RYTMIE HCP
Dokończenie ze str. 3

nfeacjl partyjnieO, BoJ osław 
Lemke:

— Rofoulliśmy tę pierwszą ło 
komotyiwę metodą prób i błę 
do w. Nie wyszło, to robiliśmy 
jeszcze raz. Pomyśleć trzeba, 
naradzić się i. cały czas w ry- 
snnek spoglądać. Dlatego tvle 
to nas czasiu kosztowało... Kto 
jest dobrym fachowcem, za­
wsze wiemy, kto z falbryką 
związany i przejmuje się tym. 
co robimy — okazało się przy 
tym elektrowozie. Nie zawied 
łiśmy się na ludziach. Tak przv 
kładowo: Marian Kościelniak 
w nocy specjsilnie przychodził, 
żelbv sprawdzić szczelność ka 
nałów powietrznych. Spokój 
jest, najlepiej słuchać ucieka­
jące powietrze. Roman Lubiń 
ski, mechanik, studiuje i pra­
cuje. a jednak czasu mu nie za­
brakło dla tego elektrowozu. 
Ryszard) Józefiak był na 
de zawołanie’’, a przy tym sa­
modzielny. zawsze pracuje 
przy prototypach. Podobnie:

i gospodarki komunainej
Fabryka Apartury i Urzą­

dzeń Komunalnych „Powo- 
gaz” w Poznaniu jest krajo­
wym monopolistą w produk­
cji wodomierzy przemysło­
wych. Rocznie powstaje tu o- 
koło 40 009 wodomierzy różne 
go typu i wielkości (np. żad­
na inwestycja w kraju nie rno 
że być przekazana do użytku 
bez poznańskich wodomierzy), 
w rolnictwie.

W roku bieżącym, przy 
współpracy z Przemysłowym 
Instytutem Automatyki i Po­
miarów w Warszawie, opraco 
wano nową rodzinę wodomie­
rzy „Polmatik”. Służą one nie 
tylko do lokalnego pomiaru 
objętości wody, lecz także do 
zdalnego pomiaru objętości 
oraz natężenia przepływu wo­
dy. Ponadto dają możliwość 
porcjowania wody w proce­
sach technologicznych, co jest 
szczególnie ważne w budow­
nictwie, w przemyśle spożyw­
czym i skórzanym. Można je 
oodłączać do maszyn i urzą­
dzeń automatycznych. Poznań 
ski „Powogaz” wyprodukował 
’uż 7 800 „Polmatików”, w tym 
'zęść dla Huty „Katowice”.

Systematyczna modern;zac;«a 
i udoskonalanie wyrobów w 
.Powogazie” objęła również 
aksometry, których rocznie 
produkuje się w Poznaniu oko

Od 1970 r. we Włoszech u- 
nrowadzono ponad 270 osób. 
Rekordowym pod tym wzglę­
dem okazał się 1977 r., w któ 
rym porwano już 67 osób, mi­
mo że do końca roku pozosta­
ło półtora miesiąca. Zdaniem 
władz, porrwacze stali się już 
orofesjonalistami, organizując 
się w gangach, które onrócz 
kidnapingu soecializują się w 
handlu narkotykami, prosty­
tucji i machinacjach finanso­
wych.

Nasilająca sie z roku na rok 
fala porwań, spowodowała w 
społeczeństwie włoskim praw­

fcTELEWTOt

Jego Wysokość Pieniądz
Dramaturgiczna twórczość Aleksandra Suchowo-Kobylina nic jest 

obca aa i telewidzom, ani bywalcom teatralnym Poznania. Dwie
sztuki tego rosyjskiego autora
1 „Śmierć Tarełkina” poznaliśmy wcześniej, teraz zaś Poniedział-. 
kowy Teatr Telewizji zaprezentował środkową część trylogii.

„Sprawa” jest jednym z tych rosyjskich utworów drugiej połowy 
XIX wieku, które obnażają istotę carskiego systemu władzy. Prze­
kupstwo, wykorzystywanie każdej nadarzającej się okazji do za­
demonstrowania przewagi urzędnika nad petentem, służalczość wo­
bec zwierzchników — to tryby machiny carskiego systemu poli­
cyjnego i urzędniczego. Miażdżyły one wszystkich, którzy nie 
chcieli być ulegli i nie od razu poddawali się wszechwładzy per­
fidnych przedstawicieli aparatu sądowo-policyjnego. Znakomicie 
odsłonił jego kulisy Suchowo-Kobylin, znalazłszy w autorach i ak­
torach wrocławskiego widowiska dobrych realizatorów swej sztuki. 
Szczególnie wyraziste kreacje stworzyli Zygmunt Bielawski jako 
Tarełkin oraz Igor Przegrodzkt jako Warrawin, a także Ferdynand 
Matysik. jako Muromski i Edwin Nowiaszek — Książę. W sukce­
sie realizacji „Sprawy” znaczny był udział scenografów — Wojcie­
cha Jan ko wiaka i Michała Jędrzejewskiego oraz sprawnej reży­
serii Wiesława Wodeckiego, (tt)

Tadeusz Cwojdziński, Hiero­
nim Bekas, Stefan Połczyński, 
Władysław Sierżant. Jan Pod 
bylski, Wojciech Cóchoński...

Wydział Montażu Lok orno_ 
tyw ma najmłodszych ludzi w 
całej fabryce — średnia wie 
ku nie przekracza 30 lat. Mło­
dzi, wiadomo, nowości cieka­
wi, a z elektrotechniką — naj 
częściej osobiście zaprzyjaźnię 
ni.

Do 
także 
dcwą

sukcesu przyczyniło się 
i to. że patronat nad bu 
elektrowozu objęła fa- 

bryczna organizacja ZSMP. 
Młodym łatwo się dogadać bez 
specjalnych zleceń naioierów, 
podmisów. Kolega koledze nie 
odmówi, załatwi sprawę o<d rę 
ki. A t<y się liczy.

&
Bez badań i próib lakomoty 

wy się nie wyprodukuje.’ Zało 
ga W-3 we własnym zakresie 
zbudowała prowizoryczną sta­
cję prób. Zainstalowano urzą_ 
dzenia rozdziału i wy’;w?--a-

ło 6 400. Taksometry tradycyj 
ne, produkowane przy pomocy 
mechaniki, są urządzeniami 
wymagającymi dużej praco­
chłonności i materiałochłon­
ności. W związku z tym przy­
gotowano taksometr elektro­
niczny „Poltax 3”, którego pro­
totypy są próbowane. Takso­
metr elektroniczny nie zawie 
ra tylu części mechanicznych, 
odznacza się przy tym większą 
dokładnością wskazań i lep­
szymi walorami użytkowymi

Nowym wyrobem wprowa­
dzonym w tym roku do pro­
dukcji w „Powogazie” jest u- 
rządzenie do fluorkowania wo 
dy „F-17”. Zostało ono opraco 
wane w Ośrodku Badawczo- 
Rozwojowym Aparatury i Urza 
dzeń Komunalnych „Powogaz” 
w Poznaniu, a przeznaczone 
jest do podwyższania zawarłoś 
ci fluoru w wodzie nitnej, co 
przeciwdziała próchnicy zębów. 
„Powogaz” wyprodukował już 
10 urządzeń „F-17”, przezna­
czonych dla wodociągów miej 
skich średniej wielkości — 
może ono uzupełnić we fluor 

metrów sześciennych17 000
wody na dobę. W przyszłym 
roku rozpocznie sie produkcja 
takich urządzeń dla dużych 
wodociągów — umożliwią one 
fluorkowanie w ciągu dobv 
60 000 metrów sześciennych 
wody, (gra) 

dziwą psychozę strachu. Wiele 
bogatych rodzin włoskich zmie 
nia trvb życia, a nawet ze 
względów bezpieczeństwa —’ 
emigruje z kraju. Przemy­
słowcy i finansiści z okręgu 
m e d i ol a ń sk i ego, stan owi ąc ego 
gospodarcze serce Włoch wie­
dzą, że mogą być zaatakowani 
o każdej porze.

W tym roku w Mediolanie ’ 
okolicach uprowadzono już 25 
osób. Wielu biznesmenów nie 
rozstaje się z pistoletami i po­
jemnikami zawierającymi gaz 
oszałamiający. (PAP)

.Małżeństwo K ręczy ńskiego'

nia energii elektrycznej róż 
nych parametrów. Trakcji elek 
trycznej jednak nie doprowa­
dzono, to jiuż nie jest w mocy 
samych .jcegielszczaków”.

Nocą przyczepiano więc e- 
lektrcwóz do lokomotywy spa 
linowej i zaciągano do Frano 
wa. Pantografy w górę: coś 
nie gra... Trzeba z powrotem 
do fabryki. Poprawki. Znowu 
nocą do Franowa... Po kilku 
takich przejażdżkach lokomo­
tywa gotowa była do jazd prób 
nych. Zdawała egzamin na tra 
ste Poznań — Kutno. Egzamin, 
na którego wynik czekała cała 
załoga W-3. Komisja pozytyw 
nie oceniła ciężką lokomotywę 
elektryczną 203E. Pierwsza ta 
ką w Polsce.

. 9 listopada 1977 roku dru­
żyna kolejarska z lokomaty- 
wowini w Karsznicach odebra 
ła elektrowóz. A załoga W-3j 
ledwie przekazała kolejarzom 
syimiboiliiczny klucz, zaraz wró­
ciła do roboty. W tym roku 
mniszą zbudować jeszcze 9 ta­
kich lokomotyw.

CRA^TNA' SZULAK

udaja.ee
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Sport w Kaliskiem

Młodzież wskazuje drogę
Gdyby sięgnąć do kroniik, 

odgrzebać stare tabele, zaj­
rzeć do gablot z p-ucharamń w 
klubach, okazałoby się, że w 
przeszłości kaLiszanie sięgali 
po wysokie lawy sportowe. 
Olimpijczyk Tadeusz Grzelak 
zdobył w 1953 r. tytuł wice­
mistrza Europy w boksie; 
osiem razy był mistrzem kra 
ju w wadze półciężkiej. W 
czasach świetności Kaliskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego re 
prezentanci tego najstarszego 
klubu w województwie (rok 
założenia 1394) sięgali rów­
nież po najwyższe tytuły. Mis 
trzostwo kraju zdobyła czwór 
ka: Rudziki, Cygańskii, Nesel, 
Radajewskń oraz ósemka wio. 
ślarzy. x

Plonem 83-letnieg tradycji 
KTW są setki trofeów, meda-. 
li, pucharów, statuetek i dy­
plomów, zgromadzonych w 
szklanych gablotach klubowej, 
reprezentacyjnej sali. Przed 
laty trzeba było je otwierać 
niemal po każdych zawodach, 
przybywało Po kilka pucha­
rów naraz. A teraz? Podob­
nie jak stan wody w Prośnie

LICZBA SFEDEROWANYCH 
KLUBÓW: 27.

LICZBA SKLASYFIKOWA­
NYCH ZAWODNIKÓW: 2411 (w 
tym 465 kobiet).

ZESPOŁY I-LIGOWE: bok­
serzy Prosny.

ZESPOŁY II-LIGOWE: siat­
karze i lekkoatleci Calisii, cię­
żarowcy Stali Ostrów, piłkarze 
ręczni Ostrovii.

MEDALIŚCI MISTRZOSTW 
POLSKI SENIORÓW: Jerzy 
Głowinkowski (Start Wieru­
szów), kajakarstwo 10 ooo ni — 
srebrny medal, Jerzy i Ta­
deusz Głowaccy. Edmund Gał­
czyński i Dariusz Wiersz (Włók­
niarz Kalisz), wyścig drużyno­
wy na torze — brązowy me­
dal. Jerzy i Tadeusz Głowaccy, 
wyścig parami na torze ;— brą­
zowy medal.

NAJSILNIEJSZE KLUBY (w 
ocenie WFS): Calisia. Prosną, 
Włókniarz Ostroyia, Stal.

najsilniejsze Sekcje (w 
ocenie WFS): boks, kolarstwo, 
lekkoatletyka, siatkówka męż­
czyzn, piłka ręczna mężczyzn.

obniżył się poziom wioślar­
stwa. Nadzieje wodniaków wią 
żą się z budowanym obecnie 
zalewem na Pokrzywnicy, 
gdzie do 1980 r. ma powstać 
tor wioślarski klasy między­
narodowej j przystań z praw­
dziwego zdarzenia wraz z han 
garami i wszystkimi urządze- 
niami. Sukcesów . na miarę 
tradycji trzeba jednak będzie 
Oczekiwać trochę dłużej.

Są też 1 takie kluby oraz oś 
rodki. w których po rozwija­
jących się dawniej z powadze 
niem dyscyplinach pozostał 
tylkn sprzęt sportowy i wspom 
nienia. Na szermierzy czekają 
florety i szpady w MZKS Kęp 
no, których dawno j<uż nikt 
nie używał. Sekcję rozwiąza­
no. a działające tam jeszcze 
dwie inne — piłki nożnej i 
ręcznej — -również przeżuwa­
ją kryzys. Z powodzeniem u- 
prawiano również kiedyś boks 
w Ostrovii, a obecnie ring 
wraz z pozostałymi sprzętem 
zabiera tvlko miejsce w po 
mieszczenia ch klubowych.

KONIŃSKA

Piłkarza zakończyli rundę je­
sienną w ubiegłym tygodniu, ale 
jeszcze w tym roku rozegrają 
dwie kolejki rundy rewanżowej.

Piłka nożna
KLASA WOJEWÓDZKA

LESZCZYŃSKA

Kanią — LKS Golftjewko
LZS Bojanowo —

T.ZS Przyczyna Górna
Pogoń Śmigiel — Rawia
Obra — Polonia II
Poroń Góra — Pogoń Wschowa
LZS Pudlimi — Piast

8:1
8:1
2:1
3:0

11 21:1 42:6
10 17:3 31:5
11 16:6 16:10
11 15:7 25:17
U 14:8 26:14
11 10:12 19:18
11 9:13 16:28
10 7:13 14:22

10 6:14 17:28
9 6:12 11:26

10 3:17 12:10
11 2:20 9:32

W województwie kaliskim nadzieje na sukcesy sportowe więżę 
się z młodzieżą.

Fot. — Z. Kantorski

Dobre tradycje pięściąrstwa 
ożyły natomiast w kaliskiej 
Prośnie. Po kilkunastu latach 
chudych drużyna wywalczyła 
znowu awans do I ligi i jako 
jedyny zespół reprezentuje wo 
jewództwo w ekstraklasie. Kil 
ku utalentowanych, młodych 
pięściarzy ma szanse nawią­
zać do krajowych i międzyna 
rodowych sukcesótw Grzelaka. 
Nadzieje takie wiążą kibice 
Prosny m. in. z Kiuciruskim, G; 
daszew^kim, Aleksandr ża­
kiem.

Droga awansu i sukcesów 
w siporcie jest pozornie łat­
wiejsza niż w innych dziedzi­
nach życia. Ułatwiają ją trans 
fery zawodników reprezentu­
jących wysoki poziom wyczy­
nu, .kwalifikowani i zdolni tre 
nerzy, których można zaanga­
żować z innych ośrodków o- 
raz nakłady i dotacje finan­
sowe.

Kaliskie władze sportowe 
wybrały inną drogę awansu. 
— Postawiliśmy na młodzież, 
ponieważ nie ma sportu klu­
bowego na wysokim poziomie 
bez sportu szkolnego — stwier 
dza prezes Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu. Stanisław Ma 
chólak. — Nakreśliliśmy so­
bie szczegółowe plany szko­
lenia młodzieży i upowszech­
niania sportu w szkołach oraz 
konkretny program rozwoju 
snortu kwalifikowanego, zada 
nia w poszczególnych grupach 
wiekc>wvch i we wszystkich 
dyscyplinach.

O słuszności koncepcji 
świadczyć mogą wyniki uzy­
skane przez kaliszan na Bpco 
wej spartakiadzie młodzieży w 
Łodzi. Wystarczy zajrzeć do 
kraniki tej masowej imprezy 
olilmipiiskich nadziei, gdzie w 
klasyfikacji województw, Ka­
liskie okazało się najlepsze ż 
debiutantów. Wyprzedziło na_ 
wet Koszalin, plasując się na 
17 pozycji. Złoci medśliści Łe 
szek Sibhskd f2 medale) oraz 
Małgorzata Bukowska, Marek 
Cieśla i Bogdan Kaczorowski 
błysnęli tam talentem impo ­
nując również bojowościa. Do 
utsil ent owan ych m aS eża taikże 
między imnitni Ewa Stencel. 
Krzysztof Jagodziński Zbig­
niew GUrtba. Mnłgorzatz Kurct

Ewa Śliwa, Zbigniew 
Kośeielak,

Górnik — Vitcovia 0:3
Budowlani — Orkan 2:5
Zagłębie — Snarta-Cukrownia 10:0
Tur — Kleczew 2:1
Zjednoczenie K. — Olimpia 2:1
LZS Ślesin — Zjednoczeni R. 2:0

1. Zagłębie
2. Vitcovia
3. Tur
4. Orkan
5. Budowlani
6. Olimpia
7. Zjednoczenie K.
8. LZS Kleczew
9. LZS Ślesin

10. Sparta-Cukrow.
11. Górnik
12. Zjednoczeni R.

12 23:1 58:9
12 19:5 41:11
12 15:9 21:12
12 15:9 34:28
12 12:12 26:26
12 11:13 22:28
12 10:14 18:33
12 9:15 20:28
12 8:16 18:26
12 8:16 14:32
12 7:17 11:24
12 7:17 13:40

Wysoka pozycja młodzieży 
nie zadowala kaliskich władz 
sportowych, które pragną by 
również seniorzy w wielu dys 
cyplinach należeli do krajo­
wej czołówki. Plany na naj­
bliższe lata są ambitne. W 
lekkiej atletyce Calisia do ro 
ku 1980 ma uzyskać awans dr^ 
I ligi, natomiast Stal Ostrów 
i Orkan Ostrzeszów do II li­
gi. W siatkówce mężczyzn Ca 
lisia do ekstraklasy, a kobie­
ty do II ligi. Awansować ma­
ją też w tej dyscyplinie dru­
żyny YiOtorii Jarocin i Stall 
Ostrów. W boksie Prosną ma 
□trzymać. się w I lidze i wprp 
wadzić do kadry narodowej 
trzech zawodników. W zapa­
sach Ceramik Krotoszyn awan 
sować ma do I ligi, a w pod­
noszeniu ciężarów i koszyków 
ce drużyny Stali Ostrów ma­
ją rywalizować w gnuipe II- 
ligowców. Pcdóbnie jak pił­
karze 1 zaipeśnicy w stylu kia 
sycznym.

Wśród 27 sfederowainych klu 
bów są niewykorzystane rczer 
wy, Stat^tyczpie dopiero .co 

.szóstym czynnym zawodni­
kiem jest kobieta. Niektóre z 
klubów o bogatych tradycjach 
nie rozwijają działatoości tak, 
jek należałoby od nich ocze- 
kiwać. Wśród nich jest Orkan 
Ost-rseszów, Włókniarz Kalisz- 
MZKS Kępno. Sokół i Start 
Wieruszów. Bardzo kiensko | 
przebiegała realizacja założeń -j 
i zobowiązań rozwoju sportu j 
w gminach. Najnowsra konceo | 
cją jest -powołanie kirbu Zie- j 
letni, który zitntegrcwałby ŁK^ j 
i ŁZS. Ponydto w każdej gm' ( 
nie mg do 1989 rcilcn powstać 
przynajmniej jedna sekcją i 
wyczynowa. Sn też konkretne 
plany .powołama w Kaliszu 
kijufeu gwardyjsikienJO, a właś­
ciwie reaktywowania, bowiem 
.przed kiSktanasfiu lały kaliska 
Gwardia z powodzeń1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 em mo- 
gła rywalizować z Włóknia­
rzem i Prosną.

1. Obra
2. Kania
3. Pogoń Śmigiel
4. LZS Pudliszki
5. Rawia
6. Pogoń Góra
7. Polonia II
8. Pogoń Wschowa
9. LZS Przyczyna 

Górna
10. LKS Golejcwko
11. LZS Bojanowo
12. Piast

Władze młodego wojewódz. 
twą. mają ambhne roz.
woju sportu w rwofm rerto- 
n'°. Wrnjki 
młodzież V OSM w
J/OdzS wykazaJp że ra to za- 

pffparte konkretnymi 
działanlaiHM.

BOGDAN PARDTTS

Polscy szczypiorniści 

ponownie pokonali Islandię
W sali AWF w Warszawie roze­

grano, rewanżowy pojedynek piłka 
rzy ręcznych Polski i Is’andn. Dru 
gie zwycięstwo odniosła drużyna 
polska, tym razem 21:15 (10:5). Bram 
ki zdobyli: dla Polski — Jerzy Ku 
leczka i Jan Kozieł po 5, Jerzy 
Garpiel 4, Jan Gmyrek i Alfred 
Kałuziński po 2 oraz Grzegorz Ko­
kot, Zbigniew Tomaszewski i Piotr 
Cieśla po 1.

Zespół Polski, w którym oprócz 
strzelców bramek wystąpili bram 
karze Mieczysław Wojczak 1 Hen­
ryk Rozmiarek oraz Henryk Małek

Ryszard Bisinger, przystąpił do 
gry bardziej skoncentrowany i od 
początku miał wyraźną przewagę. 
Gościom, wśród których nieco sla 
biej wypad! groźny w pierwszym 
spotkaniu Olafur Einarson, ani ra 
zu nie udało się doprowadzić do 
wyniku remisowego.

W 40 minucie spotkania trener 
Majorek wprowadził do gry niemal 
wszystkich zawodników rezerwo­

Piłkarze I Egi

Mimo zakończenia rundy jesien­
nej piłkarze I ligi jeszcze w tym 
roku rozegrają cztery kolejki re­
wanżowej rundy spotkań. Pierw­
sza z nich odbędzie się już dzi­
siaj. Piłkarze Lecha zmierzą się 
w Zabrzu z Górnikiem (początek 
o godz. 17), z którym w pierw­
szym meczu zremisowali 0:0. Choć 
górnikom nie bardzo wiedzie się 
w bieżącym sezonie, jednak z 
meczów z Lechem rozgrywanych 
w Zabrzu prawie zawsze wycho­
dzili zwycięsko. Rezultat remiso­
wy w tym spotkaniu przyjęlibyś­
my i zadowoleniem.

W pozostałych meczach teł ko­
lejki zmierzą sie: Arka z Widze­
wem. LKS ze Śląskiem, Odra z 
Polonia, Poroń z Zagłębiem, Ruch 
z Legia, Stal z Wisłą i Szombier­
ki z Zawiszą.

Wiele ciekawveh meczów roze­
granych zostanie fcż na europej­
skich boiskach, w Paryżu Francja 
spotka się z Bułgaria i wynik te­
go meczu zadecyduje, która z 
tvch drużyn wywalczy awans do 
finałów mistrzostw świata. Ostat­
nią szansę na uzyskanie awansu 
mieć będą A *’łicy, graiący na 
własnym boisku z Włochami 
Oprócz wymienionych pojedyn­
ków rozegrane zesrana jesrr-e: 
Portugalia — Cypr. Turcja Ł NUD. 
Irlandia Płn. — Bel<-ia. CSRS — 
Wat'a oraz mecz ♦ '■war-jyski RFN 
— Szwajcaria, (wił)

Siatkarze odlecieli
do Japonii

Do Ja non ii odlecieli nolsey siat 
karze, którzy wezmą udział w roz 
poczynaiących się 17 bm, HI Pu­
charze Świata. Polski ze^ół wy­
stępował w obu dotychczas roze­
granych edycjach pucharu. W 
pierwszej, która odbywała się w 
Polsce w 1965 r. triumfowali siat- 
karze ZSRR przed reprezentacją 
Polski. W drugiej edycji pucharu 
(1S69 r. w NRD) odmłodzonej pol­
skiej drużynie nie udało się zakwali 
Pikować od finału. Polacy uplaso­
wali się na 8 miejscu a puchar zdo 
by’a reprezentacja NRD. Do tego­
rocznego pucharu świata polscy 
siatkarze przystępują w roli jedne 
go z faworytów.

Pierwszy mecz eTiminacyjny Pu 
charu Świata Polacy rozegrają 18 
hm w miejscowości Fukut a Ich 
przeciwnikami będą siatkarze Ka 
nady. Kolejnym przeciwnikiem bę 
dzie zespół ChRL a mecz odbędzie 
się w Kanazawa 19 bm. (PAP)

Udany występ 
zapaśników Grunwaldu
Informowaliśmy przedwczoraj o 

dob-ej postawie zapaśników Grun­
waldu w indywidualnym turnieju 
II ligi, na którym zawodnicy woj­
skowego klubu v.wwalczyli siedem 
pierwszych miejsc. Jeszcze lepiej 
spisali się zapaśnicy Grunwaldu 
na rozegranym w Tychach trze­
cim turnieju drużynowym o mi­
strzostwo I ligi. Poznaniacv zaję­
li w nim drugie miejsce (200 nkt.), 
ulegając warszawskiej Gwardii za­
ledwie o 6 punktów.

Indvwidualnie najlepiej ■ wvnadT: 
XV. Stecyk (52 ka) i W. Olejnik 
(48 kg), którzy zwyciężyli w swoich 
kategoriach. Trzecie miejsce wy­
walczył H. Prędki (43 kg). ezwarT 
te miejsce zajęli: M. Maćkowiak 
(62 kg) i B. Gorynia (nonad 100 
kg), na piątych pozycjach unlasn- 
sowali się: L. Wojciechowski (57 
kg) i M. Skrzypkowiak (68 kg), a 
szóste lokaty przypadły w udziale: 
B. Srulccwi (62 kg), P. Korban- 
kowi (ponad 100 kg), 1 A. Kromo- 
lickiemu (82 kg).

Dzięki dobremu występowi w 
Tychach zapaśnicy Grunwaldu ma 
'? d iło uanc<> na zajęcie miejsca 
w pierwszej trójce w drużynowych 
mistrzostwach Polski, (wił)

wych 1 Islandczycy, którzy prze­
grywał! już 11 bramkami, zdołali 
poprawić nieco niekorzystny dla 
siebie rezultat W zespole polskim 
na wyróżnienie zasługują, obok 
najlepszych strzelców Kuleczki i 
Kozieła, także obaj bramkarze i 
Kałuziński. Z młodszych zawodni­
ków’ najlepiej spisywał się Garpiel.

Wśród Irlandczyków podobali się 
obaj bramkarze — Krystian Sig- 
mundssem i Gunnar Einarsson. a 
także rozgrywający Jon Karlsson.

W perspektywie zbliżających się 
mistrzostw świata, polski zespół 
czeka jeszcze wiele pracy. Trener 
Stanisław Majorek ocenił grę Po 
laków w obydwu spotkaniach z Is 
landią jako zaledwie dostateczną. 
Nadal brak jest w polskim zespole 
dublerów na pozycjach skrzydło­
wych oraz środkowego. Warto przy 
pomnieć, że oba zespoły wystąpiły 
osłabione brakiem zawodników, 
występujących w meczach Pucharu 
Europy. (PAP)

Komisja na wszystko
Na ublegtolygadniowy felieton „Co o tym sądziefe” na te­

ma! czasem potrzebnego, cle częściej zbędnego powoły­
wania komisji dła rozpatrywania różnych spraw, otrzymaliśmy 

sporo listów. Niektóre z nich publ&ujemy poniżej we fragmentach; 
wszystkim autorom korespondencji dziękujemy.

P^tme jest, ie nadmiar 
czegoś nikomu nie służy, 

a więc i nadmiar komisji nie 
może sprzyjać dobrej organi­
zacji pracy i jej przebiegowi. 
Rozumie się samo przez się, 
że komisje są potrzebne, ale 
tytko w przypadkach skompli- 
kowanych i naprawdę trud­
nych do rozgryzienia. Rzeczy­
wiście. różne urzędy i insty­
tucje niejednokrotnie poico- 
łują po to komisje, by były 
one dla nich parawanem nie­
udolności lub, co gorsze., za­
słoną łcmatnia praworządności 
i współżycia społecznego. 
Świadczą o tym ujawniane 
nieprawidłowości, krzywdzące 
opinie itp. Uroażam, że państuw 
dało urrrawnie-nia kierownikom 
przedsiębiorstw w podejmowa­
niu decyzji, mając do nich za­
ufanie. Kierownicy zaś winni 
wziąć za siooją maksymę sta­
re łacińskie powńedzęnic, któ­
re mówi, że należy wybierać 
najlepszą d-roge między skraj­
nościami. (4 myj ___ .

ZYGMUNT ^DAMSKI 
Śrem

Pilnte śtodrę ytr^porr^edzź 
w tej rubryce, są bar­

dzo łnteresfójące, ma- czasie i 
notic zające. Poruezrmy temat 
komisji wykracza jednak du­
żo dalej od omansemych do­
tychczas spraw, jest proble­
mem o charakterze gospodar­
czym. Wie wiem., o He się bę­
dę mylił, ale nsoa^am, że po- 
wołiman.ie komisji w naezym 
życiu gospodarczym na co 
dzień i jako lekarstwa na 
wszystko, spowodowało nieje­
den ujemny skutek, ^tało się 
tak dłatego, ponieważ prze- 
nieHiśm y „na ż/noo’* nasze ko- 
leJctrfwee ze sfery
spo^eeżnej no gospodarczą. Na­
wet niektóre instrukcje i za­
rządzenia jednostek nadrzęd­
nych i akty prawne określają, 
co trzeba rozstrzygać komisyj­
nie. Da je się zwykle wytszą 
rangę temu, co kow-isyjnie zro- 
Monc, ba. często skład komi­
sji decyduje o sposobie roz- 
strzygrdęcia sporu przed ko­
misjami arbitrażowymi (...) ATe 
to tylko jedna strona medt^u. 
Przyjęła się bcmńem orczy­
ka. że robi to (sprawdza, wy- 
dżi-e opinie) jeden człcnidtc, a 
dokumenty podpisuje komUssa. 
bo czas lub brak możliwości 
nie pozwal-a na to, żeby 
stho robić komisyjnie. K(^dy 
musi nraconrcć i podcfmowcć 
decyzje sam. odpo^oiadać tak­
że sam za siebie. (4195)

3. r.
Konin

riwagi autora jetietom są 
słuszne i dotykają istot­

nych spraw w^rmagających pil.- 
regn roantiązenia, bo w przed­
siębiorstwach rzeczywiście po- 
wełuje się komisje po to, aby 
zrzucić odpenaiedziałność z jed­
nej osoby na grupę. Nie tylko 
jednak. Uważam, że r pod­
staw pawoły^oania komisji le­
ży przede urszystkim przeka­
zanie pracy do wykonania in­
nym osobom, zwykle ..etafo- 
wym” członkom. Komisje my- 
wółuje się, co prawda, w skła­
dzie kilku, a nawet kilkunasto­
osobowym, w naszym kroju 
uwko>m>je jednak pracę często 
jedna ordba. a. resztą ogrrrńf- 
cza się do ęfto&er^rt podl^sn pod 
dokumentem —protokoł.em. f. f) 
Znam takiego pracermnaka. któ­

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-359, Poznań.

ry w swoim przedsiębiorstwie 
uczestniczy w pracach 15 ko­
misji powołanych przez dy­
rekcję i organizacje społeczno- 
polityczne. Efekt takiego dzia­
łania jest smutny, wykonuje 
on pracę w swoim, dziale przez 
najwyżej iedną godzinę dzien­
nie. (4211)

JANUSZ G.
Pcznań

Ifożna się zgodzić z łnten- 
cjami autora felietonu, 

ale mimo wszystko (moim zda 
niem) lepiej, żeby niektóre spra 
wnj były rozpatrywane komisyi 
nie, aniżeli by miały zapadać 
jednoosobowo podejmowane de 
cyzje, bez uprzedniego społecz 
nego rozoatrzenia wszystkich 
materiałów. Przecież ten, któ­
ry wydaje decyzję, zwykle nie 
ma czasu, bu wszystko same­
mu sprawdzić, więc musi to (w 
tum np. wizję lokalną) komuś 
zlecić. Jeden zaś człowiek za­
wsze może okazać się nieobic- 
ktuwny, albo ulec czyjejś suge 
stii. Słusznie więc, by w spra­
wach ważnych opinię wydało 
kilku ludzi. Komisje zatem są 
notrzebne i to w interesię ogó­
łu społeczeństwa. (4216)

WIKTOR IRTEGAŃSKI 
Konin

]--stern zdania, że jeśli o 
jakiejś rzeczy decydują 

np. trzif osoby (nie zaś jedna!) 
j^st większe prawdopodobień­
stwo, że sie najpierw naradzą 
i ich werdykt będzie sprawie­
dliwy. Dlaczego rep. sąd nie roz 
m-truie soraw w pojedynkę? 
Dlatego, bo tak zwany komolet 
sędziowski (a więc coś w rodzą 
ju komisji) gwarantuje wszech 
stronniejsze rozpoznanie spra- 
wy i uzydanie słusznego wyro 
ku. O to zaś chodzi każdej ko 
misji i w tym celu właśnie po 
wołu je się komisje, by nie by 
ło niesprawiedliwością kumo­
terstwo, przekupstwa i tym po 
dobnych wykroczeń, działają­
cych zawsze na czyjąś szkodę. 
(4213)

STANISŁAW FODOLAK 
Poznań

rJr'wsze śmieszy mnie, gdy 
w moim zokłddzie pracy 

odbywa sie inwentura umeblo­
wania. Wyłączą się wtedy na 
dość długi okres kilka osób i 
te kolędują po wszystkich po­
kojach. licząc biurka, szafy i in 
ne ruchome przedmioty. Czy 
taka komisja jest potrzebna? 
p-recwż uwstar czułby ieden 
człowiek, którego protokół po 
winien podpisać również kiera 
wnik danego działu. Ale u •pf" 
bez ca najmniej trzyosobowej 
komisji — ani rusz! (4206)

MARIA S. 
Szamotuły

Bobrze, że redaktorzy na­
szego dziennika, rozpo­

częli tak trudna batalię z nie 
rzetelnością w działaniu niek­
tórych komisji społecznych i 
zespołów. My nazywamy takie 
zespoły „zasłona dla niespra­
wiedliwego orzekania zaszłoś­
ci”. Warto dołożyć wysiłków, 
aby inicjatorów takich komi­
sji bezwzględnie ujawniać ik" 
rać. Zapewniamy, że z naszej 
stron,y będziemy zawsze poma 
gać w trudnej walce o uczci­
wość i rzetelność. (4224)

ADAM STASIK 
Poznań



ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu

61-39DPoznań, ul. Kościuszki 57 - tel.: 548-47, 594-86, w. 18

PRZYJMUJE ZAPISY NA KURSY:
L PRZYGOTOWUJĄCE DO EGZAMINÓW 

KWALIFIKACYJNYCH 
(czeladniczych i mistrzowskich) w zawodach: metalo­
wych, mechaników samochodowych, elektrycznych, bu­
dowlanych, drzewnych, skórzanych, spożywczych, mły­
narskim i innych ;

L DOSKONALĄCE W ZAKRESIE : 
— naprawy odbiorników telewizji barwnej 

(dla osób posiadających umiejętności naprawiania 
odbiorników do programu w kolorze czarno-białym);

— diagnostyki samochodowej
(dla czeladników i mistrzów mechaniki samochodowej): 

— tapeciarstwa
(dla czeladników i mistrzów malarskich);

— kroju i modelowania odzieży lekkiej i ciężkiej 
a z elementami rzemiosła kuśnierskiego

(dla czeladników i mistrzów krawieckich);
3. PRZYUCZAJĄCE DO WYKONYWANIA ZAWODU:

— kreślarza w specjalności: budowlanej i maszynowej 
(dla osób z wykształceniem średnim);

—- w zakresie usług:
hotelarsko-gastronomicznych w zawodzie „gospodnika" 
(uprawnienia do prowadzenia zajazdów, karczem, pry­
watnych hoteli i jadłodajni oraz wykonywania prac 
w zakładach gastronomicznych i hotelach);
naprawy odbiorników telewizyjnych 
do programu w kolorze czarno-białym, 
naprawy sprzętu gospodarstwa domowego 
(lodówki, pralki, odkurzacze, żelazka).

Zajęcia odbywają się w niedziele w godzinach od 8—14.30.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Ośrodek 
Szkolenia Zaocznego ZDZ w Poznaniu, uŁ Kościuszki 57, 
pokój nr 8.

4053-K1

O Sprzedaż
Ciągnik C 40U sprzedam 
lub zamienię na Fiata 
125p Zbigniew Skrzypa, 
Żellsławlec 74-105 Stare 
Czarnowo woj. jKczeciń-
skle. I595-K2
Kożuch afgaóski hafto­
wany sprzedam, tel. 
603-77. 40614g
Wózek głęboki ze space- 
rówką niemiecki sprze­
dam, tel. 714-82. 40968g
Stylową sypialnię, wózek 
dziecięcy, szafki, szafę 
kuchenną, szeroki tap­
czan, kuchenkę gazową 
sprzedam. Teł. 87-36-75, 
po godz. 16. 40245g

O Samochody
Sprzedam nadwozie Fia­
ta 125, do wymiany dach, 
lewe tylne drzwi. Łesz- 
no, Sułkowskiego 28 m. • 
8. 1456p ;
Volkswa«rena 13W. prze- ■ 
bieg 56 tys. sprzedam. Po 
znań, Jerzego 15 D m. 2.
g(Xlz. 1®—18.
Mercedesa 1979 rok sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka M dla 
33833®.

Lokale
M-l spółdzielcze we Wro ! 
clawlu zamienię na po- , 
dobne w Poznaniu. Ofer- 
ty 30827. Wrocław, „Pra- J 
sa”, Podwale 61.

2578-K2

Nieruchomości
nom z ogrodem — snrze 
dam. Nowogard, ul. Pocz 
towa 4 — tel. 225.

2598-K2

O Różne
Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, ciążowe, do 
sztucznego odbytu, su- 
spensoria, sznurówki przy 
schorzeniach kręgosłuna, 
wkładki elastyczne przy 
wadach 1 bólach stóo — 
wykonuje „Or+onedta” — 
Z. Janaszek, Poznań, Doi 
na Wilda 20, tel. 33-03-87.

40206g

1.

2.

3.

CENTRALA WYTWÓRCZOŚCI i HANDLU DEWOCYJNEGO 
.ARS CHRISTIANA" 
WARSZAWA, uL Ogrodowa nr 37

ZAPRASZA DO SKŁADANIA OFERT WRAZ Z WZORAMI NA:
a) RZEŹBY, PLAKIETY, METALOPLASTYKĘ, OBRAZY RĘCZNIE MALO­

WANE, FIGURY — o charakterze sztuki sakralnej do dostawy w obrocie 
całorocznym;

b) różnego rodzaju wyroby artystyczne o charakterze pamiątkarskim, jak. rzeźby, 
okolicz-obrazy ręcznie malowane, plakietki, figurki, metaloplastykę, karnety 

nościowe — do dostawy w obrocie całorocznym;
artykuły związane z SEZONEM KOMUNIJNYM, jak: karnety, laurki, 
niki, medaliony, chusteczki i rękawiczki komunijne oraz wszelkiego 
galanterię okolicznościową;

pamięt- 
rodzaju

pisanki,artykuły związane z SEZONEM WIELKANOCNYM, jak: karnety, 
palemki regionalne, pamiątki, wyroby artystyczne z drewna, ozdoby dekoracyjne.
Komisyjne otwarcie ofert do rozpatrzenia w trybie postępowania przetargowego 

nastąpi w ciągu 14 dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, o godzinie U 
w naszej Centrali — Warszawa, Ogrodowa 37.

Oferty przyjmowane są od przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczości pracy, 
rzemiosła, plastyków zrzeszonych w ZPAP oraz innych osób fizycznych i prawnych, 
posiadających odpowiednie uprawnienia i zezwolenia władz admimstracyjnyc . 
Przyjęcie i zaakceptowanie ofert (łącznie z kalkulacjami) oraz wzorów mozt spo 
wodować zawarcie umów długoterminowych na dostawy ciągłe.

Rozpatrzenie ofert, tryb składania zamówień, warunki dostawy i rozliczeń doko­
nywane będą na zasadach określonych obowiązującymi przepisami Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług w zakresie omawianej problematyki.

Szczegółowych informacji udziela Dział Handlowy — telefon 20-70 01 wewn. 14 
oraz 24-37-05. -olO-K

Kożuchy, futra, czapki 
przyjmuję do czyszczenia 
metodą kuśnierską do 15 
grudnia 1977 r. Wznowie­
nie działalności usługo­
wej w maju 1 jesienią 
1978 r. Helena Janik, Gro

Kupię pomieszczenie na 
warsztat ślusarsko - me­
chaniczny, może być war 
sztat lub działka budow­
lana. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
39535g.

Poszukuję garażu na te­
renie Raszyna, tel. 87-49-97
po godz. 14. 39865g

$ Matrymonialne

Poznam panią do lat 40 
wykształconą, na stano­
wisku z mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39442g.

madzka 14. 40680g

Spawarki transformato.ro 
we z regulacją płynną o- 
raz prądu stałego. Pro­
stowniki do ładowania 
akumulatorów różnej mo 
cy wykonuje, naprawia.
Elektromechanika, 
znań. Krzywa 31, 
614-19 Garczarek.

Fo­
tel.

»408g

Nowy sklep odzież, galan 
teria odzieżowa, skórza­
na poszukuje solidnych 
dostawców atrakcyjnych 
towarów. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
3S841g.

Panna 27-letnia wysoka 
brunetka dobrze sytuowa 
na pozna pana do lat 32 
w celu matrymonialnym.
Zdjęcia mile widziane.
zwrot 1 dyskrecja zapew
niona. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 
1457p.

Panna 29-letnia, wzrost 
186 cm, wykształcenie 
średnie, domatorka, spo­
kojnego usposobienia, po 
zna uczciwego kawalera 
do lat 36 w celu matry­
monialnym. Wyczerpują­
ce oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 39398g

WOJEWÓDZKA |
SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA f

w Poznaniu

ZAWIADAMIA 0 PRZENIESIENIU I
od 21 XI 1977 roku |

WYDZIAŁU REJESTRACJI KANDYDATÓW ||
z bloku na Osiedlu Przyjaźni 20 i

do biurowca przy ul. Gronowej 22, parter
W dniach od 16—19 listopada Ją [

biura będą nieczynne. S s
1 ę ।

Godziny przyjęć oraz nr telefonu 20-31-52 — bez zmiarn. > J 
4048-KI < I

___________ P r z e t a r g
Przedsiębiorstwo Państwowe „Polmozbyt” w 
Poznaniu, ul. Gorysława 9 ogłasza: I PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż po­
jazdu marki:
1. ZUK, typ- AO-3, skrzmiowy. nr podwozia: 

19000. rok budowy: 1962, nr ewid.: 14^*742, 
stopień zużycia: 77 proc., 
cena wywoławcza: 39.100.— zł,

2. ZUK, typ: AO-2, skrzvniowv, nr podwozia:
17478, rok budowy: 1961, 
stopień zużycia: 75 proc., 
cena wywoławcza: 42,500.

nr ewid: 25/742,

zł.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCJI LEŚNEJ .LAS"

ZAWIADAMIA, 
że w dniu 20 listopada br. w godzinach od 8 —15 
na terenie Gospodarstwa Hodowlanego w Czerniejewie 
(62-250 Czerniejewo — telefon 51)

PROWADZONA BĘDZIE SPRZEDAŻ 
LICENCJONOWANYCH 
ZWIERZĄT FUTERKOWYCH 
w rodzajach: 
♦ NORKI PASTEL O W K, 
♦ NORKI PLATYNOWE, 
♦ LISY POLARNE. 4O70-K1

Przetarg odbędzie się w dniu: 29 XI. 1977 r. 
w siedzibie Przedsiębiorstwa, ul. Gorysława 9 
c godz. 10.30.

W przypadku niedojścla do skutku T prze­
targu, TI przetarg nieograniczony na w/w sa­
mochody odbędzie się w dniu następnym 
o godz. 10.30 w wzw miejscu.

Cena wywoławcza II przetargu wynosić bę­
dzie dla pojazdu marki:
1. ŻUK, nr ewid.: 14/742 — 20.000.— zł,
2. 2UK, nr ewid.: 25<742 — 22.000,— zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
łania należy wpłacić na konto bankbwe nr 
63047-1078 NBP IV Oddział w Poznaniu naj­
później na dzień przed przetargiem.

Pojazdy oglądać można we wtorki I piątki 
w godz.: 10 do 12 przy ulicy Gorysława 9 po 
uprzednim zgłoszeniu się w Portierni.
___________________________ 4109-K1

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Zakłady Farmaceutyczne „Polfa" 
ul. Grunwaldzka nr 189 — zatrudnią na­
tychmiast:

— pracowników do przyuczenia na stanowi­
ska aparatowych i operatorów urządzeń;

— kobiety na stanowiska pakowaczy.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

bułgarskie

wych 
Rachunki 
walutach: 

lewa

BANK PKO SA
przyjmuje wpłaty walut państw 

socjalistycznych na oprocentowane 
rachunki bankowe „S”

— na nowych, korzystniejszych warunkach.
Oprocentowanie wkładów na rachunkach „S* 
wynosi rocznie:

3% — dla wkładów płatnych na każde żądanie, 
4,5% — dla wkładów 

na 1 rok.
na rachunkach termino-

Pracowniczym. 4067-K1
Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego w 
Gostyniu — p r z y j m i e następujących pra­
cowników :

3.
4.
5.

7.
8.
9.

murarzy, 
blacharzy, 
spawaczy, 
robotników niewykwalifikowanych, 
operatora spycharki, 
mechanika samochodowego 
i sprzętu budowlanego, 
pracownika Komendy OHP, 
inżyniera i techników budownictwa, 
zaopatrzeniowca materiałów instalaeyj-
nych, elektrycznych i wod.-kan.

Warunki płac wg stawek obowiązujących w 
budownictwie.

Informacji udziela dział d/s pracowniczych,

,S” prowadzone są w następujących

8

O

UWAGA:
USŁUGI W ZAKRESIE H!

NIKLOWANIA oraz CYNKOWANIA 
(śruby, nakrętki oraz inne detale 

na urządzenia obrotowe) ;;

PRZYJMIE DO WYKONANIA W RAMACH 
LUZÓW PRODUKCYJNYCH ;; i
Zakład Galwanizacyjny WUSP Oddział nr 1 
w Słupsku przy ul. Szczecińskiej 2, teł. 46-55.

Informacji udziela również Dział Techniczny 
telefon 72-06 w. 4.

26O0-K2 ,

tel. Gostyń 206-40. 2525-K2

PPGR W WOJNOWIE

POSZUKUJE PILNIE
w Poznaniu

2-POKOJOWEGO
SAMODZIELNEGO MIESZKANIA

ewentualnie z umeblowaniem 
na okres 2—3 lat.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres : 
PGR Wojnowo, 64-613 Długa Goślina, 

telefon Murowana Goślina 78. 
2582-K2

korony czechosłowackie 
peso kubańskie 
tugriki mongolskie

marki NRD 
leje rumuńskie 
forinty węgierskie 
ruble ZSRR

Na rachunki „S” przyjmowane są również wpłaty
w następujących walutach:

leki albańskie 
renminbi chińskie

wony koreańskie 
dongi wietnamskie

Na rachunki przyjmowane są kwoty z tytułów 
wynagrodzeń za pracę i usługi, honorariów, odszko­
dowań i realizacji mienia, spadków i zapisów, alimen­
tów, stypendiów oraz oszczędności z diet na podróże 
służbowe.

Właściciele rachunków „S" dysponują wkładami w kraju 
i za granicę, na pokrycie kosztów podróży i pobytu oraz 
zakupu towarów i usług.
Szczegółowych informacji o rachunkach „S” udziela:

Oddział Banku PKO SA w Poznaniu przy ul. Świer­
czewskiego 12. Ekspozytura Banku PKO SA w Zie­
lonej Górze, ul. Chopina 21

o raz:
Oddziały i Ekspozytury Banku PKO SA, które otwie­
rają i prowadzą te rachunki w:
Białymstoku, Bydgoszczy, Gdańsku, Gdyni, Katowi­
cach, Kielcach, Koszalinie, Krakowie, Lublinie, Łodzi, 
Nowym Targu, Olsztynie, Opolu, Rzeszowie, Szczeci­
nie, Świnoujściu, Tarnowie, Warszawie, Wrocławiu.

305-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE nr 2

ZATRUDNI natychmiast przy budowie Osiedla 
Rataje:

0 MURARZY
• LASTRIKARZY
• POSADZKARZY
• DEKARZY - BLACHARZY
0 MONTERÓW konstrukcji żelbetowych

oraz pracowników w innych zawodach 
budowlanych.

Przedsiębiorstwo dysponuje hotelem robotniczym.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Osobowy 

i Szkolenia Zawodowego, ul. Strzelecka 2/6 III ptr. 
pokoj 301, tel. 593-67. 4025-K1

transformato.ro


Komunikaty
Państwowy Zakład Ubezpieczeń I Inspek-
torat w Poznaniu, ‘dostosowując rozkład czasu 
pracy do aktualnych potrzeb ludności oraz 
wzmożenia dyscypliny pracy, informuje, że 

od 1 grudnia br. zapewnia powszechne 
świadczenie usług dla ludności dwa razy 
w tygodniu w godzinach popołudniowych. 
Będą to poniedziałki i czwartki dni robo­
czych od godziny 15 do 17.

Aktualizacja częściowa dotychczasowego ukła­
du wydłużonego urzędowania została podyk­
towana jego niepełnym wykorzystaniem przez 
osoby zainteresowane.

Mimo powyższych zmian utrzymuje się go­
dziny urzędowania ajencji akwizycyjnej, któ­
ra jest i będzie nadal czynna we w^szystkie 
dni robocze do godz. 17.

W ajencji tej można zawierać umowy ubez­
pieczeniowe oraz nabywać kupony ubezpiecze-

Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa, i Górnic­
twa Nafty i Gazu —. zawiadamiają od­
biorców gazu w Chodzieży, że w dniu 19/20 XI 
1977 r. od godz. 23—6

nastąpi przerwa w dostawie gazu w związ­
ku z robotami na sieci gazowej.

W związku z powyższym uprasza się wszyst­
kich odbiorców o niekorzystanie w tym czasie
z odbiorników gazowych.
Przyjmę na stałe do pra­
cy w fermie kur. Infor­
macja na miejscu. Zdzi­
sław Gumpert, Żabno 12,
koło Mosiny. 39313g
Korepetycje z matematy 
ki, tel. 630-05 Kozłowski. 

39565g

® Sprzedaż/

Gry Liczbowej

w

w

dniu 13 listopada 1977 r. ' 
1071 grze odbyły się

dwa losowania:
losowaniu!

stwierdzono:

4129-K1
Kożuch, damski, turecki 
sprzedam. Tel. 711-85 po
godz. 15.30. 4O937g W

wygrane II stopnia 
PO 9.420,— źł;
wygrane III stopnia 
po 83,— zł;
wygrane IV stopnia 
po 8,— zł.

losowaniu II

© Samochody

niowe przez osoby korzystające 
samochodowych.

pojazdów
4085-K1

Kożuch męski, rozmiar 
48/100 sprzedam. Kubiak, 
Os. Bohaterów II Wojny 
Światowej 51. 4O726g

Praca 9 Nauka
Ogrodnik — samotny, so­
lidny z praktyka, potrzeb
ny. 
nia.

15.

Możliwość zamieszka 
Poznań, Promienista

DYŻURY PLACÓWEK USŁUGOWYCH
SOBOTA 19 listopada br.
• POGOTOWIE RTV

Woj. Przedś. Handlu Wewnętrznego
Ul. Paderewskiego 6 tel. 546-43 godz. 10—18

Instalatorów — spawaczy 
przyjmę. Poznań. ul. 
Spławie 15. 40387g
Pomoc inwalidce potrzeb 
na 4 godziny dziennie — 
Ostroroga, tel. 631-56 po

Kożuch damski, zagrani­
czny, mały (38) sprzedam 
Sowińskiego 28 m. 1.

. 40708g

Skodę S-100, rok produk 
cji 1972 sprzedam. Wrześ 
nia, ul. Malborska 9.

1470p
Zamienię Zastawę 1100 P 
rocznik 1977 na Fiata, La 
dę i Dacię, rok prod. 1977 
tel. 20-06-61 wew. 308 po 
godz. 16. 4O717g
Naprawa samochodów.
Swierczewo, Bruna 37
Kozłowski. 33951g

40922g połudńiu. 40710g
SS3

Dnia 14 listopada 1977 r. zmarł

STANISŁAW BIGAJCZYK
h. członek Zespołu Adwokackiego nr 1
, we Wrześni.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 listopada 1977 
roku o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rada Adwokacka 
w Poznaniu

3763-K3

Dnia 12 listopada 1.977 r. zmarł

kol. STANISŁAW PAWŁOWSKI
nasz były długoletni, sumienny, 

wzorowy pracownik.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w- dniu 17 listopada
1977 r. o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy — załoga 
Koło Emerytów i Rencistów 

Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa 
i Górnictwa Nafty i Gazu w Poznaniu

3748-K3
^4^

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 11 listopada 
1977 r. zmarła

ELEONORA MAZURKIEWICZ
była długoletnia członkini 
Rady naszej Spółdzielni.

Rodzinie Zmarłej szczerą wyrazy współczucia 
składają ' n- e .................

Okazyjnie sprzedam bry­
lant 1,07 karata. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40824g.

Fiata 125p - 1300, rocznik 
1972 — stan idealny, sprze 
dam. Konin, ul. Sosnowa 
21 m 56. 40814g

1....  ”

stwierdzono:
— wygrane II stopnia 

po 3.432,— zł;
— wygrane III stopnia 

po 44,— zł;
— wygrane IV stopnia 

po 7,— zł.
Ponadto wylosowano 
końcówki banderoli po : 
5.006.— 2.500,— i 500,— zł 
o czym wygrywający zo­
staną zawiadomieni pocz­
ta.

Wysokość powyższych 
wygranych może ulec 
zmianie na skutek ewen­
tualnych. reklamacji.

Kolejne ■ podwójne loso­
wanie gry odbędzie się w 
dniu 20 listopada 1 tW r. 
w Poznaniu na Starym 
Rynku o godzinie" 12.

Woj. Spxnia Pracy ELEKTROMET
Oddział Teletechnika 
ul. Paderewskiego 8 tel. 501-82 godz. 9 — 16

f

0 USŁUGI MOTORYZACYJNE
P.P. POLMOZBYT 
ul. Tatrzańska 1/5 tel. 463-69 godz. 9—17

• USŁUGI FOTOGRAFICZNE
WUSP Oddżiał Fotos 
pi. Wolności 9

• USŁUGI FRYZJERSKIE
tel. 527-55 godz. 15—19

Zakłady czynne w/g wykazów umieszczonych w oknach
Sp-ni Pracy Fryzjersko - Kosmetycznej

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
14 listopada 1977 noku zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, mój najdroższy mąż, jedyny 
przyjaciel, nasz kochany brat, szwagier, zięć, 
wujek i kuzyn, przeżywszy lat 58

ZYGMUNT KMIECIA K
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 19 bm. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W nieutulonym smutku pogrążona

W „KOZIOŁKACH” !

Plata l?5p. rok 1974 sprze 
dam, tel. 33-01-13.

0 Lokale

Prosimy
Autobus 
o godz.

żona z rodziną
o nieskładanie kondolencji.
odjeżdża sprzed dama żałoby 
13.30,

Kawaler, członek spół­
dzielni poszukuje poko­
ju. Oferty ..Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 40901 g.

Nieruchomości

ul. Grochowska 51 m. 10.

''om jednorodzinny kom 
fortowy snrzedam. Ofer­
ty ..Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 38158g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
11 listopada 1977 roku zmarł nasz były 
letni, ceniony pracownik

FLORIAN RĘKOS
Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 bm. o 

nie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
rego współczucia.

Dyrekcja Rada Zakładowa

długo-

godzl-

szcze-

i współpracownicy
Zakładu Urządzeń Badawczych i Przemysłowych

3730 -K 3

Dnia 13 listonada 1977 r. zmarł nasz' długo­
letni pracownik

BARTŁOMIEJ NOWAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się 16 bm. o godz. 14 na 

Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyraży współczucia skła- 
daj^t ■>

Połowę, domu bliźniacze­
go z ogrodem w Puszczy­
kowie sprzedam Oferty 
,,Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 40813g.

i

a

-■

3761-K3

ANTONI GRZEGORCZYK

go-

Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Senatorska 9 m. 1.

pra-

bm.

46919g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o 
dżinie 9.15 na cmentarzu junikowskim.

oficer WP stanie spoczynku, odznaczony

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzefnieślniczej 

Krawiecko - Włókienniczej •„Wielkopolanka” 
w Poznaniu, ul. św. Wojciecha 27

■ Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Wielkopolskim 

Krzyżem Powstańczym.

Rada Spółdzielni — Rada Zakładowa — POP 
Zarząd i współpracownicy 
Spółdzielni Pracy Branży 

Skórzano - Futrzarskiej „Zjednoczeni”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
14 listopada 1977 r. zmarł po długiej chorobie, 
przeżywszy lat 83, nasz niezapomniany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek

a. W dniu 13 listopada 1977 roku zmarła nagle, 
T przeżywszy lat 71, nasza najukochańsza cio­
cia, śp.

JULIANNA SWIGON

3723-K3

STEFAN STACHOWIAK

W smutku pogrążona

moja naj-ndj- 
bab- i

W głębokim smutku pogrążona

Strapiona
rodzin

i prababciababcia

MARIA METNEROWA
z domu BittnerLUDWIK GRUDZIAK

mąż,św. odprawiona zostanie w czwartek,

cmentarz parafialny.W smutku pogrążona

Franowo. Kłońska 14.Poznań -
odjeżdża sprzed domu żałobyAutobus

40960 go godzinie 10.15. .

STANISŁAWA ZAWAL
z domu Rogal

W głębokim smutku i żalu pogrążanaW smutku po-grążona

rodzina
3740 U3Ul. Kilińskiego 3 m. 3.3754-U3Ul. Łąkowa 10 m 5.

długich i ciężkich cierpieniach.

zginął śmiercią tragiczną 
ka 1977 roku, przeżywszy 

Pogrzeb odbędzie się

najukochańsza matka, teściowa, babcia i 
babcia, śp.

droższa żona, kochana matka, teściowa i 
cia, przeżywszy lat 72, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Msza św . odprawiona zostanie w czwartek, 
17 bm. o godz. 13 30 w kaplicy w Zegrzu, po 
czym pogrzeb o godz. 15 na cmentarzu w Spła- 
wlu.

najlepsza matka, teściowa,sza najdroższa i

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 11 40 
na cmentarzu junikowskim.

Msza
17 bm.

Ul. Gąsiorówskich 12 m. 19, 
dawniej Swarzędz.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. 
na Cmentarzu na Miłostowie.

JÓZEFA SZNURA 
z domn Baranowska

WALERIA KOMIN 
z domu Leśniewska

Strapiony 
mąż z rodziną

dżinie 11

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. 
o godz. 10.59 na cmentarzu górczyńskim.

tW dniu 14 listopada 1977 r. zmarła w wieku
76 lat, opatrzona Sakramentami św., nasza

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
14 listonada 1977 r. zakończył swój -- 

wity i pełen poświęcenia żywot nasz 
i nigdy niezapomniany mąż, ojciec, teść 
dek, przeżywszy lat 77, śp.

praco- 
drógi 

i dzia-

Ul. Sielska 27 m. 1.

Krotoszyn.

@ USŁUGI POGRZEBOWE 
Sp-nia Pracy UNIYERSUM 
ul. Wielka 8

NIEDZIELA 20 listopada br.
@ POGOTOWIE RTV

ul. Paderewskiego 6

tel. 589-64 godz. 10—18

tel. 546-43 godz. 10—18
USŁUGI FRYZJERSKIE
ul. Czerwonej Armii 52/56 „DOM USŁUG,”, hotel LECH
hotel POLONEZ, hotel MERKURY 
Dworzec Główny

• USŁUGI POGRZEBOWE 
ul. Wielka 8

godz. 
godz.

9—13
6—14

tel. 589-64 godz. 10—18

4114-K1

Snrzedam cukiernię - ka 
wiarnię - lodziarnię wraz 
z domem i dużym wol­
nym mieszkaniem w dob 
rym nunkcie w centrum 
miasta w woj. poznań­
skim. Poważne oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 39291 g.

Kupię spiesznie pół willi 
lub M-5 własnościowe. 
Oferty — ..Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40849g,

Zguby 9 Różne
Przewozy — specjalność 
przeprowadzki. Kamiń­
ski, Dąbrowskiego 69. tel.
436-31. 39335g

Dnia 13 bm. o g-odz. 19.30 
pozostawiono przy samo­
chodzie (róg Platanowej 
a Łozowej) torbę — za­
wartość: radiomagneto­
fon, 3 kasety i mikrofon. 
Uczciwego znalazcę uprą 
sza się o zwrot za wyso­
kim wynagrodzeniem. Pla
tanowa 4 m. 6. 40867g

Dnia 12 listopada 1977 roku zmarł w wieku 
27 lat pracownik naszego przedsiębiorstwa

ZENON STACHOWIAK
W Zmarłym współpracownicy stracili serdecz­

nego i wypróbowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 16 Ustopada 
1977 r. o godz. 15.15 na cmentarzu w Szamotu­
łach.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają: ;

12. XI. zgubiono portmo­
netkę — piesek na Ron­
dzie Kopernika. Oddać: 
Collegium Novum — por 
tiernia.. 4O806g

Zgubiłam złoty zegarek 
„Doxa” na Os. Piastow­
skim. Uczciwego znalaz­
cę wynagrodzę. Telefo-n 

756-67. 40958g

Dnia 11 listopada 1977 roku po długiej 
kiej chorobie zmarł w wieku 22 lat nasz 
pracownik

1 cięż- 
współ-

RYSZARD MAĆKOWIAK
technik drogowy

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
czucia składają

WSpół -

Dnia 14 listopada 1977 r. zasnęła w Bogu po

STANISŁAWA JAGŁA
bm.

o godz. 15.15 na cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążona

córka z rodziną

40972gPuszczykowo, ul. Dworcowa Ł

Dnia 14 listopada 1977 r. zasnęła w Bogu po

Dnia 13 listopada 1977 roku zmarł w wieku 
86 lat, mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec 
i dziadek, śp.

św., 
cio-

Obornikach Wlkp.
3766-K3

ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami 
nasza najdroższa mama, babcia, prababcia, 
cia i kuzynka, śp.

Dyrekcja, Rada Zakładowa . i współpracownicy

Dyrekcja Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych

U' Kierownictwo Zakładu Badań i Doświadczeń 
i współpracownicy

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17

■ Kombinatu „Metalpląęt” 3764-K3

TADEUSZ CIECKOWSKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

3767-K3

mgr HELENA KOPACEWICZ

KAZIMIERZ GRZECHOWIAK

Pogrążona w żałobie
40k42g

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 listopada
1977 r. o godz. 13.05 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 16 bns. o godzi­
nie 13 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
12 listopada 1977 r. zmarła nasza droga, nieza­
pomniana koleżanka, serdeczny przyjaciel i pra­
wy człowiek .

Dyrekcja — Rada Zakładowa
Koło Emervtów oraz współoracownicy 

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa

koleżanki i koledzy 
i Wojewódzkiej Komisji Planowania 

w Poznaniu

h. więzień obozóws koncentracyjnych

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 18 bm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Staszica 20 m. 14.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

3753-U3

W dniu 12 listonada 1977 r. zmarł nasz były 
długoletni i zasłużony pracownik

Energetyki Cieplnej Poznaniu

tW dniu 12 listopada 1977 roku zmarł nagle, 
przeżywszy lat 77, nasz ojciec, teść, dzia­
dek, brat, szwagier i wujek, śp.

40961g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
14 listopada 1977 r. zmarła w wieku 78 lat> 

moja najukochańsza 1 niezapomniana żona, na-

W dniu 12 listopada 1977 r. zasnęła w Bogu 
nasza kochana mama, teściowa, siostra, 

babcia i prababcia, przeżywszy lat 87, śp.

o godz. 14 w kościółku św. Rocha w Kro­
toszynie. po czym odprowadzenie zwłok na

Ul. Ostrowska 184 m. 1.
Autobus na cmentarz odjedzle sprzed kaplicy.

40931 g

NOWIK

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają w smutku pogrążone

tona, dzieci i rodzina

Os. Flewteka, ul. Wąska 6. 3739-U3

STANISŁAW GOSLINSKI
emeryt DOKP Pocnań

tona z dziećmi i rodzina

Środa Wlkp., Kościuszki 41 a 40904g

TADEUSZ WACHNOWSKI

W głębokim smutku

3751-U3

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
o godz. 15.25 ńa cmentarzu junikowskim.

s. t
WACŁAW

dnia 15/16 pażdzlernl- 
lat 42.
w czwartek, 17 bm.

4- Dnia 11 listopada 1977 roku zmarł nagle, 
I przeżywszy lat 78, śp.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
14 listopada 1977 r. zmarł nasz ukochany 

ojciec, dziadek, brat i szwagier, śp.

Pogrzeb odbądzie się w czwartek, 17 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Środzie Wlkp.

W smutku pogrążone

+ Dnia 13 listopada 1977 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., moja kochana żona, naj­

ukochańsza mamusia, teściowa i babunia, prze­
żywszy lat 69. śp.

GERTRUDA OLEJNICZAK
z domu Kitowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, T7 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim. Msza św. 
zostanie odprawiona tego samego dnia o go-
dżinie 13
przy ul. Stolarskiej.

kościele św. Michała Archanioła

W imieniu rodziny 

ks. Zbigniew Olejniczak

Konfratrów proszę o memento. 
Ul. Matejki 1 m. 2. 40735g

tDnia 9 listopada 1977 roku zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 53, nasza ukochana matka, 

teściowa i babcia, śp.

HELENA ZBOROWSKA
z domu Budzyńska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Gdyńska 32 m. 4.
córka z rodziną

3752-U3
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Słońce: 7.14—16.00

K TEATRY
OPERA — g. 19 „Baron cygań­

ski”.
MUZYCZNY — g. 19 „Cygańska 

miłość”.
POLSKI — g. 19 „Słony parów”.
NOWY — g. 19 „Achilles i mi­

łość”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „O 

Kasi, co gąski zgubiła”.

STĘSZEW

LALKI i AKTORA (z Poznania) 
— g. 10.30 „Tygrysek”, g. 13.30 — 
sala M-GOK.

K ’ «»na-"ZJ
CHODZIEŻ Noteć: „szacowni 

nieboszczycy”.
CZARNKÓW: „W upalną noc”.
GNIEZNO Lech: „Człowiek 

stamtąd” Polonia: „Lokator”.
GOSTYŃ: „Wyprawa po złoto”. 
GÓRA: „Proszę o głos”.
GRODZISK: „Sekcja specjalna”.
JAROCIN: „Ja i mój pies”, 

„Czarna karawana”.
KALISZ Kosmos: „Salvo d’Ac- 

ąuisto”, „Śmiercionośny ładu­
nek”; Stylowe: „Tajemnica”, „Po 
■wrót Robin Hooda”; Syrena: „Ka 
riera na zlecenie”, „Powrót ta­
jemniczego blondyna”, „Colargol 
na dzikim zachodzie”; Oaza: „Bo­
hater naszych czasów”, „Jak car 
Piotr Ibrahima swatał”, „Jak zra 
nione ptaki”, „Konik garbusek”.

KĘPNO: „Zwycięzca”.
KOŁO: „Rodzinny melodramat”, 

„Griszka i koń Zefir”.
KONIN Górnik: „Gorący śnieg”; 

Centrum: „Zrozumiałeś, gratulu­
ję”, „Wniebowstąpienie”.

KOŚCIAN: „Setka” dla kura­
żu”.

KORNIK: „Gang Olsena na

KROTOSZYN: „Nieproszeni go­
ście”.

LESZNO: „Własne zdanie”,
„Księżniczka na grochu”.

OBORNIKI: „Rewolwer ^y- 
thon 357”.

OSTRO W Roma: „Intryga ro­
dzinna”, „W gwiezdnym pyle”; 
Słońce: „Szkarłatny pirat”.

OSTRZESZÓW: „Wybór celu”, 
„Kamo ostatnia misja”.

PIŁA Iskra: „Asy przestwo­
rzy”; Koral: „Wojenny prezent”, 
„Dopóki bije zegar’*; Sokół: „Po­
wrót Robin Hooda”.

PLESZEW: „Śmierć prezyden­
ta”. ,

PLESZEW: „Diabli mnie biorą”.
RAWICZ: „Zerwana nić babiego 

lata”, „Hultajska czwórka”.
SŁUPCA: „Delegat floty”.
ŚREM Słonko: „Szli żołnierze”; 

Klubowe: .„Lecą żurawie”.
ŚRODA: „Odpowiedź zna tylko 

wiatr”, „Wielka podróż Bolka i 
Lolka”.

SYCÓW: „Brawurowe porwa­
nie”, „Dzień delfina”.

SZAMOTUŁY: „Moi przyjacie- 
le^.

TRZCIANKA: „Bez ojca”, „Ko­
bietka”.
. TUREK: „Burza nad Azja”.

WAŁCZ: „Abu Rajchan Biruni”. 
„Przygody Robinsona Kruzoe”.

WĄGROWIEC: ..Melodie przed­
mieścia”, „Wspaniałe słowo wol­
ność”.

WIERUSZÓW: „Tego nie przera 
bialiśmy”.

WRZEŚNIA: „Wzgórza Zelengo- 
ry”.

WSCHOWA: „Ta jedyna”.
ZŁOTO W: „Białe słońce pusty­

ni”. „Jak car Piotr Ibrahima swa 
tał”.

I RADIO 1
PROGRAM I; 8.10 Estrada przy­

jaźni; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.) „Taktujemy na cztery”; 
9.30 Opolskie propozycje muz.;

9 45 Muz. wycinanki; 10.08 Arie 
©cerowe bez słów; 10.30 Niezapom 
niane stronice — „Czarne skrzy­
dła” fragm. pow.; 10.40 Standard 
w trzech wersjach; 11 Tu Radio 
Kierowców; 11.15 Rep. z VII Mię­
dzynarodowego Konkursu Skrzyp 
eowego Im. H. Wieniawskiego; 
12.25 Rzeszów na muz. antenie: 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13.05 10 
minut z zespołem „Drużba”; 13.15 
Konc. życzeń; 13.35 Studio Sport 
— transm. z I kolejki rundy re­
wanżowej ekstraklasy piłkarskiej; 
15.20 — List z Polski; 15.25 Studio 
„Gama” c.d.; 16 Tu Jedynka; 17.30 
Radiokurier; 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.33 D.c. Studia 
Sport; 19.15 Przeboje sprzed lat; 
19.40 Konc. dnia; 20.05 Naukowcy 
rolnikom; 20.20 Rep. z VII Mię­
dzynarodowego Konkursu Skrzyp 
eowego im. H. Wieniawskiego;

21.20 Koncert chopinowski — Schc 
rza w nagraniu Mikołaja Piętro­
wa; 22.23 Alber — Strobel — duet 
gitarowy; 22.30 Ludzie, epoki, oby­
czaje; 22.45 Muzyczny kącik 
wspomnień; 23.15 WOSPRiTV dia 
słuchaczy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
8, 9. 10. 12.05, 15.15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77 — audycja Studia Mło­
dych; 9.40 V. Bellini: Fragm. II 
aktu opery „Norma”; 10 Sławne 
romanse — A* Fredro i hrabina 
Skarbkowa; 10.30 Trzy tańce pol­
skie T. Sygietyńskiego; 10.40 Spra­
wy codzienne; 11 Konc. muzyki 
polskiej; 11.35 R. Schumann: II 
Sonata g-mo!l op. 22 na fortepian; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Antykwariat z kurantem — 
„Dźwięki minionych lat” gawę­
da; 12.45 Rytmy i melodie świata; 
13 Dla kl. I i ii (j. polski) „Gdzie 
jest zebra”; 13.20 Rzeszowska Ka­
pela z Dębicy; 13.35 Ze wsi i o 
wsi; 13.50 „Aktorzy i piosenka”; 

14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.30 Studio Słonecznik: 14."0 Mu­
zyka Bacha; 15.30 Studio Plus — 
program dla dziewcząt i chłop­
ców; 16.10 „Gitara klasyczna i jej 
mistrzowie”; 16.40 Magazyn infor­
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17 
Muz. lud. Wschodu — Japonia; 
17.20 — Teatr PR — Świadkowie i 
dokumenty — „Trzech do wypad­
ku” słuch, dokum. J. Snopkiewi-

Poznańskie Powstają inżynierskie obiekty 
na autostradzie Września - KoninZ Grodziska na obie półkule

Mały to zakład, ale duże są jego osiągnięcia produkcyjne. 
Emblemat Przedsiębiorstwa Produkcji Urządzeń Magazyno­
wych „Promag” w Nowym Tomyślu — Oddziału w Grodzis­
ku (województwo poznańskie) znają odbiorcy nie tylko w 
różnych zakładach kraju, ale i w wielu państwach obu pół­
kul. 60-osobowa załoga co roku dynamizuje produkcję, zdo­
bywając też nowe rynki zbytu.

Specjalnością grodziskiego „Promagu” są różnego rodzaju 
wiertła i świdry do drewna. W wytwarzaniu tych ostatnich 
jest „monopolistą” zarówno w kraju, jak i w krajach RWPG. 
Nic przeto dziwnego, że wędrują one daleko w świat. Do sta­
łych odbiorców świdrów — Czechosłowacji, Węgier, Jugosła­
wii i Kuby, doszli niedawno — Albania i Kolumbia. Eksport 
tych wyrobów, stanowiący obecnie już około 60 procent ogól­
nej produkcji świdrów, ma być też wkrótce rozszerzony o 
kilka państw afrykańskich.

Wiertła z Grodziska trafiają natomiast na wyposażenie wie­
lu krajowych przedsiębiorstw budowlanych, służąc m. in. do 
nawiercania podkładów kolejowych. Jednocześnie na coraz 
szerszą skalę rozwija się w tamtejszym „Promaąu” produk­
cję poszukiwanych przez pcsiadczy samochodów łyżek do 
montowania opon. Szybko znikają one ze sklepów .JPoLmo- 
zbvtu”, zamierza się więc dalej zwiększać ich produkcję.

Sukcesy grodziskiego zakładu są rezultatem dobrej robo­
ty całej załogi, ale niektórzy jej członkowie daja dowody 
szczególnego zaangażowania. Należy do nich urzede wszyst­
kim frezer — Grzegorz Zerbe oraz... czterech braci Paw­
łowskich. (bop)

Zanim nadejdzie, zima

Zakończyły się prace Przygotowawcze do 
budowanego m. in. przez Poznańskie Przed, 
siębiorstwo Robót Drogowych 82-kilometro­
wego odcinka autostrady z Wrześni do Ko­
nina i dalej do Koła. W ubiegłym roku po­
budowano w Strzałkcwie nieopodal Słupcy 
zaplecze, które prócz pomieszczeń administra­
cyjnych, socjalnvch i magazynowych stano­
wi baza produkcji betonu asfaltowego. Po 
1980 roku, kiedy PPRD rozpocznie prace 
zmierzające w kierunku Koła, pobudowane 
będzie następnie zaplecze w... Piekle.

W specjalistycznych rc-botach •zaangażowa­
nych jest kilka przedsiębiorstw — oodwyko- 
nawców. Płockie Przedsiębiorstwo Robót Mo. 
stowych wraz z Rejonem Budowy Dróg i Mo­
stów w Poznaniu zajmoje sćę budową ob:ek_ 
tćw inżynierskich — mostów, wiaduktów f es­
takad. Poznański Oddział PPRM zbrdowal 
wiadukt nad dragą Września — Pyzdry, te­
raz jego brygady oracują przy budowie mos­
tu nad rzeczką Mes zna, przygotowując s‘ę 
jednocześnie do budowy dwupoziomowego 
węzła drogowego w Sinicom i e. -Na ncczaitkii 
przyszłego roku pobuduje także podpory i przy 
czółki przyszłego mostu na Warcie, któ­
rego konstrukcję przygotowuje poznański 
„Mostostal”. Natomiast poznański RBDiM 
ukończył most nad rzeką Wrześnią. a w tej 
chwili buduje kolejny nad rzeczką Rudnik.

Ponadto przy budowie autostrady wyko­
nując modernizację i przekładanie kolidują­

cych z nią urządzeń podziemnych pracują 
poznańskie: Przedsiębiorstwo Robót T ele*ko. 
mami kac yjnych, Zakład Wykonawstwa Sieci 
Elektrycznych oraz Przedsiębiorstwo Konser­
wacji Urządzeń Wodnych i Melioracyjnych. 
W przyszłym roku, po wykonaniu robót ziem­
nych, a 80 procent prac to tworzęme nasy­
pów (przemieszczonych zostanie 5 5 miliona 
metrów sześciennych) PPRD rozpccznie pra­
ce przy podbudowie nawierzchni powstającej 
autostrady.

Będzie to dwupasmowa droga szybkiego ru_ 
chu o dwóch jezdniach przedzielonych pas­
mem zieleni. Każda z nich będzie miała umoc­
nione pobocze, traktowane jako awaryjny 
pas postoju. Powstaną przy niej również 
miejsca parkingowe, stacja ęPN i ob­
sługi podróżnych. Planuje się także urządze­
nie tw. obwodu drogowego, który zajmować 
się będzie konserwacją drogi, utrzymaniem, 
odśnieżaniem itp. Odcinek autosłrady Wrześ­
nia — Konin, który pobiegnie obok istnieją­
cej trasy E—8 równolegle do niej w odległo- 
ś'i 5 — 10 kilometrów co jej stronie połud­
niowej, ukończony będzie w 1980 roku.

Ustalono, że w następnych latach 1931 —■ 
1985 PPRD będzie głównym wykonawcą dal­
szego odcinka autostrady do Strykcwa. nie­
daleko Koła, dekad zmierzają brygady War­
szawskiego Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych od strony Warszawy, (ask)

Drogowcy rozpoczęli przygotowania do zimy. Nagromadzono już 
potrzebne środki do zwalczania gołoledzi, rozpoczęto ustawianie 
płotków odśnieżnych — tam, gdzie wiatr mógłby stworzyć za­

grożenie w utrzymaniu ruchu kołowego.
Na zdjęciu: pracownicy Rejonu Dróg PubFeznych w Czarnkowie 

ustawiają płotki odśnieżne na drodze Piła — Krzyż, łza)
Fot. — H. Kamza

Wypadek był niecodzienny, 
ale wart omówienia dla 

przestrogi kierowców, jak też 
pasażerów: na przystanku we 
wsi Golęczewo wysiadły jakieś 
osoby i autobus ruszył w dal­
szą drogę. Nagle w tvle wozu 
zerwał się jeden z pasażerów i 
przepychając się do przodu pro 
sił kierowcę o zatrzymanie. Mi 
mo powtarzania prośby, kiero­
wca nie zareagował nawet wów 
czas, gdy pasażer zwrócił się 
do niego, stojąc już przy przed 
nich drzwiach. Wówczas ów 
człowiek, zdeterminowany wi­
docznie zlekceważeniem jego 
wezwań, otworzył drzwi i wy- 
skoczył z autobusu, znajdujące 
go się w pełnym biegu. Ani 
krzyki pasażerów, ani trzask 
obijających się drzwi nie zwró 
ciły uwagi kierowcy na to, co 
się stało.

Dopiero ogólne oburzenie obec­
nych podziałało i kierowca zapy­
tał: „O co chodzi?”, tłumacząc się 
następnie, że nic nie widział i nie 
słyszał. Część pasażerów domagała 
się, aby zawrócić i sprawdzić, eo 
się dzieje z człowiekiem, który u- 

jezdnię, na co kiepadł
rowca, że najpierw musi dojechać 
do Chludowa i tam nawróci. Jakiś 
pasażer stwierdził wtedy, że wi- 

cza; 18.40 Pod skrzydłami Herme­
sa — magazyn handlu wewnętrz­
nego; 19 Muzyka K. Szymanow­
skiego; 19.45 R-TV Średnia Szkoła 
dla Pracujących — Historia sem. 
III — „Waryński przed sądem”; 
Ronda Mozarta na skrzypce i or­
kiestrę; 20.15 Choroby społeczne 
nadal groźne; 20.30 Muzyka ze 
starych płyt. Toscaninł prowadzi 
Wagnera; 21.40 Public, między­
narodowa: 22 Przegląd filmowy — 
Kamera: 22.15 Szkic do portretu... 
Wespazjana Kochanowskiego; 22.30 
Maerazyn Studencki: 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 ChAnsons 
Orlanda di Lasso śpiewa 5-oso- 
bowy zespół wokalny „Ensemble 
Polvohonique de France”.

Wiadomości: 4.30. 5.30 . 6 30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 W kręgu 
tańców ludowych — sirtaki; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Tylko dla orłów” 
— ode. pow.; 9.10 Przypominamy 
trio Peter, Paul and Mary; 9.30 
Nasz rok 77; 9.45 Pieśni Jana
Brahmsa; 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Electrecord; 11 życie ro­
dzinne — mag.; 11.30 _ Jazzowe 
szekspiriana; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powt. z rozrywki; 13.50 „Ko- 
jnisja” — ode. pow.; 14 Symf. Si- 
beliusa; 15.10 Cała sala śpiewa z 
nami...; 15.30 Herbatka przy sa­
mowarze; 15.50 Completorium gra

Warto o tym wiedzieć

Człowiek za burtą... autobusu
dział, jak tamten podniósł się z je 
zdni i to kierowcy wystarczyło — 
pojechał w dalszą drogę do Obor­
nik.

Opisane zdarzenie było przed 
miotem postępowania wyjaśnia 
jącego. przeprowadzonego przez 
zarząd Krajowej Spółdzielni 
Komunikacyjnej, której praco- 
wnikiem jest kierowca. Mimo 
iż według/przedstawionej przez 
niego wersji, o niczym nie wie 
dział, zarząd KSK (uwzględnia 
jac nienaganną dotąd pracę 
kierowcy) postanowił udzielić 
mu pisemnej nagany. Postąpił 
on bowiem, nawet jeśli rzeczy 
wiście orzez tak długi czas nie 
docierało do niego nic z tego, 
co się działo w autobusie. nie. 
zgodnie z kodeksem drogowym.

Kodeks mianowicie wyraźnie 
określa, źe w razie uczestniczę 
nia w wypadku drogowym, kie 
rujący pojazdem obowiązany 
jest natychmiast zatrzymać się 
i ustalić skutki wypadku. Tego

tematy Fatsa Wallera; 16 Rozszy­
frowujemy piosenki: 16.20 Od 
pierwszego nagrania — zesp. La­
boratorium; 16.45 Nasz rok 77;
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Nie­
chętne zwierzenia A. Kuśniewi- 

. cza; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 Pocz­
tówka dźw. z Paryża; 19 Pow. w 
wyd. dźw. — „Syberia”; 19.35 Ope 
ra: „Peleas i Melizanda”; 19.50 
„Tylko dla orłów” ode. pow.; 20 
Granice muzyki; 20.40 Na poboczu 
wielkiej polityki — felieton; 20.50 
„Człowiek miłości” — gra Sonny 
Rollins; 21 „Zgryz” — magazyn;
22.08 Śpiewa Joe Dassin; 22J5 

Trzy kwadranse jazzu: 23 Nowe 
tomiki poetyckie — Ł. Danielew­
ska; 23.05 Czas relaksu; 23.50 Spie 
wa M. Leyrae.

Wiadomości: 5, 8, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30 , 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioey- 
press; 10 Dla kl. VII (historia) 
„Taka była prawda” — słuch.; 
10.30 Gra pianista radziecki — M. 
Woskriesieński; 11 Dla szkół śred­
nich — cykl: „Kultura” — „Z wę­
drówek po świecie”; 11.30 R. Wag­
ner — Uwertura i Bachanałia; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Dla kl. V 
(biologia) — „Surówka z własnego 
ogródka”; 13.50 Dla szkół śred­
nich — cykl: „Kultura” — „Pre­

Następna RSP 

w Poznańskiem
Przed kilkoma dniami w gminie 

Nowy Tomyśl (województwo poz­
nańskie) 28 rolników ze wsi Sęko 
wo utworzyło spółdzielnię produk 
cyjną, podpisując statut 11 typu. 
Wspólnie zaczną gospodarować od 
1 stycznia 1978 roku na ogólnym 
areale 280 hektarów, w tym 70 ha 
stanowią wkłady członkowskie. 
Spółdzielcy zamierzają rozwijać 
produkcję roślinną i zwierzęcą, a 
także utworzyć grupę remontowo- 
budowlaną oraz świadczyć usługi 
transportowo-mechanizacyjne. W 
ich planie jest również otwarcie 
w Nowym Tomyślu sklepu owoco­
wo-warzywnego, w którym sprze­
dawać będą plony z własnego go­
spodarstwa. (zd)

obowiązku kierowca rie dooel 
nil, zadowalając się stwierdzę, 
niem któregoś z pasażerów, że 
osoba, która wyskoczyła z auto 
busu. podniosła się z iezdni.

Zdarzenie to zarząd KSK postano 
wił omówić z wszystkimi kierow­
cami na najblższej naradzie robo 
czej.

Można przyjąć, iż tym razem 
wyskoczenie z autobusu, będą 
cego w biegu, skończyło się 
dla roztargnionego pasażera, 
który „przespał” przystanek 
bez dalszych następstw. Postę 
pek taki jednak grozi zawsze 
tragicznymi skutkami i podo­
bne ryzykowanie jest lekko­
myślne i karygodne. Druga u- 
waga: kierowca odpowiada za 
to, co się dzieje w prowadzo­
nym przez niego pojeździe oraz 
ża przewożonych przez siebie 
pasażerów. Nie może zatem od 
gradzać się od wnętrza autobu 
su murem obojętności i nieu_

<zk)w^gi.

zentujemy”; 14.10 Tu Olimpiada; 
14.25 Radiowy Tygodnik kulturai- 
ny; 15.05 Z teatralnego afisza;

15.25 Książki, które na was czeka­
ją; 16.05 Grają: klarnecista P. Pa­
canowski i pianista R. Curry; 
16.25 R-TV Średnia Szkoła dla 
Pracujących — Historia; sem. Ili 
— „Wysłouchowie”; 16.40 „Słucha 
cre pisza — my odpowiadamy”; 
16.50 Radioezpress; 17 Klasycy... 
inaczej; 17.15 Aud. dokum.: 17.45 
Magazyn dla kobiet; 18 Impresje 
muzyczne; 18.25 W stronę nowel 
techniki — „Kilowaty i złotówki” 

— gospodarka energia elektryczną 
w jesiennym szczycie; 18.40 W 
trosce o słowo i treść; 19 Ekono­
mia na co dzień; 19.15 J. hiszpań­
ski; 19.30, Studio Stereo zaprasza 
— ogólnon.; 21.45 W. Conorer 
przedstawia; 22.15 R-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących — Biolo­
gia sem. I — „Roślinv dawnych 
enok”; 22.30 Studium Wiedzy Po- 
łi‘yczno-Społecznej — Pozycja jed 
nostki w społeczeństwie soc1*!'- 
sfycznym; 22.45 Śpiewa S. Vau- 
ghan.

Wiadomości: 12, 16.

£ TEŁEWIIIA 1
PROGRAM I: 6.30 — R-TVSS.

Jęrayk polski (sem. 1, 1. 9) — Sztu­

Przyprawy z „Winiar"
„Jarzynka4

i „Cytrynka44

mal (kol.); 18.30 — „Z przyrodą na 
ty”; 19 —'Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.); 19.30 — Wieczór z dzienni­
kiem (kol.); 20.30 — „Człowiek 
wiatru” — wł. film fab. (kol.); 
22.20 — Dziennik (kol.); 22.35 — 
Studio Sport — transmisja z me­
czu międzypaństwowego Anglia — 
Włochy. eliminacje mistrzostw 
świata 78 (kol.).

PROGRAM ii; 16.25 — Język 
francuski — kurs podstawowy, lek. 
3; 17.30 — Na końcu języka — 
„Aby człowiek zrozumiał c/łowie- 
ba — esperanto” (kol.); 17.30 — 
Kino Filmów Animowanych; 18.10 
- Technika i my Mazazyn 
Techniczny dla młodych widzów; 
18.40 — Teleskop; 19 _ Dobranoc 
dla najmłodszych i program dla 
młodzieży (kol.); 20.'0 — Studio 
Sport — wokół stadionów; 21.30 
~ 24 godziny (kol.); 21.40 — Afry­
ka bez maski — „Pod Krzyżem 
Południa” (kol.) 22.10 - Rozryw­
ce na ratunek — przedstawiamy 
turniej showmenów; 22.55 _  ję­
zyk angielski — kurs podstawo­
wy, lek. 6 (powt.); 23.25 — NURT 
— „System zarządzania gosnodar- 
c^ego PRL i jego przemiany”. 
Wykład prof. dr. Alojzego Meli-

Zakładowy Ośrodek Badaw­
czo - Rozwojowy Kaliskich Za 
kładów Koncentratów Spożyw 
czych „Winiary” opracowuje 
coraz to nowe receptury wy- 
robów spożywczych kon-
centratach. W tym roku 30 pro 
cent produkcji stanowią tam 
nowe wyroby lub o cechach 
nowości. Należą do nich głów 
nie przyprawy.

Jedna z nich p.n. „Jarzynka”. 
Służyć może jako dodatek sma 
kowy do różnych potraw lub 
jako główny składnik zupy ja 
rzyhowej. „Jarzynka” jest 
wzbogacona m. in. witaminą 
„B”. Do końca bieżącego 
„Winiary" wyprodukują 
ton tej przyprawy.

Nową przyprawą jest 

roku
400

też
„Cytrynka” wzbogacona wita­
miną „C”, której pierwsza par 
tia informacyjna (około 60 ton) 
znalazła uznanie u nabyw­
ców. Natomiast sami producen 
ci zachwalają i polecają szcze 
golnie nową przyprawę do pasz 
tetów.

Niebawem kaliskie „Winia­
ry” roznoczną produkcję przy 
prawy do zup i sosów o naz­
wie „Smakowit”. która nądaje 
się również r’o bezpośredniego 
spożycia. Z kolei pojawia się 
w sprzedaży nowe gatunki; so 
sów, kremów i innych dese­
rów.

Warto dodać, że coraz więcej 
robi się zup błyskawicznych, 
a ostatnie nowości, to zupa ja 
rzynowa na rosole, runa oomi 
dorowa — pikantna i jarzyno-
wa — pejzanka. (par)

.GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach I 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, lei. 26-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, pi, PZPR 1, lei. 243-04. !
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, lei. 28-25. |

PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, lei. 43-56.

ka i literatura Oświecenia”; 7 
R-TVSS. Chemia (sem. 1, I. lc) 
— „Budowa atomów a właściwoś­
ci chemiczne pierwiastków”; 8 — 
„ Droga przez mękę” — ode. 3 pt. 
„Wojna” — IV radź, (kol.); 9.10 
— Chemia (kl. VII) — „Wróg me­
tali”; io — „Złoty wiek Aten” — 
Historia (kl. V); 11.05 — Fizyka 
(kl. VIII) — „Elektrony”; 12 — 
Wychowanie muzyczne (kl. VII— 
VIII!) — „Pieśni i tańce ludu 
polskiego”; 12.45 — R-TVSS. Hi­
storia (sem. 3, 1. 8) — w pra­
cowniach artystów i laboratoriach 
uczonych; 13.25 — R-TVSS. Bio­
logia (sem. 3, 1. 32) — „Roz­
mieszczenie roślin i zwierząt na 
ziemi”; 15.25 — NURT — „Posta­
wy społeczno-moralne” — wyki, 
dr Sabina Guz (kol.); 16 — Obiek­
tyw; 16.20 — Dziennik (kol.); 16.30 
— Przed ekranem — program o 
Wasiliju Szukszynie (kol.); 17 _  
Dla dzieci: „EntUczek-słowniczek” 
(kol.); 17.30 — Losowanie Małego 
Lotka; 17.45 — Rodowody: „Gór- 
nik-generał” — o życiu i działal­
ności Aleksandra Zawadzkiego; 
18.15 — Koncert organowy op. 4 
nr 5 Haendla. Solista: Mirosław 
Pietkiewicz — organy i Orkiestra 
Kameralna Poznańskiego Towarzy­
stwa Muzycznego im. H. Wieniaw­
skiego. Dyryguje Agnieszka Ducz­

Nowa stacja 
„Polmozbytu“ w PCa

Na rogatkach Piły (przy dro­
dze w kierunku Gorzowa) roz 
poczęto budowę nowoczesnej 
stacji „Polmozbytu”. Ekipy 
głównego wykonawcy, którym 
jest bydgoski „Budomasz”, sta 
wiają jej pierwsze konstrukcje. 
Dotychczas nie było w Pile po 
aobnej placówki.

Będzie to nowoczesna stacja, 
wyposażona w 14-stanowisko- 
wą halę z urządzeniami do 
szybkiej i sprawnej obsługi — 
naoraw i nrzeglądów gwaran­
cyjnych. Poza tym mieścić się 
w niej ma dobrze wyposażony 
salon sprzedąźy samochodów, 
który bodzie snrze^awał rocz­
nie około 2 000 pojazdów.

Projekt stacji przewiduje 
także możliwość dalszej rozbu 
dowy w celu rozszerzenia wa 
chlarza usług. (ryk)

Spotkanie seniorów
Emeryci i renciści z miasta i gmi 

ny Pniewy (województwo poznań­
skie) spotkali się ostatnio z okazji 

.„Dnia seniora” z przedstawiciela- 
i mi tamtejszych władz. Spotkanie 

było okazją do wielu wspomnień i 
dzielenia się wrażeniami o dokona 
niach Pniew w różnych dziedzinach 
życia. Przedstawiciele władz po­
informowali też seniorów o najbliż 
szych zamierzen:ach rozwojowych. 
Spotkanie umilili występami arty­
stycznymi uczniowe pniewskich 
szkół (bop)


